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X V II I .  W I T O L D .

Waśń Jag io ł ły  z Witoldem, - W yższość dana Skirgielle .— 
Okrucieństwa Skirgiełły. O b r a z  W i t o l d a . —Jogo krew­
kość, enoigia, zamiłowanie w Polakach. — Hojność, upo- 
śledzonio obecno i ambioya. — Zamach na Wilno. — Kon­
szachty z Zakonem —Ućioczka do Prus — Majaki krzyżac­
kie. — K o n r a d  W a l l e n r o d .  — Jego dzikość w domu, 
obłudna pokora za granicą, plany wojonno.— Wojna z Polską. 
Polacy  na Podlasiu. — Wyprawa krzyżacka naWilno. — 
Artylerya średniowieczna.— Oblężoni-< Wyższogo i N iższe­
go zamku. — B o h a t e r s k a  o b r o n a  W i l n a  p r z o z  P o la ­
ków. — Odwrót i powtórna wyprawa k rzy ża ck a —W szech­
stronno posiłkowanie Litwy przez Polskę. — Ciągłe zam a­
chy Witolda. — P osels tw o moskiewskie u niego. — Tajno 
porozumienie Jag ie ł ły  z Witoldem. — Pośrednikiem młody  
Ziemowitowie Henryk — H i s  t o r y  a m a z o w i e c k i e g o  
k s i ę c i a  H e n r y k a .  — Jogo gościna u W itolda i poślu­
bienie Kiojstutówny Ryngały .—Powrót Witolda do Litwy.  
Zgoda z Jag ie ł łą  i Jadwigąr w Ostrowiu. — Witold ks. Li- 

towskirh. — Śmierć Henryka.

Złote żniwo w szechstronnych teraz nagród i da 
rów Jągiełłow y oh samemu Witoldowi nie przyniosło 
pociechy. W róciwszy przed  trzem a la ty  z przytułku 
u Krzyżaków, otrzym ał on, jak  wiemy, księztwo Gro­
dzieńskie, a obowiązał się nie żądać swoich ojczystych 
Trok i nie wchodzić bez wiedzy Jagielłow ej w żadne 
stosunki z książętam i zagranicznym i. Za to przyrzekł 
Jag ie łło  tem i czasy wydzielić mu daw ną dziedzinę 
Lubartową, ziemię wołyńską. Nie nastąpiło jednakże
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uio więcej nad przyrzeczenie. Pozwolono mu w praw ­
dzie przebyw ać w Łucku, lecz zam ek i powiat łuoki 
przeszedł w ręce polskiego rządcy, K rzesław a. Na- 
próżno przypom inał się Witold królow i częstemi po­
selstw am i i listy. Dawny przyjaciel Jag ie łło  um yślił 
go trzym ać ściśle na wodzy, a czując, iż mu się 
dzieje krzywda, podejrzyw ał go swoim zw yczajem  o z a ­
m iary odwetu.

Czuwano przeto bacznie nad każdym  krokiem  
Witolda; nie dopuszczono mu wypraw iać żadnych po­
selstw  po za granicę Litwy; gdy w ysłańcy Witoldowi 
stanęli przed Jag ie iła , w trącano ich do więzienia, aby 
wymusić na nich wyjawienie skrytych zam ysłów pana. 
„N aw et dziecię moje, córeczkę m oją — skarży się 
W itold —  wzbraniano mi wydać za kogo chciałem , 
lękając się, iżbym sobie przez to nie zjednał p rzy­
jació ł i sprzym ierzeńców, ile, że wielu książąt ościen­
nych zgłaszało się o je j rękę. Jednem  słowem, by­
łem  ja k  niewolnik pod rozkazam i Jag ie łły , a brat 
jego Skierg iełł, pan moich Trok ojczystych, nastaw ał 
mi na żyoie” .

N atrącona tu w zm ianka o córce m ierzy do przy­
rzeczenia je j onemu zbiegłem u z Ordy synówi W, ksią- 
żęcia Moskwy, W asilemu Dmitriewiezowi, o którym  
poprzednio słyszeliśm y słów kilka. Bawiąc niedawno 
w stronach wołyńskich, zagościł on także na dwór 
Witoldów, i zaręczył się tam  z również m łodocianą 
córką W itolda Auastazyą, czyli Zofią. Podał się W i­
toldowi przez to w coraz większe podejrzenie, w co ­
raz surow sze prześladow ania. Jedne i drugie bolały 
tern dotkliw iej, im w znioślejszy był um ysł, który je  
m usiał znosić.

W synu w spaniałom yślnego K iejstuta znamy już 
duszę szlachetną, pełną ufności i przyw iązania, tak 
przeciw ną uw ierzeniu niegdyś w zdradę przyjaciela 
Jag iełły . Późniejsze la ta  rozsław iły go m istrzem  
w  sztuce rządzenia, pierw szym  w ładcą swojego czasu. 
Wobec skrzętnego m row ia ludzkiego, o którem  p rzy ­



chodzi mówić tu ciągle, a k tóre tak  olbrzym ie góry 
rezultatów  umiało spiętrzyć skrzętnością sw oją — 
naw et wobec świątobliwej Jadwigi i cnotliwego J a ­
giełły  —  pierw szy to w ielki człowiek w naszej p o ­
wieści, sobą samym m ądry, twórczy, w późnoletnie 
następstw a płodny.

I  owoż ten  z pomiędzy w szystkich w ybrany m iał 
zostaw ać „jak  niew olntk pod rozkazam i Ja g ie łły ”, 
opływającego w cześć i przychylność ludzką, we w szel­
ką  w ielkość światową, bez żadnej innej zasługi nad 
Bwoje szczęście. Szczęśliwemu Jag ielle  oddał Witold 
niegdyś całą  przyjaźń swojej młodości, a on go zdra­
dził, ojca mu zgubił, do przytułku u K rzyżaków go 
zmusił. Szczęśliwem u Jag ie lle  przebaczył W itold to 
wszystko i odstąpiw szy spółki z Krzyżactwem , przy­
czynił się swoim powrotem do u łatw ienia mu drogi 
na tron krakowski, a  on obecnie obsypując lada kogo 
daram i, cofa mu zaprzysiężone już obietnice!

I nietylko szczęściu Jagiełłow em u m usiał Witold 
dozwolić góry nad sobą. W ypadło mu ulegać jeszcze 
■zwierzchnictwu ludzi niegodnych, „ s ł u ż y ć ” istnym  
w yrzutkom społeczeństw a. Był takim mianowicie ro­
dzony bra t Jagiełłów , Skirgiełło, teraźniejszy  W. książę 
litew ski, posiadacz Trok W itoldowych. U skarbiw szy 
sobie zaufanie podejrzliw ego Jag iełły , zastępow ał on 
go zwyczajnie w najw ażniejszych wypadkach, p rze­
w odził reszcie  książąt, był drugim  panem  Litwy. 
Działo się to jednakże raczej sam owolą b raterską, niż 
uzdolnieniem Skirgiełły . M oralna jego w artość d o ­
równywała zupełnem u praw ie zw ierzęetw u. W ierny 
Jag ielle , znośny Rusinom, jako wyznawca w iary g re c ­
kiej, był Skirgiełło zresztą prostakiem , p ijanicą i okru- 
tnikiem .

Rad, iż go za młodu nie przeznaczono do m itry 
w ielkoksiążęcej, d la  której z obawy przypijanej często 
WW. książętom  trucizny należało wychowańcowi kBią 
żęcemu nałom ywaó się w cześnie do takiejże w strze­
mięźliwości od w szelkich trunków  gorących, ja k ą  k ro ­
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niki chw alą Olgierdowi, K iejstutowi, Jagielle, W itol­
dowi i praw ie wszystkim późniejszym  Jagiellończy­
kom, hołdow ał Skirgiełto  do sy ta  starolitew skiem u 
ubóstwianiu brzucha i gardła. Jag iełło  cnotę trz e ź ­
wości w yuagradzał sobie nam iętnem  objadaniem  się, 
gwoli któremu „spędzał on dnie i noce przy ucztach”; 
Skirgiełło przenosił uczty pijane. Przeciw  otruciu 
służyła  p rzy jęta  raz na zawsze zasada, iź ktokolwiek 
z jednego pije z kim dzbana, sam najpierw szą wypi­
ja ć  m usiał szklenicę. U bezpieczony wychyloną do s ie ­
bie próbką napoju, pozw alał książę lada komu usiąść 
za stołem  i z ufnością szedł już kufel za kuflem.

W rozpasaniu wesołości godowej zapraszał Skir­
giełło coraz więcej spółbiesiadników , aż dopóki nie 
przebrało  się m iary. Wtedy budziła się w Sfcirgielle 
w ściekłość tygrysia. Dobywał miecza i rzucał się 
z nim na towarzyszów pijaństw a, a kto za trzeźw a 
byw ał w najw iększych łaskach, ten  po pijanem u naj- 
sroższe ponosił ciosy. Przespaw szy się, napraw iał to 
wprawdzie W. książę w łasnoręcznem  opatryw aniem  
ran  ulubieńców, ile, że „z natury  posiadał w ielką 
biegłość w sztuce m edycyny chirurgicznej” . Ponieważ 
jednak  sztuka nie zaw sze dopisyw ała, przeto „wieln 
śm iertelnych utraciło  z jego ręk i życie i całość człon­
ków ”. Z tern w szystkiem  posiadał Skirgiełło  pew ną 
wziętość u Rusi. Ceniąc jego  oporność „w ierze n ie ­
m ieck ie j”, a w ytrw ałość w „chrześcijańsk iej” , bojąc 
się go, u legała  mu Ruś chętniej, niż kom ukolwiek in 
nem u, a czy państwo Olgierdów.i K iejstutów kwitnęło 
pod jego ręką. czy upadało, nie w iele ją  obchodziło.

Tern boleśniej czuł to nasz W itold. Litwa, którą 
on podnieść um iał do tak głośnej w św iecie potęgi, 
nędzniała w ostatecznej zam ieszce, a  on sam pod le­
gać m usiał Sk irg ielle . Zniewolo go naw et do so len ­
nego w tej m ierze przyrzeczenia i dokumentu. Ale 
nie zak ląć losów pieczęcią, nie spowić ducha w p e r­
gam in. Zrządzone losem przeciw staw ienie W itolda 
obudwom braciom Olgierdowicom wywoływało koniecz­
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ną i tak długą pomiędzy nimi walkę, dopóki jedna 
z przeciw nych stron nie przem ogła stanowczo drugiej; 
osobiste zaś usposobienie K iejstutow ica nagliio do j a k - 
najprędszego wybuchu. Po wzmiance o przyszłej w ie l­
kości Witoldowej, przed blizkim tego widokiem w chwi­
li późniejszej, m iejsce tu  dokładniejszem u obrazowi 
jego osoby i charakteru.

Sławny syn K iejstuta i Biruty, to litew ski Ło 
kietek. W obudwóch wielkość ducha p rzestaw ała  na 
drobnem  ciele. Nizki, sm ukły, niezarosłego oblicza 
Witold, gdy przyw dział strój niewieści, mógł, jak  
wówczas przy ucieczce z w ięzienia w Krewie, u jść  
za niew iastę. To też jak  całe plemię litew skie, jak  
ojciec Kiejstut, tak zw łaszcza Witold niew ieście tk li­
we m iał serce, Snadno wzburzone, daw ało się ono 
snadno przejednać. Dziecięco otw arte i przezroczyste, 
nie było ono w stanie zataić najm niejszego podejrze­
nia, najm niejszej niechęci ku komukolwiek. N iezm ier­
nie żywe i czynne, umiało ono znieść wszystko, oprócz 
zwłoki, oprócz czekania. Szczególniej, gdy przyszło 
długo czekać widoku osób kochanych, uścisku żony 
i dzieci.

A ja k  ojciec K iejstut, tak i syn Writold łatw iej 
gorzał m iłością. Ojciec porwał kapłankę bogów, Bi- 
rutę; dziecięco tkliwy W itold, upodobawszy sobie żonę 
jednego z książąt ruskich, zabił m ęża i ożenił się 
z wdową. W ówczesnym stanie obyczajów litew skich 
zdawało się to rzeczą powszednią, ledwie godną 
wspomnienia; przeco tylko o wszystkiem  uwiadomieni, 
wszystkiego pomni Krzyżacy, zapisali ją  w sw oje księ 
gi. K r a j o w e  głosy ganiły W itoldowi surowo i w ie­
lokrotnie, iż gwoli swojej niecierpliw ości miłosnej 
gotów był odbiedz w ojska w pół wojny, pośpieszyć 
w objęcia m ałżonki i —wielu różnych -kochanek. Gdy 
śm ierć rozłączyła  go z przedm iotem  ukochanym, „bo­
lał Witold gorzko, lecz k ró tko”.

Niezm iernie bowiem ruchliw em u uczuciu wtórzył 
podobnież czynny umysł, nieznający spoczynku n a ­



wet w żalu. A pierw iastkow a uieapraw aośó ludu i z ie ­
mi litew skiej o tw ierała w każdym zawodzie tak sze­
rokie pole czynności, co tern bardziej pobudzało do 
działania ruchliw y um ysł Witolda, ile  że z jednej 
i z drugiej strony Litwy, od zachodu polskiego, a oso­
bliwie od północy krzyżackiej, sąsiadow ały z nią 
państw a nierów nie wyższej oświaty i organizacyi spo ­
łecznej. L itew scy zaś Gedyminowice, ja k  to zw yczaj­
nie daje się widzieć u am bitnych książąt plem ion na 
poły barbarzyńskich, pragnęli gorąco dorównać wzo­
rom sąsiednim . Już w pogańskim  ojcu K iejstucie ude­
rzało nader staranne zastosow yw anie się do najsub­
telniejszych w ym agań rycerstw a chrześcijańskiego. 
P rzy jęty  do społeczności chrześcijańskiej, Witold tern 
w iększą upatryw ał w tern dumę.

Przydłuższy, kilkokrotny pobyt u Krzyżaków obe­
znał naszego Kiejstutow ica ze w szystkiem i szczegóła­
mi cywilizacyi ówczesnej. P rzysw oił on sobie tam  na 
zaw sze język  niem iecki, obyczaje krzyżackie, naw et 
znajom ość sław nej ekonomii i adm inistracyi k rzyżac­
kiej. W rażenie zew nętrznej w yższości Niemców pru ­
skich tak głęboko owszem utkw iło w nim, że mimo 
w szelkie spory i wojuy z Krzyżakam i, czuł Witold 
zawsze pew ien przyjazny pociąg ku zakonowi. Z te j­
że samej przyczyny wyższego ukształcen ia  Polaków, 
lubił ich i przenosił W itold „nad w szystkie inne na­
ro d y ”, osobliwie nad w łasną Litwę.

P rzy  zręcznie dobranych wykonaw cach woli 
książęcej, p rzy mnogości ulepszeń do przedsięw zięcia, 
nie trac iła  niezm ierna skrzętuość W itolda żadnej 
chwili bezowocnie dla kraju. „Ustawicznie na  koniu”, 
wszędzie rozkazem  i nadzorem  swoim przytom ny, był 
on zarazem  wodzem, sędzią, naczelnikiem  kościoła, 
ekonomem i kupcem . G rasujące w ówczesnej Litwie 
łotrzykostw o, „kozactw o”, zm uszało go pośw ięcać 
głów ną uw agę obowiązkowi sędziego. Jakoż w n ie ­
zmordowanej pilności sądow niczej, w przyrów naniu 
Litwy do innych krajów  europejskich, jak iem  takiem

10
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ubezpieczeniem w łasności i pożycia, „szukał Witold 
głównej zasługi, jedynej chwały u swoich i cudzo­
ziem ców .”

A dzikość plem ienia „kozackiego” w ym agała 
srogiej sprawiedliwości, doraźnej egzekucyi. To też 
najczęstszym  w yrokiem  W itolda bywał stryczek, k a ­
tem rozkaz powieszenia się w łasnoręcznie. Nieraz 
w wycieczce po kraju , dopadłszy złoczyńcę zn ie­
nacka na gorącym  uczynku, chw ytał książę napięty 
u siodła łu k  i zanim  jeszcze usta orzekły wyrok, 
spełn iła  go już s trza ła  książęca. Nałenczas oczom 
zdaleka przybyłych cudzoziemców nasz łagodny, nasz 
łatw ie przejednany, dziecięco tkliwy Witold zdaw ał się 
w ściekłym  tyranem , i o nim to słychać było głosy 
pomiędzy nimi: „To krw iożerca!” Za toż cała  owa 
rzesza „kozacka” , rzesza nieukróconych niczem  ło ­
trzyków, słuchała w m ilczeniu praw i rozkazów ksią- 
żęeia, „nie śm iała spojrzeć na niego, nie śm iała p isn ąć”; 
a Litwa, „rozkiełznana i bezw ładna do jego czasów, 
s taw ała  się krajem  rządnym , potężnym, sław nym , jak  
nigdy później”.

Jak  zaś w tej surowej spraw iedliw ości n a j­
w iększą ze swoich zasług, tak najw iększą p r z y ­
j e m n o ś ć  swoją upatryw ał Witold w hojności i szczo- 
drocie bez granic. W łaściwa późniejszym  Jagielloń­
czykom nam iętność rozdaw nictw a brała najpierw szy 
wzór z podobuejże skłonności W itoldowej. K orzystali 
z niej swoi i cudzy, św ieccy i księża, najszezególniej 
Polacy. Nie było łaski, ani darowizny ruchomej lub 
nieruchom ej, w ziemiach, monecie lub klejnotach, któ- 
re jby  W itold nie w yśw iadczał Polakom, a jeśli innych 
darów nie stało dla nich, to im przynajm niej konie 
do swoich folwarków b ra ł na zimowlę. „M usieli­
byśmy wiele a w iele ko rt zapełnić — prawi kroni­
karz tam toezesny— gdybyśm y wyliczyć chcieli w szyst­
kie przykłady hojności W. k sięc ia .”

Niekiedy' dziecięco swawolny um ysł Witolda 
lubił stroić sobie igraszkę z ludzi zazdrosnych, albo
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skąpszych, chcących pohamować jego rozrzutność. 
Pewnego razu przy rozstaniu się z jednym  ze swych 
ulubieńców polskich, Mikołajem M ałdrzykiem, herbu Po­
raj, w racającym  ze służby książęcej napowrót do żony 
i dzieci w Polsce, a już sowicie różnem i dary ob ła­
dowanym, rozkazał W. książę wyliczyć mu na poże­
gnanie 100 kóp groszy szerokich. Obecna temu W. 
księżna zrobiła męża uważnym, iż w ycieńcza skarbiec 
zbytnią hojnością. „Jeśli tak —  rzecze Witold — to 
przynieście mu jeszcze 100 kóp” . — K siężna oczyw i­
ście tem  usilniejsze czyniła przedstaw ienia.— „Jeszcze 
100 kóp” — przydał natenczas Witold. —  K siężna 
i tym  razem  nie zaprzestała ; książę i tym  razem  k a ­
zał przyuieść 100 kóp. Powtórzyło się to jeszcze po 
trzykroć. Dopiero, gdy uszczęśliw iony M ałdrzyk m iał 
800 kóp w toboli, zaniechała księżna dalszych p rzed­
staw ień i zaniechał swawolny- Witold dalszych do- 
liczek.

Znaczna też część dochodów W .k s ię z tw a  up ły ­
w ała drogą podobnej rozrzutności, tej niezbędnej 
podówczas cnoty rycersk iej, zw łaszcza naszem u Ło­
kietkowi tem  potrzebniejszej, im nam iętniej g ra ła  
w nim chętka sław y u cudzoziemców, chętka dorów na­
nia we wszystkiem  obyczajowi i zbytkowi zagraniczne 
mu, ta słaba  strona najznam ienitszych OedymiLowiców, 
a w szczególności Jag ie łły  i Witolda, której to słabo­
ści i cnocie um iał przem yślny syn K iejstutów  coraz 
nowych środków  rozmaitemi dostarczać sposobami, 
m ianowicie spółką w przedsiębiorstw ach handlowych, 
zaopatru jącą go zawsze mnóstwem kosztowności, szub, 
złotogłowów i tym podobnych darów i upominków.

Temuż sam em u celowi służyło bardzo staranne 
adm inistratorstw o ekonomiczne, którem u atoli niemo 
wlęctwo ekonomii politycznej w całym św iecie ów cze­
snym, osobliwie zaś w w yobrażeniach Rusi litew skiej, 
pooszeptywało dziwnego rodzaju operacye. I tak sam 
m ądry Witold m iał używać fortelu następnego. O sa­
dziwszy nowych tenutaryuszów  w dobrach książęcych,
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nie w glądał on um yślnie przez jak iś czas w ich 
czynności, dozw alał im tak długo zdzierstw  i łupieże- 
nia w skarb ie publicznym, aż póki wieloletnim  za ­
rządem  nie uzbierali w ielkiej fortuny. W tedy pod lada- 
jak im  pozorem w ytaczał im książę proces, skazyw ał 
ich na konfiskatę uzbieranych dostatków  i nowym 
rządcom poruczał dobra książęce. „Znaczyło to — 
tłóm aczy nam kronika — dozwolić gąbkom wsiąkania, 
aby w yciskać n as iąk łe” .

Używano tego sposobu i za granicą, m ianowicie 
z Żydami. Co do W itolda, ten przynajm niej odbijał 
nie dla siebie, lecz w m niem any pożytek kraju. Dla 
siebie przestaw ał nasz drobny, niewieśiej tw arzy bo­
h a te r na bardzo skrom nem  życiu, nie znającem  k ie­
licha i długich biesiad. Kiedy niekiedy wycieczka 
m yśliw ska w las i powszechnie ulubiona wówczas gra 
szachów, to jego w szelkie rozrywki.

Obecnie m iał syn K iejstuta około 40 lat, drugą 
żonę Annę Swiatosławównę, księżniczkę sm oleńską, 
kilkoro różnego wieku dzieci i szczupłe księztwo Gro­
dzieńskie. Ciągłe burze dotychczasowego żywota, woj ■ 
ny domowe w ostatnich latach ojca K iejstuta, w ięzie­
nie Jagiełłow e, tułactw o u Krzyżaków, kilkoletnie po 
tern oczekiwanie w Litwie, nie dały jeszcze zajaśnieć 
Witoldowi w całym  blasku geniuszu. Temci gw ałto­
wniej p a rł go te raz  duch niespokojny, gotów w szel­
kich chwycić się środków, aby tylko w yjść z cieśni 
i sromoty obecnej.

Najpospolitszym dla ambitnych książąt litewskich 
środkiem  było w takim  razie rzucenie się w ram iona 
zakonu niemieckiego. O dkładając jednak  do jaknaj- 
póżniejszego czasu tę  ostateczność, zaw iązał Witold na 
te raz  tylko dalekie z zakonem porozum ienie. Sam zaś 
um yślił spróbować wprzódy, czy nie zdoła podstępem  
zasiąść na W. księztw ie litew skim , t. j. przedew szyst- 
kiem  na stolicy w ileńskiej i zamku W. książęcym, 
W tym  celu zagajono ppkątny rozgowor z m ieszczą-
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nami i ujęto kilku tajnych sprzym ierzeńców  na 
zamku.

Rozkazywał tam, pod niebytnośó Skirg iełły , b a ­
wiącego w Połocku, drugi b ra t królew ski, Korybut. 
Od tego otrzym ał K iejstutow ie w olność w ypraw ienia 
pew nej fam ilijnej uroczystości w zamku w ileńskim . 
Pod je j pozorem m iały wjechaó tam ogromne wozy 
ze zw ierzyną i ukrytym i pod nią zbrojnymi. Ci, za 
pomocą miejscowych przyjaciół, opanowaliby zamek, 
podczas, gdy po m ieszczanach spodziewano się odda­
nia m iasta.

W szakże tw arda dla Witolda fortuna nie ziściła  
ani jednego, ani drugiego. Mieszczanie w ileńscy byli 
z duszy radzi związkowi Litwy z K oroną i naśladu­
ją c  przykład m ieszkańców stolicy czerwonoruskiej, 
zatrwożonej tem iż w łaśnie czasami pogłoską o p rze j­
ściu Rusi z pod rządów polskich pod inne i uprasza­
jących przeto kró la  polskiego o zatrzym anie ziemi 
ruskiej pod swojem berłem , nie przyjęli namowy Wi- 
toldowej, ośw iadczając się z w iernością dla „swego 
k ró la” Jag iełły . Zarazem pew ien przeniew ierczy pou- 
fnik K rzyżaków, uwiadomionych o spisku, p rzestrzeg ł 
książęcia Korybuta, który wczesnem uwięzieniem  sprzy- 
sięgłych zniw eczył zam ach. W yjaw ienie się projektu 
pogorszyło dolę W itolda. Nie pozostało nic innego, 
jak  znowuż zapisaó się całkowicie Krzyżakom.

Witoldowe księztwo brzesko grodzieńskie stykało 
się z Prusam i. Z tego pogranicza p rzesła ł nasz K ie j­
stutowie ośw iadczenie nowego poddania się zakonowi. 
Lecz poprzednia roku 1384 zdrada W itolda zepsuła 
Krzyżakom  serce ku niemu. W ypadło teraz  zabezpie­
czyć ich należycie od naw rotu podobnej zrriany. Nim 
więc zaw arto nową ugodę, m usiał Witold pierwej od- 
daó Krzyżakom w zakład niezm iernie w ielką liczbę 
najb liższych krew nych, dwóch braci rodzonych, Zy­
gm unta i Konrada, jednego synowca, jednego szw a­
gra, t. j. księcia Gleba Swiatosławowica ze Sm oleńska, 
bawiącego przy nim w jęctw ie od czasów wojny przed-
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kilkoletniej, k siążą t Iw ana Olgimuntowica O lszańskie- 
go i Jerzego niegdyś na Bełzie, dalej przeszło stu 
najprzedniejszych bojarów brzesko-grodzieńskich. w re- 
Rzcie siostrę R yngałłę i żonę z kilkorgiem  dzieci. 
W szystkich porozsadzali Krzyżacy zosobna po róż­
nych zam kach pruskich, m ianowicie księżnę Witoldo- 
w ą z córką i siostrą R yngałłą  naprzód w K rem iten, 
następnie w B artenstejn ie, dwóch m aluczkich synów 
W itolda, Iw ana i Ju ra  w  Konigsbergu, k siążąt Iw ana 
Olgierdowica i Jerzego Bełzkiego w zamku Morungen, 
Gleba w Malborku i t. d.

Dopiero po w zięcin tak wielkiego zastawu pono­
w ił zakon Witoldowi w Grodnie daw ną obietnicę w y­
w alczenia mu Litwy, odwzajem nioną przez W itolda 
podobnież dawnem  przyrzoezeniem  uznania się z niei 
hołdownikiem zakonti. W raz z W itoldem przystąpili 
do związku z K rzyżakam i Żmudzini, najupornieisi ze 
wszystkich wyznawców i obrońców pogaństwa. Zagro­
żeni w niem  zarówno przez Jagiełłę, ja k  i K rzyża­
ków, znaleźli oni teraz  sposobność zapew nienia sobie 
cale korzystnych warunków zgody z zakonem, i za 
obowiązek posiłkow ania Witolda i K rzyżaków w woj­
nie z królem  polskim i jego bratem  Skirgiełłą uzy­
skali zupełną praw ie niezawisłość wewnętrzną, w szcze­
gólności wolność od chrześcijaństw a, Do niektórych 
zamków W itoldowych przyjęte zostały załogi pruskie. 
W pierwszym  początku norganizowanej tak w alki n a ­
stąp iła  z w iosną roku 1390 znaczna w ypraw a Krzy­
żaków i W itolda do Litwy, nieuwieńczona jednak  ża ­
dną w iększą korzyścią. Główny, stanowczy cios m iał 
uderzyć w Litwę dopiero w lecie, przy  pomocy ze­
w sząd zaciąganych posiłków i napływ ającego ry ce r­
stw a ochotniczego.

W szakże sam a w ojna nie wyezerpywa nigdy ca­
łe j roli Krzyżaka. Nawet ostateczną knując zagładę, 
m a on zaw sze miód w ustach. „Od nas może korona 
polska pew ną być miłości i pożytku” —  pisze m istrz 
W. Konrad Czolner w tym  samym czasie, kiedy wszel­
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kie jego zabiegi dążyły do obalenia króla polskiego. 
W obecnym zam ysłach przeciw Jag ielle  zdaw ała się 
obłuda podobna tem potrzebniejszą, im bardziej za ­
leżało Krzyźaetwu na uniknięciu jednoczesnej wojny 
z Polską i z Litwą, na powstrzym aniu Polaków od 
posiłkow ania Litwy.

Mimo nienawiści zakonu ku W ładysławowi J a ­
gielle, mimo ustaw icznej wrzawy wojennej w Litwie, 
trw ał między zakonem a P o lską na pozór dawny 
„w ieczysty” pokój Kazimierzowski. Już to w łasny in ­
te res  panów pruskich, w ym agający najpierw ej upora­
nia się z Litwą, już to upomnienia papieskie, zaleca­
jące  tem i czasy raz po raz zgodę między koroną 
a zakonem, podpierały chw iejną budowę tego p rzy ­
m ierza. Dyplomacya krzyżacka um iała w yróżnić w Ja ­
gielle króla polskiego od W., książęcia Litwy. Zaczem 
walcząc z W. książeciem , dobijając Bię wciąż całej 
Litwy, jako przynależącej zakonowi w łasności, naw et 
zbrojąc się zcicha do koniecznej niebawem  wojny 
z Koroną, g łaskał m istrz W. Polaków ustawicznem i 
układam i o pokój dalszy, owszem, przyjm ow ał ich po­
średnictwo, celem uśm ierzenia wojny litew skiej.

Śród ciągłych szturm ów nad Niemnem, śród co ­
raz groźniejszych przygotow ań do niechybnej wojny 
nad W isłą, odbyw ały się między zakonem  a Pola­
kam i w ielokrotne, acz zawsze bezskuteczne, nakoniec 
zjazdy i rokowania, m ianowicie w roku 1388 najprzód 
w lutym w Toruniu, a potem  w kwietniu w Kaciążu, 
w roku 1389 najprzód w Solcu uad W isła, potem  
w Neidemburgu, czyli Nidborzu. W obudwóch wspo- 
mnionych tu latach w yręczał W. m istrza, częstą 
przeszkodzonego chorobą, bardzo czynny zastępca, 
najw yższy po nim urzędnik braci zakonnej, słynny 
Konrad W allenrod. P rzesunął on się nam już n ie je ­
dnokrotnie przed okiem w daw niejszych sprawach l i­
tewskich, zw łaszcza przy owym pam iętnym  zjeździe 
na wyspie Dubisie, kiedy Jag iełło  w net po upadku 
K iejstuta zapisał się Krzyżakom, ślubując przyjąć
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chrześcijaństw o w ciągu lat czterech. Zapowiedzieli­
śmy w nim podówczas jedno z najciekaw szych zjaw isk 
charak teru  naszych m nicho-rycerzy. T eraz, w przed- 
ju trzu  nader ważnych wypadków pod sterem  samegoż 
W allenroda, pora dokładniejszym  wizerunkiem  u sp ra ­
wiedliwić to zdanie.

Konrad W allenrod, Niemiec, od dziecięctwa wy­
chowany w zakonie, dawniej m arszałek, obecnie 
W. kom tur zakonu, człek jeszcze młody, m iał już 
tylko cztery la ta  do życia. Zato im krótszy, tern 
gw ałtow niejszy byl jego zawód, Z natury  otrzym ał 
Konrad duszę nam iętną, charak ter dziki i nienaw istny. 
„Szkaradnego oblicza” zew nątrz, w rzał on takąż zło­
ścią i żółcią w ew nątrz. Pijaństw o rozpłom ieniało go 
jeszcze srożej. Całe też Prusy  „bały się niezmiernie* 
W allenroda. Urzędnicy zakonu, szlachta, książęta, 
wszyBtko co żyło, „drżało  na jego w idok” .

Osobliwie księża znosili odeń krzyż pański. Po­
dobny tern do wielu gwałtowników onego czasu, k tó­
rym  w szechstronna przew aga duchowieństwa daw ała 
pobudkę do tern głębszego w strętu, tern oporniejszej 
przeciwko niem u niechęci, prześladow ał Konrad, lubo 
sam m nich, bądź to słowem, bądź czynem wszystko, 
co tylko nosiło suknię kapłańską. „Gdyby odemnie 
zależało —  m aw iał W allenrod —  zostaw iłbym  w każ­
dym kra ju  tylko jednego popa, a i tego zam knąłbym  
w wieży w ysokiej, aby nikogo nie bałam ucił i nie 
m ieszał się do niczego innego, jak  tylko do swoich 
obowiązków kościelnych.”

Taka głęboka niechęć ku księżom, w połączeniu 
z gw ałtow nością charak teru , uczyniła go raczej p rzy­
jacielem  ż o ł n i e r s t w a .  Jakoż „ku wojnie kłoniły 
się w szystkie chęci jego żyw ota*. Słabym  atoli po­
siłkow ane rozumem, nie uzdolniały go one do roli 
szczęśliwego wodza w wojnie prawdziwej, do wojny 
o w ielkich, stanowczych rezu lta tach . S tarczyła jego 
zamiłowaniom, wojennym sam a pom pa okazałych przy-

Bjblioteka. -  T. 221. 2



gotowań, popisów, uczt i cerem onij wojskowych. W ro­
dzona nam iętność i żądza zbytku, niezuająca granic 
żadnym zachceniom, podnosiła w ydatki na podobno 
soeny wojenne, na przepych gościnnych biesiad ry ce r­
skich, na podarunki gościnne, do prawdziwie bajecz­
nych sum. Dopiero później m iał zakon uczuć, jak  
boleśnie m ogła dojąć mu w ojenność W allenroda. 
Obecnie, niczem  jeszcze nie odsłoniwszy przed św ia­
tem  swojej niezdolności istotnej, św iecił W. kom tur 
pozorem  w ielkiej przedsiębiorczości rycersk ie j, jedna- 
dnającej mu coraz więcej głosów w zakonie.

Ale był K onrad takim  jedynie wobec swoich, 
w m urach zakonnych, na czele rycerstw a krzyżowego. 
Po za k lasztorem  i obozem, w stosunkach dyplom a­
tycznych, w obliczu książąt i królów, osobliwie 
w trudnem  i niebezpiecznem  znajdując się położeniu, 
w m iejsce rycerza wstępował mnich. W tedy pokry­
w ał gc kap tu r pokory, niewinności, prostaczej szcze- 
roty i dobroci. W iększa część rysów  podobnych, 
k tó rą  przytoczyliśm y niegdyś w ogólnym opisie cha­
rak teru  braci krzyżackiej, w zięta je s t w łaśnie z obrazu 
K onrada W allenroda.

W czesne wychowanie w zakonie służyło mu za 
powód do przybierania pozoru zupełnej nieznajomości 
rzeczy światowych, nie pozw alającej mu np. podejm o­
wać się zażądanego pośrednictw a w sporze pomiędzy 
dwoma możnymi przeciwnikam i, przy którem  w ypa­
dłoby oświadczyć się stanowczo za jedną  lub drugą 
stroną. „Gdyż doprawdy —  wym awia się Konrad — 
jesteśm y zbyt nieuezeni do tego, i daleko naszemu 
rozumowi do spraw, które tak  wysoce s tąp a ją” . A m a­
skując się w ygórowaną skrom nością, um iał W allenrod, 
ów gwałtownik, ow postrach całych Prus, p rzyw dzie­
wać także m askę potulnej lękliwości. W dawnym 
sporze z arcybiskupem  rygajsk im  pograbili mu K rzy­
żacy posiadłości, porozpędzali kmieci, powięzili kano­
ników, o co arcybiskup zaniósł skargę do rzymskiego 
króla W acław a. W acław  zażądał uspraw iedliw ienia
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się od Konrada. Konrad m ilczał. W acław  ponowił 
wezwanie, grożąc surowemi krokam i. Konrad m usiał 
jak ą  taką  p rzesłać  odpowiedź. „Czemużeś pierw ej 
nie odpowiedział?” —  zapy ta ł kró l. „Nie odpowie­
działem  —  pisze W allenrod —  bo doprawdy ogarnął 
mnie taki strach i w styd taki, źe nie śm iałem  pisać 
o tern do waszej wielm ożnośei.”

Zresztą pewnym jes t Konrad zaw sze spraw iedli­
wości swojej przed każdym trybunałem . Dzięki bowiem 
dawnemu zwyczajowi zakonu, znachodzą się w arch i­
wum krzyżackiem  pergam iny na wszystko, a za po­
mocą tych dokumentów ofiaruje się W allenrod „do­
w ieść” natychm iast praw a swojego, jeś li nie przed 
ludźm i prostego rozumu i sum ienia, tedy przynajm niej 
przed takimi, „którzy biegli są w p raw ie”. Tak czy­
stą  np. spraw ę m a Konrad, w edług swojego m niem a­
nia, obecnie z Litwą. Potrzeba tylko zjazdu stron 
spornych, pośrednictw a Polaków, aby zawiesić oręż. 
Na owym zjeździe w Neidemburgu okazuje się W. kom- 
tur W allenrod skłonnym  do zgody, byle stało  się z a ­
dość prawom zakonu. „Jakim  praw om ?” — pytają 
pełnom ocnicy polscy. „Prawom do całej Litwy — od­
powiada W allenrod.— Toć mamy dowody na to w do- 
nacyjnym  dokum encie Mendoga, w bullach papieźów: 
Innocentego IV i A leksandra IV, niem niej w przyw i­
leju cesarza F ryderyka IT, obdarzającym  nas Żmudzią, 
Litw ą i wszystkim  krajem  dokoła.”

Gdy przeciw nicy pod takim w arunkiem  nie chcieli 
p rzyjąć zgody, obwiniając zakon o intencye zaborcze, 
pow tarzał Konrad sw oje w łasne słow a do jednego 
z rycerzy pom orskich, który naprzód zaciągnął się 
w służbę zakonu, a potem zerw ał umowę i różne 
Krzyżakom  czynił zarzuty. „D opraw dy— odpisał mu 
W. kom tur W allenrod —  wina, jak ą  nam zadajecie, 
podobna je s t  winie, jak ą  w ilk zadaw ał osłowi. Bo gdy 
w ilk nie um iał żadnej innej winy zadać osłowi, tedy 
zadał mu winę, źe gryzie traw ę przy drodzel” Ale 
z kim kolwiek zakon sporzy, z Polską chce on spo­
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koju. „Korona Polska — pow tarza Konrad W allen­
rod w roku 1391 za K onradem  Czolnerem (w roku 
1389) — może od nas pew ną być miłośoi i pożytku”. 
Miłości i pożytku —  byle teraz nie pom agała Litwie 
i nie podnosiła pierwej oręża wojny, nim zakon Litwy 
dokona, poczem nietrudno przyszłoby uporać się 
z Koroną.

Ku tem u celowi uśm ierzenia Polski do czasu 
nie było trudu żadnego, któregoby nie ją ł  się chętnie 
W allenrod. Oprócz m ajaków  dyplomatycznych, oprócz 
ciągłych zjazdów i układów  z Polakam i o pokój da l­
szy, p racu ją  nad tern mnogie poufne listy Konrada, 
rozsyłane po różnych stronach Polski do osób prze 
różnych stanów. Bardzo pilny korespondent w szyst­
kich dam panujących, związany stosunkam i liściko- 
wemi z Adelaidą księżną pom orską, z królow ą an ­
gielską z królową duńską, udaje się on przedew szyst- 
kiem  do pobożnej królowej polskiej, Jadw igi. „O gdy­
by żył jeszcze najukochańszy ojciec W aszej miłości, 
a nasz pan najłaskaw szy, król Ludwik ś. p .— opiewa 
miodowy list Konradów —  król Ludwik, m onarcha 
spraw iedliw y, m onarcha słuszności, obrońca zakonu 
w każdej Bprawie, o jak ą  tylko zgłosiliśm y się do 
niego! Przez co też we dnie i w nocy modlimy się 
nieustannie za jego duszę, jako zasłużył na to i jak  
nasza przyrodzona miłość ku niemu w ym aga po nas. 

-Gdyby on żył, nie sta łaby  się nam krzyw da zaiste!” 
Lecz teraz, ciągnie W allenrod dalej, teraz tylko w to ­
bie, łaskaw a pani, k tóra przecież je s te ś  dziedziczką 
i panią korony polskiej, spoczęła w szelka nadzieja 
nasza.

Po Jadw idze otrzym uje od K onrada podobneż 
prośby o pomoc w utrzym aniu pokoju mazowiecki 
książę „Siem aszko”, czyli Ziemowit. Ciągły zaś brak 
pieniędzy w skarbcu książęcym , a c iągła gotowość 
do pożyczki w kancelaryi krzyżackiej, pozw alają W al­
lenrodowi u jąć sobie Ziemowita nową zaliczką 1,500 
grzywien. „Chciej tylko powiedzieć, najukochańszy



ze w szystkich, przyjacielu! —  pisze Konrad W allenrod 
następnie w tym  sam ym  celu ukołysania Polaków do 
znanego nam  wojewody kaliskiego, Toporczyka Sędzi­
w oja z Szubina, w ielkiej powagi urzędnika Korony 
Polskiej —  czem ci mam odpłaeió przysługę, o której 
mowa, a chyba kazałby mi Bóg zejść nagłą śm iercią 
ze św iata, żebym ci nie wywdzięczył twojej dla nas 
w ierności i p rzy jaźn i”.

N awet z owym zdziercą zakonu, Bartoszem  Wi- 
szem burczykiem , teraźniejszym  wojewodą poznańskim, 
który przed 10 laty wym usił na  zakonie ‘20.000 grzy­
w ien okupu za drużynę pojmanych przez siebie „go- 
śoi krzyżackich”, a który temi czasy w ym aw iał K rzy­
żakom chęć zerw ania związku między Polską a Li­
twą, nie w aha się W allenrod, gwoli zachow ania spo­
koju, w ejść w listow ne stosunki takiegoż „najukochań­
szego” przyjacielstw a. Zarazem jednak  nie om ieszkali 
K rzyżacy zbroić się na w ypadek najgorszy. Od chrztu 
Jag ie łły  aż do obecnej chwili zaciągano ustaw icznie 
książąt i szlachtę sąsiednich ziem niemieckich w w o­
jen n ą  służbę zakonu, jedynie „przeciw  P o lsce”. W la ­
tach 1386 i J388 zaw arli z K rzyżactwem  10 letn ią 
umowę tego rodzaju książęta pom orscy W arcisław , 
Bogusław  i Swantebor.

Osobliwym przykładem  chciwej przezorności 
krzyżackiej znajdow ał się osobny ustęp we w szyst­
kich podobnych układach, opisujący szczegółowo, co 
czynić, gdy król polski Jag iełło , lub który z jego 
braci popadnie w niewolę żołdowników. Przyrzekali 
oni w takim  razie wydać jeńców  swoich za odpowie­
dni okup w ręce Krzyżaków. Głowa Jag ie łły  m iała 
kosztować w tedy 500 grzywien, głow a każdego z b ra ­
ci królewskich 100.

Pomiędzy resz tą  w ojennych sojuszników krzy­
żackich z onego czasu celują bracia Czamborowie, 
Szlązacy: W isław, H enryk i Jan , obowiązani dostawić 
przeciw  Polsce 100 kopij. D zierżyli oni w Polsce 
zam ek kruszw icki, zastaw iony im w pewnej sumie
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pieniędzy przez mazowieckiego książęeia Semka, cza­
sowego pana zajętej uiegdyś ziem i kujaw skiej. J e ­
den to z tych Czamborów, W isław, poczytywany w Pol­
sce za Szlęzaka albo Morawca, uwiózł małoeo później 
z zamku pileckiego bogatą Toporczankę Elżbietę, córkę 
sędom ierskiśgo niegdyś wojewody Ottona. P rzy  po­
mocy tych żołdowników, jako też innych środków 
zwyczajnych tuszyli K rzyżacy staw ić zarazem  czoło 
Polsce i Litwie, a  zaczynając na teraz od tej o sta t­
niej, przygotowywali z Witoldem i Żmudziuami w alną 
nad Niemen w ypraw ę w lecie.

Wszakże i Polacy nie próżnowali. Owszem, poj­
m ując bardzo jasno, iż p rzyszła  te raz  pora użyć ta- 
kiejże samej usilności ku zbrojnem u podtrzym aniu 
zw iązku Litwy z Koroną, jak iej niedawno użyto w ce­
lu  dyplom atycznego pozyskania Jag ie łły  i Litwy J a ­
dwidze i królestw u, rozw inęła Polska teraz godną po- 
dziw ienia czynność i w ytrw ałość w obronie b ra te r­
skiego narodu. Odnosząc mnogie korzysoi z p rz y łą ­
czonych ziem litew skich i ruskich, n iosła ona też 
chętnie krew  sw oją za nie.

Zaledw ie doszły do Krakowa w ieści o spółce 
W itolda z Krzyżakami, rzucili się Polacy natychm iast 
do ubieżeuia zamków Podlasia Witoldowego, zanim 
usadow ią się w nich znaczniejsze siły  krzyżackie. 
W m iesiącu lutym, „w porze leż zim owych, nie w oj­
n y ”— mówi k ro n ik arz—-pośpieszył Jag ie łło  z uzbiera- 
nem  naprędce wojskiem  ku podlaskim  zamkom nad 
Bug. Mimo złą porę, mimo opustoszatośó tamecznych 
stron, niezdoluych wyżywić niespodziewanej m nogo­
ści ludzi i koni, wzięto szczęśliw ie Brześć. Mimo ro ­
zejścia się potem większej części tłumów w ojennych 
za poniewoluem zezw oleniem  króiew skiem , nie u sta ­
w ał dobór rycerstw a koronnego w dalszej wyprawie.

Mając tylko 130 kopij rycersk ich  i około 800 
żołnierza pod chorągw ią nadworną, ruszyli Polacy 
pod drugą tw ierdzę, Kam ieniec m ały, którą również 
szybko zdobyto. Trzecią i głów ną tw ierdzę, Grodno,
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w ypadło odbijać podwójnym siłom Jitewsko-krzyżac- 
kiej załogi w ew nątrz i litew sko-krzyżackiego wojska 
po drugiej stronie Niemna. Jakoż przez k ilka tygo­
dni trw ały  najzaciętsze zapasy. Na szczęście, nadcią­
gnęły  znaczne posiłki ru s k ie , przyprowadzone przez 
braci królew skich Skirgiełłę, W łodzim ierza książęcia 
kijowskiego i Korybuta nowogrodzkiego. O ciężkim 
głodzie w obozie, po wysileniu wszelkiej odwagi i for- 
telności opanowano nakoniec Grodno. Wojsko krzy­
żackie z W itoldem ustąpiło . Całe W itoldowe księz- 
two podlaskie z wymiemonemi tu grody i Surażem 
dostało się w moc Polakom. Polscy starostow ie osie 
dli na straży w zam kach zdobytych, Hinczko z Roż- 
kowic w Brześciu, Zyndram  Maszkowski w Kam ieńcu.

W yprawiło się też liczne rycerstw o polskie ku 
pomocy obrońcom Litwy, mianowicie na załogę w g łó ­
wnie zagrożonej stolicy Wilnie. Oprócz braci k ró ­
lewskich Skirgiełły  i K orygiełły, przewodził tam  s ta ­
rosta  polski, Mikołaj z Moskorzowa, podkanclerzy ko­
ronny, Od uporuiejszej obrony Litwy chcieli K rzyża­
cy w strzym ać Polskę nowemi układam i pokoju. P o ­
lacy odpowiedzieli, iż w ejdą chętnie w układy, lecz 
dopiero w jesieni, w połowie października; Znaczyło 
to odraczać pokój do pory, w której wojna zwyczaj­
nie kończyła się sam a przez się. Zaczem tak K rzy­
żacy, ja k  Polska z Litw ą, zdaw ali się na los wojny, 
w szczególności na los litew skiej w ypraw y w lecie.

Za jedną podjęli K rzyżacy dwie. W roku 1390 
i 1391 ugodziły raz po raz dwie wypraw y krzyżowe 
w Litwę, liczące się do najgw ałtow niejszych szturm ów  
K rzyżactw a. Obudwom zw ierzchniczył Konrad W al­
lenrod, w roku 1390 jako zastępca chorego m istrza 
Czolnera, w r. 1391 jako obrany już m istrz Wielki. 
Obiedwie m iały  jaw ną świadomość, iż albo teraz, a l­
bo już nigdy więcej nie opanować Litw y Krzyżakom. 
Wzbudzona tern gw ałtow ność zam achu i odporu, czyn­
ny w nich udział ta k  uderzających charakterów , jak  
ten  obłudno-pyszny W allenrod, ja k  nasz poniewolnie



w tę walkę bratobójczą w ciągnięty W itold, jak  nasz 
oblubieniec losów Jagiełło , rozjaśniający i ożywiający 
w szystko sw oją szczęśliw ą obecnością—w reszcie n ie­
spodziewany w końcu o -ró t wypadków, otaczają tę 
chwilę dziejów nader zajm ującym  urokiem

Rozsiewane po św ieeie skargi krzyżackie na fał- 
szywośó chrztu Jagiełłow ego i krzywdę księcia W il­
helm a w ydały teraz owoc sowity. N adciągnęła zako­
nowi ze w szystkich krajów  europejskich liczniejsza 
i św ietniejsza, niż kiedykolw iek pomoc rycerska. 
Z Niemiec prowadził j ą  zwyczajny tłum  grafów i sz la ­
chty rozbójniczej, z F rancyi przesław ny rycerz Bouci- 
caut, z Anglii H enryk Derby, książę Lankastru, za 
la t dziewięć m onarcha Anglii. Przybyw ające z nimi 
rycerstw o pałało uniesieniem  religijnem  przeciwko L i­
tw ie „pogańskiej”, zem stą przeciwko „krw aw em u ty ­
ranow i” Jagielle , spółczueiem  dla pognębionego p rze­
zeń W ilhelma. Całe niebo szlachetnego natchnienia 
płonęło w ofierze zręcznej obłudzie krzyżackiej, j a ­
skrawo ubarwionem u kłamstwu.

Całego potrzeba było lata, zanim w szystkie po­
czty rycersk ie  ponadciągały z za granicy do Prus. Do­
piero około połowy sierpnia zdołano pomyśleć o p o ­
chodzie ku Litwie. W raz z „gośćm i” i pruskiem  w oj­
skiem  Krzyżaków dążyło tam rów nież wojsko krzy- 
żactw a inflanckiego pod swoim m istrzem  osobnym, 
zm ierzał i Witold ze sw oją Żmudzią i Litwą. W. m istrz 
Czolner, dogorywający w Malborku, i teraźn iejszy  
rządca zakonu W allenrod, musieli pozostać w Pru- 
siech. Naczelny kierunek wypraw y poruczony został 
m arszałkow i zakonu, Eugelhardow i Rabe. Pod jego 
przew odnictw em  podziełiły się w szystkie siły  w ojen­
ne na trzy  w ielkie arm ie, „gośeinno”-pruską, inflanc­
ką  i W itoldową. W ostatnim  tygodniu stanęła  cała 
w ypraw a nad granicą niem eńską około Kowna, gdzie 
należało przepraw ić się przez rzekę, aby już to wo­
dą, już lądem  zdążać ku stolicy litewskiej.

W łaściwy zam iar wypraw y, osadzenie W itolda
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a a  tronie w ielkoksiążęcym , w ytknął ostatnim celem 
wojny — zdobycie Wilna. Gwoli temu tow arzyszyła 
wojskom krzyżowym niezw yczajnie obiita ilość ry n ­
sztunku oblężniczego, godna dokładniejszej tu w zm ian­
ki. W w iekach średnich używane do oblegania przy- 
bory i zapasy wojenne byw ały ogrom niejsze na pozór 
od dzisiejszych. Im mniej udolua w ładała niem i sz tu ­
ka, tem  więcej, tem  rozliczniejszych potrzeba je j by­
ło środków, tem gw ałtow niejszych wysileń.

Jakoż każde oblężenie, zazwyczaj tak  długie 
a często bezskuteczne, w ym agało budowania ogro­
m nych machin, ja k  np. tarany, kusze wałowe, tak 
zwane „osły ”, „niedźw iadki”, „żó łw ie”, „kozy”, ru ­
chome wieże drew niane i t. p. Taranów, czyli p o tę ­
żnych drzew, powszechnie dębów, ostro okutych z przo­
du, wiszących rów nolegle na łańcuchu śród w ysokie­
go rusztow ania, kołysanych polączonemi siłam i kilku 
dziesięciu ludzi, używano do rozw alania murów. Mniej­
sze narzędzia tego rodzaju jakoby św idry murowe, 
w ybijały albo w ierciły  dziury. Kusze wałow e, g m a ­
chy drew niane kolosalnej budowy, zw yczajnie domów 
wysokości dosięgające, za pomocą grubych sznurów 
w łosiennych korbami naciągane, m iotały albo p o je ­
dyncze bryły kam ienne przeciw ko murom, albo g ę ­
stwę drobniejszych kam ieni, spadającą  gradem  na 
ludzi.

Często sk ładały  się pociski kusz wałowych 
z przedmiotów palnych, z ogromnych s trza ł ognistych, 
z w apna wrzącego, z płonących beczek smoły. Dla 
zatrucia pow ietrza w tw ierdzy ciskano tam konie zde­
chłe, stare  ścierw a bydlęce i tym podobne zgnilizny 
i nieczystości. Zdarzało się też niekiedy, iż schwy­
taw szy szpiega z tw ierdzy w obozie oblężniczym, n a ­
bijano nim kuszę i wrzucano go napow rót trupem . 
Przez cały  ciąg oblężenia sta ło  po kilka, nierzadko 
po kilkanaście takich „dom ów ” dokoła m iasta.

Jeszcze w iększym  ogromem zdziw iały „wieże 
ruchom e”. Z drzewa, o kilku piętrach, na kołach,
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zaw ierały one w swej dolnej części jed en  lub dwa 
tarany, w wyższych zaś częściach załogę k ilkuset 
zbro jnych , najczęściej strzelców . Podczas szturm u 
zbliżano je  ku murom, tłuczonym  u dołu taranam i, 
gdy tym czasem  osada wyższych piętr, górujących po­
nad blankami tw ierdzy, chm urą grotów spędzała z nich 
obrońców, u łatw iając  reszcie  szturm ujących wdarcie 
się na m ury za pom ocą drabin i haków. W innym 
razie  podsuwali się szturm ujący ku murom pod z a ­
słoną tak zw anych żółwiów, czyli dachów szturm o­
wych.

A te w szystkie m achiny z drzew a nie w yczer­
pyw ały jeszcze bynajm niej całego zapasu przyborów  
oblężniczych. Była to dopiero jedna, starośw iecka 
onych połowa. Czasy zam ierzonych w łaśnie sz tu r­
mów do W ilna przym nożoły sztuce oblężniczej całą. 
drugą, nowoczesną połowę z żelaza, albo spiżu — co­
raz pow szechniejszą strzelbę prochową. Zanadto je ­
szcze nieudoskoualona, aby zastąp ić  całkow icie da­
wne kusze wałowe, zanadto już użyteczna, aby się 
obejść bez niej, spółpracow ała ta nowa, ż e la z n o -sp i­
żowa broń pospołu z owemi drew nianerai wieżami
i taranam i nad podwójnie teraz groźnem dziełem  zni­
szczenia.

Znano ją  w dwóch rozm aitych rodzajach: jako 
broń ręczną, czyli „puszki” i ciężką, czyli „dzia ła .” 
O badwa rodzaje uchodziły w łaściw ie za m niejsze 
i w iększe „dz ia ła ,” tern jedyn ie  różne od siebie, iż 
puszki leża ły  przed żołnierzem  na w idłach, czyli h a ­
kach, zkąd też nazwa hakownic i półhaków i m ogły
być ręk ą  przytrzym yw ane; działa zaś spoczyw ały na 
ziemi, albo bywały naw et do pew nej części zakopy­
w ane w ziemię. Z tąd wieziono puszki z działam i 
osobno za wojskiem  oblężuiczem. Liczba tej ręcznej 
broni paluej była nader szczupłą w stosunku do ogó­
łu  ro t pieszych, a  p rzystępując do zdobyw ania m ia ­
sta, ustawiano najw ięcej 300 do 400 puszek i k ilka 
dział wokoło murów.
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Zato wynagradzano sobie nadzw yczajnym  o g ro ­
mem arm at zakopywanych, m ierzących nieraz do dzie­
więciu sążni długości. „Gdy taki potwór zagrzm iał—  
opowiada kronikarz — słyszałeś go w dzień na mil 
(francuskich) pięć, w nocy na dziesięć.” Z obudwóch 
rodzajów  broni ognistej strzelano kamieniami, tylko 
że u dział były to praw dziw e kam ienie kam ienne, 
u puszek zaś (jak ten  sam  kronikarz w yraża się) 
„kam ienie z żelaza,” albo ołowiu. Dawne bowiem 
naw yknienie do strzelania sam em i kam ieniam i nie 
umiało nowym kulom żelaznym  nadać innej nazwy 
jak  podobnież „kam ienie.” Takaż dwuznaczność od­
różn ia ła  term inologię ów czesną od dzisiejszej w in ­
nych jeszcze w ypadkach. I tak  np., znając już wy­
raz „arty le ry a ,” mawiano: „każdy z żołnierzy m iał 
dostatek arty lery i przy sobie ,” chcąc przez to powie­
dzieć zaś „dwie beczki strzał, w apna, gruzów, k a ­
mieni i t. p .” wyrażano się: „dwie beczki arty ­
le ry i.”

Owszem, nietyiko co do wyrazów, lecz naw et 
pod w zględem  pojęć nastręcza „a rty le ry a” ówczesna 
osobliwsze zagadki. I tak  np., niezrozum iałym  dziś 
sposobem zdawało się Rusinom tam toczesuym , jakoby 
zamki drew niaue zdołały snadniej oprzeć się działom, 
niż m urow ane. Z powodu tej mniemanej wyższości 
grodów drew nianych nad kam iennem i burzyli oni 
w opanowanych przez siebie m iastach, ja k  np. we 
W łodzim ierzu wołyńskim  po śm ierci K azim ierza W., 
bez żalu zam ek ciosowy, zostaw iając tylko drew nia­
ny; a gdy w czasie oblężenia wypadło strzelać  z dział 
do zamku drew nianego lub kam iennego, doradcy ru ­
scy p r z e d s t a w i a l i  przewodnikowi wojsk oblężni- 
czyoh: „Nuż nie dasz rady zamkowi drewnianem u;
wolisz s trze lać  do kam iennego!” Jeszcze też w w ie­
ku XVI pisano o zamku w Starodubie, iż był dość 
mocny, „zw łaszcza, że z drzewa dębowego w izbie 
zrąbiony i przetoż mu kule mnłoco uszkodziły .”

Nie łatw o przecież o gałęź czynności ludzkiej,



w którejby dbano wówczas usilniej o o trząśuieuie Bię 
ze zdań fałszyw ych, z przesądów, jak  w łaśnie w n o ­
wej sztuce puszkarskiej. Zw łaszcza K rzyżacy słynęli 
z szybkich postępów w niej. K raje zakonne nie do­
czekały się nigdy akadem ii, a m iały wcześnie w ielką 
w zorową lndw isarnię. Nie chcąc wyzuć się z korzy­
ści dawnego oręża kuszowego, utrzym yw ał zakon 
osobnych zarazem  m istrzów  puszkarstw a i kuszowni- 
ctwo, zniewolone prowadzić na wojnę niezm iernie 
liczny m ateryał do budowania owych „domów" 
i wież, obarczało każdy pochód wojenny potrzebą 
transportow ania nieskończonej ilości przyborów oblę- 
żniczych.

Jakoż i w obecnej w ypraw ie ciągnęły tysiące 
wozów z m achinam i, puszkam i, działam i, „beczkam i 
a rty le ry i,” żywnością i t. d. Bezdrożuość Litwy pu ­
stynnej zm uszała szukać przedew szystkiem  gościńców 
wodnych, trzym ać się rzek. Zwyczajnie p łynęły  w y­
praw y krzyżackie tysiącam i łodzi i łódek najprzód 
Niemnem, potem W ilią aż pod stolicę litew ską. W ta ­
kim razie pierw szem  staraniem  Litwy bywało p rze­
grodzić nieprzyjacielow i drogę niem eńską. Zam knię­
cie tego walnego gościńca stanowiło niejednokrotnie 
o losie całej wojny.

Takiegoż środka chciał użyć teraz  W. książę 
Skirgiełło . S tanął tedy ze znaczuem  w ojskiem  kra 
jow em  u granic nadniem eńskich, około Kowna, zam y­
ślając wzbronić Niemcom przepraw y. O strzeżeni j e ­
dnak K rzyżacy zniweczyli zam iar książęcy. Główny 
naczelnik zakonny, m arszałek  E ngelhard, obszedł lą ­
dem Skirgiełłę. i w padłszy na niego znienacka, roz­
b ił go do szczętu. „L itw a i Ruś Skirgiełłow a — opo­
wiada kronikarz ruski —uie m ogła znieść mnogich p u ­
szek krzyżackich i p ierzchnęła.” Kilku książąt ru sk o - 
litew skich, kilkudziesięciu bojarów, k ilkaset koni po­
padło w ręce zwycięzców. Skirgiełło cofnął się 
z.  ostatkiem  ku stolicy. Uradowani szczęśliwym  po­
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czątkiem nieprzyjaciele pomknęli na łodziach pod sa 
mo Wilno.

Dnia 4-go w rześnia rozpoczęło się oblężenie. 
Przyszło oblegać w łaściw ie tylko zamki w ileńskie. 
Samo bowiem miasto zniknęło. Ubogie lepianki w i­
leńskie zostały po w iększej części zniszczone, a lu ­
dność m iejska ze wszystkiem  mieniem, ze składam i 
kupieckiemi, z dobytkiem , schroniła się do zamków. 
Było ich teraz  trzy. W północnej stronie m iasta, 
w rozram ienieniu Wilii i Wilny, wznosiły się dwa s ta ­
rodaw ne zamki, t. j. „w yższy,” m niejszy, murowany, 
na górze, i „dolny,” przestronniejszy, drew niany, tuż 
poniżej. Na jednym  zaś z placów m iejskich założono 
naprędce trzeci gródek

Tę nową warownię ob jął W. książę Skirgiełło. 
W największym  zamku „dolnym ,” tak  zwanym K rzy­
wym Grodzie, głównym przytułku ludności i bogactw 
m iejskich, przew odził rodzony bra t królew ski, K azi­
mierz Korygiełł, „W yższego” zamku, najw arow niej- 
szego ze wszystkich, ostatniej nadziei oblężonych, 
bronili pod swoim starostą  litew skim , podkanclerzym  
koronnym Mikołajem z Moskorzowa, Polacy. Z naj­
dowali się oni zresztą i w Krzywym  Grodzie, pełniąc 
wszędzie obowiązek najum iejętniejszych doradców 
w niebezpieczeństw ie.

Otoczyły stolicę trzy w ojska nieprzyjacielskie, 
rozłożone w trzech osobnych obozach. Każde z nich 
miało jednę z warowni m iejskich na celu. Od za ­
chodu, naprzeciw  gródka m iejskiego, usadow ił się 
m arszałek  Engelhard z Krzyżaotwem pruskiem  i „gość­
m i,” pomiędzy którym i ceniono osobliwie przyw iedzio­
nych przez hrabię Derby przesław nych łuczników 
z Anglii. Od wschodu, ku zamkowi wyższemu, oko­
pali się Krzyżacy inflanccy pod swoim m istrzem , 
W pośrodku, ku południowi, w obliczu Krzywego G ro­
du stan ą ł Witold z przychylną sobie Litw ą i Rusią. 
Nadto owładnięto jeszcze północną granicę m iasta, 
m ianowicie północne piece obudwóch zamków, rzekę



30

W ilię, p rzegradzając ją  mostem, który w zbraniał 
w szelkiego dowozu oblężonym. Opóźniona już pora 
pobudzała do tern szybszego działania. P ierw szą uw a­
gę zwrócono ku Krzywem u Grodowi, tej głównej m a­
tni ludności, s iły  zbrojnej i dostatków litew skich. 
„M ieściła się w nim a to li—ja k  głos spółczesny opie­
w a— tak  w ielka liczba zbrojnych, iż niepodobna było 
opanować go m ocą,” Ucieczono się więc do podstępu 
i zdrady Powiodło się Litwinom Witoldowym poro­
zumieć się skrycie z niektórym i Litwinam i Krzywego 
Grodu. Skutkiem  tego, gdy w szósty dzień oblężenia 
uderzono powszechnym szturm em  na dolny zamek, 
w ybuehnęło tam kilka naraz pożarów. Ogień w ew nątrz, 
szturm  zew nątrz, straw ione płom ieniem  bram y doko­
nały  zam achu.

W zgiełku uciekających z pożogi Krzywogro- 
dzan, a w dzierających się do zamku nieprzyjaciół n a ­
stąp iła  okropna rzeź. P rzeszło  tysiąc  rycerstw a litew ­
skiego poległo praw ie bezbronnie, po w iększej części 
za bram ą. P rzeszło dwa razy tyle dostało się do 
niewoli. Zapasy i dostatki sp łonęły . Czoło 'Wilna 
upadło. Pozostało tylko posiąść jeszcze przy leg ły  za ­
m ek wyższy, broniony przez Polaków , a trzecia  w a­
row nia m iała sam a się poddać.

Przeciw ko temuż polskiem u zamkowi w yższem u 
skierow ały  się teraz w szystkie usiłow ania n iep rzy ja ­
cielskie. W itold osadził wzgórza poblizkie i „zako 
p a ł” tam sw oje działa. Łucznicy angielscy wym ie­
rzali ku blankom  tysiące s trza ł nieoehybnych. Z r y ­
cerstw em  angielBkiem szli w zawody Francuzi, z ag rza ­
ni przekonaniem , iż w alczą z poganami. Niemcy in ­
flanccy i pruscy dźwignęli ogromne kusze i ta rany  
przeciwko murom. Z tych kusz, ze strasznych w L i­
tw ie puszek krzyżackich, z łuków angielskich, z dział 
Witoldowyeli biła w zam ek n ieustanna burza pocisków. 
W niedługim  czasie rozwalono niemi pierw szy, z e ­
w nętrzny mur. W ojska oblężnieze podsunęły się na 
Jot strzały . Z tak  blizkiej odległości m ogły owe że ­



lazne i kam ienne „kam ienie” gruchotać tem skute­
czniej m ur drugi, ostatn ią osłonę oblężonych. Oka- 
zywały się w nim niektóre już  wyłomy. Załoga je ­
dnakże nie poddaw ała się.

Dowódca zamku, podkanclerzy koronny Mosko- 
rzowski, nie trac ił w cale nadziei. Jednego z nim 
ducha Polacy postanowili do ostatniej bronić się ta r ­
czy. Najprzód odsunięto od w szelkich posług w ojen­
nych znajdującą się w zamku garstkę Litwy i Rusi, 
zdolną uledz pokusie zdrady. Potem  z niesłychanym  
pośpiechem  i trudem  napraw iano każdą nową szczer­
bę lub dziurę w m urze, zatykając ją  ziem ią, gruzami, 
naw et gnojem . Gdy nie stało czasu do zatkania jej 
zwykłym sposobem, każdy z Polaków w łasną piersią 
zapełniał lukę. Gdy jeden  zginął, drugi w jego m iej­
sce wstępował. „Temi dwoma środkam i—mówi k ro ­
n ikarz— szybkiem łataniem  wyłomów i niezwioczuem  
wstępow aniem  w stopy poległych, wydoływali Polacy 
ciągłym szturmom nieprzyjacielskim .”

Owszem, sroga potrzeba w ym yśliła osobliwsze 
środki obrony, cale nieprawdopodobne wyobrażeniom 
dzisiejszym , lecz nader rzeczyw iste i użyteczne po­
dówczas. D la osłabienia siły  pocisków kam iennych 
rozw ieszano przed m urem  duże skóry bydlęce, k tó­
rych „m iękkie objęcia” poczytyw ane byw ały za w iel­
ce użyteczny fortel przeciwko „a rty le ry i” ówczesnej. 
Potraftw śzy zaś ubezpieczyć się poniekąd przeciwko 
głazom kuszowym, umiano znieść tem łatw iej próżne 
postrachy.

W kilka dni po zburzeniu Krzywego Grodu ję li 
n ieprzyjaciele naigraw ać Polakom jak ąś  na wysokiem 
drzewcu zatkniętą głow ą litew ską. Była to głowa 
brata Jagielłow ego, Kaźm ierza K orygiełly, niedawno 
dowódcy Krzywogrodu. Zabity w zgiełku szturm o­
wym, został on dopiero dnia piątego rozeznany po­
między trupam i litew skim i i m usiał te raz  głow ą swo­
ją  służyć za pośmiewisko dla nieprzyjaciół, za s tra ­
szydło przeciw  załodze polskiej. Barbarzyńskie igrzy­
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sko z b ra ta  króla polskiego jeszcze bardziej roz ją­
trzało Polaków. Nie m yślano o poddaniu się. Mijał 
tydzień jeden , drugi i trzeci, a wszystkie szturm y 
oblężnicze chybiały.

Tym czasem  nie obeszło się bez jak iej takiej po­
mocy z zew nątrz. W. książę Skirg iełło  ze swoimi 
Rusinami w ypadał dniem i nocą z trzeciej warowni 
m iejskiej i szczęśliwem i podjazdam i trap ił Krzyżaków. 
Trw ająca z tej Btrony w alka rozdzielała siły  n ieprzy­
jacielsk ie  i n iejednę zadaw ała im klęskę. Czy to od 
polskiej, czy ruskiej kuli działowej poległ tuż przy 
W itoldzie jego b ra t rodzony, Towciwilł. Rozsrożony 
niepowodzeniem  W itold kazał jakiegoś jeńca Sidr- 
giełłowego, książęcia Narym unta, obwiesić za nogi na 
bltzkim wiązie. Po całej p rzestrzeni dawnego m iasta 
leżały  trupy niepogrzebione, obfita niebawem  pastw a 
zgłodniałych psów litew skich. Takiż los śm iertelny 
czekał załogę zamku wyższego, gdyby go w ziął n ie ­
przyjaciel. „Byliby Polacy uciekali bez łbów ” — 
upew nia nas z upodobaniem  spółczesny kapłan k rzy ­
żacki.

Czego w cale nie pragnąc, znosili obrońcy spo­
kojnie „błyskaw ice bom bard krzyżackich ,” pociski m a­
chin. Już czw arty m ijał tydzień, a ów nawpół zbu­
rzony zamek wyższy dotrzym yw ał czoła nieprzyjacio­
łom. Nie pomogła im coraz gęstsza żółć obelgi 
i warchołów, miotanych z obozów podzamkowych prze 
ciw bohaterskiej załodze. W m iarę m dlejących rąk, 
wzm agały się szerm ierki językow e. Osobliwie F ra n ­
cuzi dojeżdżali Polakom, iż pom agają poganom. P o ­
lacy odpowiadali, że Polska i L itw a są  ludam i chrze- 
ścijańskiem i, a w dowód tego ofiarują pojedynek ry ­
cerski, próbę Bożą. Francuzi przyjęli wyzwanie, czte­
rech Francuzów  przeciwko czterem  Polakom . Ale nie 
tu nad Wilią, lecz nad M ołdawą, w czeskiej stolicy 
Pradze, za k ilka m iesięcy od dziś umówiono miejsce 
i porę walki.

Na wileńskiem  bowiem pobojowisku już kończy­
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ły  się boje. Z piątym  tygodniem oblężenia, z blizką 
połową października, nadeszła  jesień , u trudniająca do 
resz ty  p racę wojenną. Nie stało też „arty le ry i,” za­
brakło szczególnie prochu i mogło zabraknąć w net 
żywności. Ani wygodne 'usposobienie rycerstw a tam - 
toczesnego, ani stan  kraju, k tóry  chciano wojować, 
n ie  dozwalały dalszych wysileń. Nie tracąc  tedy cza­
su, zwinęły w ojska n ieprzyjacielskie jed en  obóz po 
drugim  i ustąp iły  bez przeszkody do P rus. Na przy­
szły rok  miano wrócić pod Wilno.

Gdy hufce krzyżackie stanęły  w Prusiech, W. 
m istrz Czolner już nie żył. Osierocone naczelnictwo 
zakonu przyznano jednogłośnie Konradowi W allenro­
dowi, najprzód jako nam iestnikow i zakonu, później od 
m arca r. 1391, jak o  W. m istrzow i teutońskiem u. No­
wy w ładca zakonu, w łaściw y spraw ca głównych w y­
padków dotychczasowych, pierwowzór dwulicowości 
krzyżackiej, ją ł  się skrzętnie dokonania zamierzonej 
ruiny Litwy, zawsze pod pozorem wywalczenia jej 
Witoldowi, zaw sze podwójną bronią układów pokojo­
wych i wojny.

Niepom yślna w różba świeżej w ypraw y wileńskiej 
gasła  wobec dziwnej uporczywości krzyżackiej. Za- 
czem odludniej niż kiedykolw iek nadstaw iał zakon 
w osobie W allenroda jednę rękę do zgody z głów ny­
mi obrońcami ziemi litew skiej, z Polakam i, a drugą 
ostrzył nóż przeciw  Litwie i Polsce. N atychm iast po 
ogłoszeniu K onrada W. m istrzem , w kwietniu r . 1391, 
w szczęły się układy o pokój z koroną polską, p rz e ­
ciągane aż do połowy lipca, a jednocześnie czyniono 
w ielkie przygotow ania wojenne. Wznowione zostały 
poprzednie umowy zakonu z pom orskim i i Bzlązkimi 
żołdownikami „przeciwko P o lsce ,” rozesłano po w szyst­
kich krajach szum niejsze niż kiedykolwiek zaprosiny do 
wyprawy krzyżowej w ziem ie „pogańsk ie,” użyto m ia­
nowicie ponęty sto łu  honorowego, k tóry  w roku ni-
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niejszym odbyć się m iał z niesłychaną dotychozas 
w spaniałością.

Jak  w roku przeszłym , zbiegły się zew sząd n ie ­
zliczone tłum y rycerskie. Pod tysiącem  rozm aitych 
proporców nadciągnęli Niemcy z m argrafem  F ry d e ry ­
kiem m aszyńskim , z grafam i Schw arzburg, Gleihen 
i P lauen, Francuzi pod swoim sławnym  bohaterem  
Boucicaut, Anglicy i Szkoci pod wodzą swoich Du- 
glasów. S tanął znów Witold z w ierną sobie Litwą 
i Żmudzią. P rzybył m istrz inflancki ze swojem ry ­
cerstw em . Zebrało się pospołu do 70,000 zbrojnych, 
ogrom na w owych czasach potęga. Około połowy l a ­
ta  wyruszono pod naczelnictw em  samegoż W. m istrza 
W allenroda ku Litwie, pod Wilno, dla osadzenia tam 
W. księciem  Witolda.

Zgodnie z W allenrodowem  zam iłowaniem  w pom ­
pie wojennej odbywał się pochód krzyżacki z n iezw y­
czajną okazałością. U granic ziemi litew skiej, pod 
Kownem, zastawiono w dzień św. Idziego, 1-go w rz e ­
śnia, przyrzeczony stół honorowy, „jakiego zakon n i­
gdy dotychczas z tak  wielkim  nie zastaw ił p rzepy­
chem .” Na zielonej w yspie śród rzeki, pod koszto­
wnym nam iotem , przy odgłosie gromkich puzan i trąb, 
zasiadło dokoła stołu sławy, w edług yryboru sędziów, 
czterech  najsłynniejszych paladynów rycersk ich , a jako 
p iąty  m istrz Konrad W allenrod.

P ierw sze krzesło w tern prom ienistem  gronie 
przyznano skromnemu rycerzow i z Rakuz, Konradowi 
von Reichartsdorff, „który lądem  pielgrzym ow ał do 
Ziemi św. i prócz tego odważył się w stąpić z kilku 
innymi rycerzam i w głąb pewnej pieczary górskiej, 
zkąd tylko on sam pow rócił.” Obfitość złota i sreber 
na stole, widok nadzw yczajnie bogatych darów  w k le j­
notach i gotówce, zachw ycały oczy szczęśliw ych b ie ­
siadników. Drogo przepłaoani heroldow ie w ygłaszali 
różnem i językam i znam ienite czyny wybranych. Jak  
zakon zakonem, nie w idział św iat ani przedtem , ani 
potem  tak  św ietnej uroczystości. Szacowauo ją  na



pół miliona grzywien wydatków z kasy krzyżackiej. 
Osadzony w Litwie hołdowuik Witold m iał z lichwą 
nagrodzić je  Zakonowi.

Zaczem huczno, szumno wgłąb Litwyl Ale j e ­
śli już w przeszłym  roku nie wiodło się do końca orę­
żowi Krzyżaków, tedy rok  obecny jeszcze większe 
staw ił trudności. Od czasu przeszłorocznej wyprawy 
zaszły w Litwie ważne w ypadki.. Okazała się przy- 
tem  nieoceniona dobroczynność sojuszu Litwy z P o l­
ską. Uboga Litwa potrzebow ała pomocy zarówno 
w pokoju, ja k  i w wojnie, owszem, jeszcze bardziej 
po wojnie, niż w ciągu walki. W ojenne łupieże i z a ­
m ieszki roku zeszłego w yczerpały ostatek  sił k ra jo ­
wych. Porozszarpyw ane składy żywności, niepoobsie- 
wane spłachcie nędznej roli litew skiej, porozganiane 
różnemi stronam i grom ady ludu, ściągnęły  teraz zw y­
czajną klęskę litew ską, głód, głód okropny.

D ojął on do tego stopnia wszystkim warstwom 
ludności, że po raz k tóryś ogarnęła je  m yśl rozpaczy, 
myśl tłum nego wychodźtwa z Litwy. Ubodzy i m a­
jętni, bojarow ie i gmin, dziś pospołu chleba łaknący, 
chcieli jednym  wielkim taborem  ustąpić ze swojej 
ziemi niedoli. Osadzone po zam kach straże  opuszcza­
ły  z głodu najw arow niejsze stanowiska. Powszechne 
w yludnienie czekało dziś ju tro  ca łą  Litwę. Nazajutrz 
po takiej ostateczności można było spodziewać się 
objęcia opróżnionej ziemi przez Niemców pruskich, 
zaludnienia je j skorym i przybyszam i z zachodu. Za­
gnieżdżenie się teutonizmu po tam tej stronie Bugu 
zachm urzało ostatn ią resztkę jasnego  nieba nad P o l­
ską. Po części więc dla siebie, częścią d la Litwy, 
a  w oałem znaczeniu po b ra tersku  przyspieszyła Ko 
rona z pomocą chwilowemu niebezpieczeństwu ludu 
bratniego.

Zaraz po zeszłorocznem  ustąpieniu Krzyżaków 
z Litwy przybył tam  król Jagiełło  z zapasami broni, 
przyodziewku, żywności. D ługie rzędy podwód wio­
zły ogołoconym zamkom ryusztunek, obnażonej za ło ­
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dze sukno polskie, głodnym  tłumom obfitość zboża, 
prosa, słoniny, m ięsiw polskich. T rw ał ten  dowóz 
przez cały ciąg odstępstw a W itoldowego. Spodzie­
w ając się dalszych szturm ów krzyżackich, m yślano
0 różnostronnych środkach zaradczych. U północno- 
zachodnich granic polskich powiodło się oderw ać za ­
konowi możnego sprzym ierzeńca, uzyskać ważnego 
przeciw Niemcom spólnika. Ów pomorski książę W ar­
cisław , z którym  K rzyżacy od r. 1386 kilkakrotnie 
odnawiali umowy w ojenne przeciw  Polsce, porzucił 
teraz spraw ę krzyżacką i w raz z braćm i, Barnim em
1 Bogusławem , uznał się pod koniec r. 1390 hołdo- 
wnikiem korony polskiej, gotowym do wojny z K rzy­
żakami.

W Litwie ustanow ił król Jag iełło  nową, odpo­
w iedniejszą czasowi w ładzę. Polski s tarosta  w W il­
nie, w aleczny Moskorzowski, złożył przyciężki dla s ie ­
bie urząd w ręce  królewskie. Żaden z Polaków nie 
chciał go w nim zastąpić, tłóm acząc się zbytnią t r u ­
dnością obowiązku. Główna uoiąźliwość pochodziła 
od W. księcia Skirgiełły, niedołęgi, opilca, m ającego 
w prawdzie niejakie zachowanie u Rusi, lecz tem  nie- 
milszego Litw ie w łaściw ej. Dopóki jego rządów  w iel­
koksiążęcych, dopóty (uznano to powszechnie) nie ł a ­
two o pokój w Litwie. Usunął więc król Jagiełło  
Skirgiełłę  i wyznaczywszy mu Ruś południową, księz- 
two Kijowskie, osadził na W. księztw ie Litew skim  
drugiego ze swoich braci rodzonych, W igunda A le­
ksandra, zięcia Opolczykowego.

Nowy rządca Litw y wcale innych był obycza­
jów. N ajzdolniejszy ze wszystkich braci królew skich, 
w raz z Jag ie łłą  łacińskim  w K rakow ie oehrzcony 
chrztem , zauieohał on od tego czasu wszelkich ś la ­
dów dawnego prostactw a litew skiego, i w stroju, m o­
wie, ruchach, obejściu i całem  pożyciu sw ojem  zdał 
się „starodaw nym  Polakiem  i szlachcicem .” Pod j e ­
go sterem  podjął się starostw a, czyli (jak też na  
Litw ie mówiono) „w ojew ództw a” wileńskiego Ma­
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łopolanin, Jaśko z Oleśnicy, herbu i zaw ołania 
Dębno.

N astąpiło to w samo przedju trze  świeżej w y­
praw y krzyżackiej. Odważny Jaśko nie w ahał się 
użyć najgw ałtow niejszych środków obrony. Słabość 
s ił odpornych pozostaw iała jedynym  sposobem  ra to ­
w ania się — zupełne zniszczenie kra ju  przed K rzyża­
kami. W wykonaniu tej ostateczności zniszczono 
w całej okolicy Trok i W ilna pozostałe z roku p rz e ­
szłego szczątki siedlisk ludzkich, uwieziono resztki 
zapasów, spalono w szelką paszę dla koni. Świetna, 
szumna w ypraw a W allenroda m iała skończyć głodem  
i nędzą.

Aż nadto prędko spostrzegli się na tern K rzy­
żacy. Zaledwie p o d ( Troki przyciągnięto, okazało się, 
iż pustynia czeka biesiadników w spaniałej uczty ko­
w ieńskiej. Pierw szym  tego skutkiem  m usiała arm ia 
krzyżowa rozdrobnić się w kilka oddziałów, zaję­
tych m ałem i wyciecżkam i po okolicach mniej spusto ­
szonych. W. m istrz K onrad z „gośćm i” skierował 
się w jednę stronę, Inflantczykowie z Witoldem 
w drugą.

Zam iast zdobywania stolicy, trudzono się o b le ­
ganiem  gródków ubocznych, których opanowanie nie 
przynosiło pożytku, a z których każdy zaw ierał bo- 
gdaj garstkę załogi p o l s k i e j .  Podstąpiono w p ra ­
wdzie pod Wilno, lecz spostrzegłszy i tam  tęż sam ą 
ruinę i perzynę, trąciw szy nadto o jak ieś  zdała przez 
Jaśka  Oleśnickiego pourządzane zasieki i ostrokoły, 
ówczesnym w yrazem  kobylenie i szranki, ujrzano się 
w sm utnej konieczności odwrotu. P rzed czasem , bo 
już w drugiej połowie w rześnia, s tanęła  arm ia krzy­
żacka z upokorzeniem  napow rót u granic pruskich.

Aby czemkolwiek przecież okrasić nędzę p y ­
sznej wypraw y, jakim kolw iek blichtrem  pomocy z a ­
spokoić W itolda, zbudowano trzy  nieistniejące dziś 
zameczki drew niane nad Niemnem w pobliżu Kowna 
i Grodna, R ittersw erder, N eugarden i Metemburg,
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z których czy to jeden, czy w szystkie oddano w y­
gnańcowi w dzierżenie. „Z tych zameczków —  prawi 
dzisiejszy dziejopis Niemców pruskich —  mógł Wi­
told o własnych siłach podbijaó sobie L itw ę.” Zna 
ożyło to wym agać odeń dzieła, któremu nie sprostały  
dw uletnie w ysilenia zakonu, poparte liczniejszym , niż 
kiedykolwiek, udziałem  ludów zachodnich. Tak d a le ­
ce zm ieniły się widoki zawojowania Litwy, odkąd 
Polska s tanę ła  przy niej na straży.

Nie m ógł nie zastanow ić się nad tem nasz K iej­
stutowie, jeszcze niepom yślniejszym  teraz, niż da­
wniej zgnębiony losem . Zdradziecka spółka z zako­
nem pozbaw iła go księztw  brzeskiego i grodzieńskie­
go, ścisnęła go potrzebą ofiarowania Krzyżakom w za ­
kład w łasną żonę, dzieci, braci, bojarów, trzym anych 
dotąd pod nadzorem  w różnych zam kach zakonnych, 
a  nie w ynagrodziła go żadną odpowiednią korzyścią. 
Jakoż s trac ił W itold w szelką od tego czasu wia 
rę  i nadzieję w skuteczność swoich związków z Niem­
cami.

Ale nie synowi to Kiejstuta tracić otuchę w cie- 
śni. Zaiste „on sam ” najdzielniejszą sobie pomocą. 
W krótce po niezdarnej wypraw ie W allenrodowej p o ­
stanow ił W itold na w łasną rękę rozpocząć bój o fo r­
tunę ojczystą, przedew szystkiem  o utracone księztwa 
brzesko-grodzieńskie. Z w ierną sobie Litwą i Żmu­
dzią, z garstką  ro t posiłkowych, których na mocy 
obopólnych przysiąg i dokumentów nie mogli odm ó­
wić mu Krzyżacy, podjął książę ńagłą w ypraw ę 
zimową w strony litew skie. W ostatnich dniach 
listopada opanowano Merecz, w kilka dni później, 
6-go grudnia, stolicę dawnego księztw a Witoldowego, 
Grodno.

Zdobyta przed dwoma laty z najwyższem w ytę­
żeniem s ił przez Polaków, popadła ona teraz po n a j­
zaciętszym  oporze w ręce W itolda. Broniła Grodna 
załoga litew sko-ruska przy pomocy kilkudziesięciu, 
czy ledw ie k ilkunastu Polaków. Gdy nieprzyjaciel
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w końcu zapalił tw ierdzę, um yślili Litw ini i Rusini 
poddać się, Polacy bronić się dalej. W sporze o to 
rzuciła się L itw a z Rusią na Polaków , już tylko 
osiem nastu, i zam kuąwszy ich w wieży, poddała Gro­
dno Krzyżakom  i Witoldowi. Teraz za omylone n a ­
dzieje W itoldowe, za niepowodzenia w ypraw  krzyżo­
wych, spad ła  zem sta na jeńców  polskich. Trzech 
uprowadzono żywcem do Prus, piętnastu natychm tast 
ścięli Krzyżacy. Zdaniem rycerzy N. Panny, należa­
ła  się ta  chłosta ludowi niew dzięcznem u, który 
mimo tylokrotnie zapew nioną mu m iłość i pomoc 
krzyżacką, nie dopuszczał Krzyżakom zagarnięcia ca­
łej Litwy i Rusi, przyznanej im najpraw óm oeniejsze- 
mi dokum entam i cesarzów i papieżów.

Niespodziewana odwilż, pow strzym ująca zwy- 
cięzkie postępy oręża Witoldowego, ochroniła resz tę  
załóg polskich na Podlasiu od dalszych dowodów 
„miłości i pomocy” zakonu. Samo opanowane p rz e ­
cież Grodno dźwignęło już cokolwiek spraw ę W itol­
da. P oparły  ją  niebaw em  inne jeszcze wypadki. Już 
od pierw szych tygodni tegoż roku siedziała córka jego, 
Zofia, czyli Sońka, inaczej Anastazya, na w ielkoksią­
żęcej stolicy w Moskwie. Ów młody książę m oskiew ­
ski W asil, którem u przed czterem a la ty  wypadło na  
Mołdawię i Ruś w ołyńską w racać z niewoli ta tarsk iej 
do ojczyzny, został w tym  czasie po śm ierci ojca 
Dym itra W. książęciem  Moskwy. D aw niejsza gościna 
u W itolda, może zaw arte już -wówczas zaręczyny, 
skłoniły go teraz do rzeczyw istego poślubienia m ło­
docianej praw nuki Gedymina,

W rychle po wychodźstwie W itolda z całą  ro ­
dziną do ziemi pruskiej nadpłynęło do niego morzem 
Baltyckiem poselstw o z Moskwy, proszące o córkę 
dla W. księcia W asila Dymitriewicza. Witold w ypra­
wił Sońkę w tow arzystw ie bratanka Iw ana, książęcia 
holszańskiego, tudzież w ielu bojarów, w raz z posel­
stw em  sw adziebnem  przez m o rz e . i Nowogród do 
Moskwy, gdzie ona w kilka tygodni później posiadła



rękę  i tron  oblubieńca. Tuk ścisły  zw iązek z W. 
księciem  m oskiewskim  kazał wschodnim ziemiom 
litew skim  obawiać się w każdej chwili n ieprzyjaciel­
skich kroków MoBkwy na rzecz W itolda.

A w m iarę przybyw ających mu sprzym ierzeń­
ców ubywało mu przeciwników. W kilka tygodni po 
wzięciu Grodna um arł nowy W. książę litew ski, Wi- 
gund-A leksander, którego godność niedaw na była 
ostatnim  celem  życzeń W itolda. Pow szechna pogło 
sk a  m ieniła W iguuda otrutym , a popełnienie tej zbro­
dni przypisyw ano stronnikom  W itoldowym. Owszem, 
zachodziła obawa, aby i w szystkim  następcom  Wi- 
gunda, t. j. najbliższym  plem iennikom  krw i Jag ie łło - 
wej, nie zdarzyła się za spraw ą W itolda taż sam a 
z kolei śm ierć. Do tylu różnych niedogodności p o ­
bytu W itolda u Krzyżaków, do obawy ciągłych jego 
napadów, do widoków nieustannej z jego poduszcze- 
nia zam ieszki w kraju , przyszło podejrzliw em u kró lo­
wi lękać się jeszcze o żyćie braci.

Takiem u stanow i rzeczy należało pragnąć koń­
ca czem prędzej. Zarówno trudność zbrojnego p rzeła­
m ania Jag ie łły  przez W itolda, jako i ukrócenia W i­
to lda przez Jag ie łłę , w skazyw ała jedynym  sposobem 
w yjścia z tej cieśni —  zgodę. M łodzieńcza płoehość 
czasu nie znała  żadnej przew iny lub urazy, k tóraby 
się  nie da ła  p rze jednać  i przebaczyć. Jeśli szlachci­
cowi tam toczesnem u, ja k  nam  ze statutu wiadomo, m o­
żna było dw ukrotnie przekonanym  być o rozbój go- 
ścińcowy, a nie stracić p raw a do zaszczytów i łask  
publicznych, toć i w sporach z W itoldem godziło się 
zapom nieć dw ukrotną zdradę połączenia się z K rzy­
żakam i, zapomnieć podejrzenie o śm ierć W igunda. 
W rodzona dobrotliwość Jag ie łły , skora osobliwie do 
puszczenia w niepam ięć w szelkich przykrości osobi­
stych, podaw ała w każdej chwili rękę do pojednania. 
Czas łatw ego powszędy rozgrzeszenia, czas odpustów, 
czas łask i, przyśpieszał zgodę.

W niew iele tygodni po śm ierci W igunda n a s tą ­
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piło przyjazne porozum ienie m iędzy w rogą bracią  
stry jeczną. Ze w zględu na  Krzyżaków, przeciw nych 
w szelkiej zgodzie między Ja g ie łłą  a W itoldem, m u ­
siało ono zawiązaó się potajem nie. Obeszło się p rze­
cież bez zbyt wym yślnych fortelów ostrożności. 
Owszem, w łasna K rzyżaków  obłudnośó, ich ustaw i­
czne konszachty i posyłki pozorem układów o rozejm  
z Polską, u łatw iły dworowi polskiem u zbliżenie się do 
W itolda, Broń podstępu, k tórą  zakon wojował zw y­
kle, obróciła się przeciw  niemu sam em u. W takim 
razie, ja k  często bywa, najpodstępniejszy pada n a j­
snadniej ofiarą podstępuości.

W początkach roku 1892 stanął przed komtu- 
rem  krzyżackim  zamków Christborg i Balga m łody 
p ra ła t polski, m ający zlecenie układać się z K rzyża­
kami o pokój. Osoba posła w zbudzała wszelkie usza­
nowanie. Był to książę mazowiecki Henryk, najm łod­
szy b ra t książąt Janusza i Ziemowita, od dwóch lat 
nominowany biskup płocki i rzeczyw isty rządca b i­
skupstw a. Ojcowska niegdyś wola przeznaczyła go 
do stanu duchownego, a pełne przygód, lubo niedłu­
gie życie p rzedstaw ia w nim osobliwsze igrzysko 
losów.

Jeszcze w żywocie m atki zaciężyła nad nim 
dłoń przeznaczenia. Matka jego, druga m ałżonka s ta ­
rego książęcia Mazowsza, Ziemowita, urodzona k s ię ­
żniczka szlązka na M unsterbergu, czyli Ziębicach, sły ­
nęła z rzadkiej piękności. S tary książę Ziemowit był 
dumny i zazdrosny. Podszepty ludzkie, przez w łasną 
siostrę książęcą, panu jącą księżnę cieszyńską, donie­
sione Ziemowitowi, posądziły m łodą i piękną panią 
Mazowsza o niew ierność. Było to dość dla księcia. 
Nie ułagodziły go najśw iętsze upew nienia niewinności 
z ust panien pokojowych, napróżno torturam i b ad a­
nych. W jednej chwili s tan ą ł w yrok śm ierci dla żo­
ny i je j m niem anego spółwinowajcy.

Ten ostatni popadł w ręce  pogoni książęcej 
w Prusiech, i najpierw ej końmi rozdarty, został na
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stępnie zawieszony na szubienicy. K siężna znalazła  
się wówczas brzem ienną i m iała jedynie  ty le czasu 
zostawionego sobie do życia, aby powić syna w w ię ­
zieniu w Rawie i zginąć z rozkazu męża. Nowona­
rodzoną dziecinę, naszego H enryka, przedm iot obrzy­
dzenia dla ojca, poruczono piersiom  ubogiej sz lach­
cianki wiejskiej w pobliżu Rawy. Trzeciego roku j a ­
cyś trzej zbrojni ludzie najechali nocą zagrodę i uwie- 
źli z sobą pacholę.

Przeszło  ono w ten sposób pod opiekę swojej 
s tarszej siostry przyrodniej, zamężnej księżny szcze­
cińskiej. W ypielęgnow ane je j litośnem  staraniem , do­
rosło biedne dziecko chłopięcych na dworze szczeciń­
skim lat. W tedy u jrza ł je  przypadkowo stary  książę 
Ziemowit, a stanąw szy po raz p ierw szy przed suro- 
wem obliczem ojca, okazał się m łody H enryk żywym 
jego obrazem . To skruszyło srogą duszę książęcia. 
Uznał zapóźno niewinność żony, zbrodnię swojej ła ­
twowierności. Nie pozostał już inny sposób wyna­
grodzenia onej, jak  wrócić serce synowi. Pokochał 
go też książę najgorętszą odtąd m iłością, a chcąc j a ­
kąkolw iek ofiarę przyn 'eśó  Bogu za swoją winę, um y­
ś lił poświęcić s y n a  niebiosom.

Młody książę otrzym ał przeznaczenie duchowne. 
Przywdziano mu zaraz sukienkę mniszą, przyuczono 
go pism a, zaprawiano w łacinie. Nie m ając jeszcze 
la t 10, posiadł H enryk probostwo płockie. Niebawem 
obmyślił mu ojciec drugie, in tratn iejsze, łęczyckie. 
Gdy arcybiskup gnieźnieński przeciw  prośbom ojcow­
skim  nadał je  niejakiem u P e łce  z Grabowa, rozgnie­
wany książę jednem  wojskiem najechał w łości ko­
ścioła łęczyckiego, a drugiem  obiegł arcybiskupi Ł o ­
w icz. K siążątko zostało proboszczem  łęczyckim . 
W nieco dojrzalszych leciech, po przyjęciu świę­
ceń duchownych, patrzyło mu lada  opróżnione bi­
skupstwo.

Tak pom yślne postępy poświęconego Bogu syna- 
czka w ielce radow ały starego księcia, może przynosi­
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ły  ulgę sumieniu. Lecz młodzieńcowi książęcem u n ie  
spraw iały one w cale pociechy. Poniew olną ofiarę 
swojego duchowieństwa poczytyw ał on za ciężkie 
brzem ię, do którego nie czuł się powołanym. Ponie­
waż jed n ak  w yrósł w sukience duchownej, przeto 
i po zgonie ojcowskim nie wziąwszy żadnego dzie­
dzictwa w ziemiach, nosił j ą  dalej. D la polepszenia 
losu postarali się bracia, Janusz i Ziemowit, o zaopa­
trzenie H enryka biskupstwem płockiem , k tóre  w łaśnie 
zawakowało. Upomniona w tej m ierze kap itu ła p ło ­
cka; uczyniła zadość prośbom  książęcym , i widząc 
H enryka subdyakonem  wyświęconym, obrała go b i­
skupem . Papież, Bonifacy IX, bez żadnej trudności 
potw ierdził wybór.

Stało się to na wiosnę r. 1391, między pierw- 
szem a drugiem  oblężeniem W ilna za W alenroda.. 
Obrany i potw ierdzony H enryk siadł na stolicy bi­
skupiej, lecz potrzebując jeszcze konsekracyi, nie- 
śpieszył z dopełnieniem  tej cerem onii. Już rok u p ły ­
w ał, a nowy biskup płocki, rzeczyw isty zarządca 
dochodów swego biskupstw a, używający powsze­
chnie tytułu biskupiego, nie by ł jeszcze konsekro­
wanym.

W tej to porze zapotrzebow ał król Jag ie łło  ta j­
nego orędownika u W itolda. Jednym  z najzręczn ie j­
szych nastręczył się m iody biskup Ziemowitowie. J e ­
go duchowna piśm ienność, jego niem ieckie wychowa­
nie w Szczecinie, uzdoluialy go nad innych do po ­
se lstw a w ziemi krzyżackiej, a w iek m łodzieńczy 
(książę mógł liczyć najw ięcej la t dwadzieścia) nicze­
mu wówczas nie wadził. W7ypraw ił się tedy Henryk 
w początkach roku 1392 pod pozorem układów o d a l­
szy pokój z zakonem w sw oją ta jn ą  m isyę do Prus- 
i, jakeśm y powiedzieli, s taną ł najp ierw  u kom tura 
z Christborga w  Baldze. Ten za nastrojeniem  k sią - 
żęcia u jrza ł rzeczą stosow ną w ysłać go uprzednio 
do W itolda. I  owoż snadniej, niż się można było-
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spodziewać, stanął poseł polski w progach K iejstuto- 
wica, gdy ten syt był związków z zakonem.

Witold przem ieszkiw ał w niedaw nym  zam ku Rit- 
tersw erder, t. j .  W yspa rycerska  nad Niemnem w po­
bliżu Kowna. Nie mogąc znieść rozłączenia z m ał­
żonką, trzym aną dotąd przez K rzyżaków w zakładzie, 
zd a ła  od męża, w yjednał on sobie tem i czasy u W al­
lenroda, iż mu nadesłano księżnę do R ittersw erder. 
P rzybyła  tam  z nią m łoda siostra W itoldowa, Ryn- 
gałła . D rugą siostrę, Annę-Danutę, znamy oddawna 
m ałżonką księcia mazowieckiego, Janusza, bratow ą 
posła  naszego. Z tąd w stąpił nasz H enryk odrazu ja ­
ko sw ojak w  rodzinne kółko wygnańczego zamku nad 
Niemnem.

W stąpił zaś jako gość pożądany z nader po- 
m yślnem i wieściam i. Po krótkiem  bowiem przygoto­
waniu okazał m łody biskup starannie ukry te  listy 
i dokum enty Jag ie łły , zapew niające W itoldowi, pod 
w arunkiem  odstąpienia zakonu i pow rotu do Litwy, 
c a łą  ojcowiznę litew ską i rządy  w ielkoksiążęce. W i­
told niczego więcej nie pragnął. Zaraz też stanęła 
zgoda zupełna. Uroczystość św. Jana  w przedleciu 
oznaczono term inem  pow rotu Witoldowego. Aż po 
tę  porę należało jakn a jśc iś le jszą  zachować ta je ­
mnicę. Poselstwo biskupa powiodło się nader szczę­
śliw ie.

S łuszną ztąd radość posła powiększało nader 
serdeczne przyjęcie w rodzinie W itoldowej, naw et ze 
strony R yngałły . Młoda księżniczka litew ska w padła 
H enrykowi głęboko w oko i serce. Ówczesne układy 
dyplom atyczne, zw łaszcza polsko-litew skie, np. m ię­
dzy Ja g ie łłą  a Ziemowitem, Opolczykiem, wojewodą 
mołdawskim , Piotrem  i t. p., kończyły się zwykle 
jak iem iś zaślubinam i. Ani P iast mazowiecki, ani Ge 
dym inów na trocka nie mieli w strętu  do poślubienia 
się wzajem, a W itold, znany z niewielkiej czci dla 
stanu duchownego, zapewne nie om ieszkał dodać za­
chęty .



Zaczem bez dalszej zwłoki nastąpiło  uw ieńcze­
nie zgody między Ja g ie łłą  a W itoldem, uszczęśliw ie­
niem  H enryka i Ryngałły. Potrzebna ku tem u dy­
spensa od św ięceń duchownych m iała  przyjść później. 
W w iekach średnich dbano nadzwyczaj sum iennie 
o dyspensy, ledw ie nie każdem u m ałźeństw n ówcze­
snem u dla jakiehciś stopni powinowactwa duchowne­
go potrzebne, lecz dbano dopiero po dopełnionym 
akcie m ałżeńskim . Co i w obecnym naśladując w y­
padku, sprawiono przedew szystkiem  szumne gody w e­
selne.

Odbyły się one „po x iążęeem u”, z zachowaniem 
wszelkich obrzędów i uroczystości zwyczajnych. Przez 
trzy  tygodnie trw ała  ta  w eselna gościna H enryka 
w R ittersw erder. Pod koniec godów dowiedział się 
król Jag ie łło  o tajem nej zgodzie z Witoldem, a oże­
niony poseł, nie z rzekając  się swego biskupstw a, 
a  przynajm niej dochodów płockich, pozostał z żoną 
w stronach litew sko-ruskich, najprzód w Surażu pod­
laskim , potem  zaś w Łucku.

Odtąd głównem zadaniem  W itolda było pością- 
gać z zakładu krzyżackiego resz tę  braci, krewnych, 
bojarów. Pod pozorem jakoby ich zakładnictw o zda­
wało się całej Litwie Jag iełłow ej niewolą, k tóra  od­
stręcza krajowców od połączenia się z W itoldem i z a ­
konem, powiodło się nakłonić K rzyżaków do nadesła ­
nia mu książąt, H leba sm oleńskiego, Iw ana holszań- 
Skiego, Jerzego bełzkiego, tudzież w iększej części bo­
jarów . Pozostali tylko rodzony b ra t W itoldów, Wi- 
gund, i dwaj m ali W itoldowice w ręku  Krzyżaków, 
w Malborgu i Królewcu.

Dla tem  pew niejszego uśpienia baczności krzy­
żackiej podjął Witold jeszcze dwie wycieczki zbrojne 
do Litwy, jednę  pod Lidę, drugą już w połowie m aja  
do Miednik. W obudwóch uczestniczyły liczne ro ty  
krzyżackie, sto jące załogą w R itte rsw erd er i w Gro­
dnie, jako  też w innych nowopobudowanych zam e­
czkach. W nadziei dalszych w ycieczek nadciągnęło
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niem ało zagranicznych gości krzyżackich, których 
W itold aż do obiecanej wyprawy m usiał ugaszczaó 
w swoim zamku. Przybyw ało też z Litwy coraz w ię­
cej stronników , poddających się ślepo rozkazom  Wi- 
toldowym.

Tymczasem nadszedł i św. Jan . Zgrom adzona 
■około księcia  L itw a i Żmudź otrzym ała hasło goto­
wości do w ażnych kroków. Nim się załoga krzyża 
■cka i „goście” w R ittersw erdęr spobtrzegli, zabrano 
im w szystek oręż. Rozbrojone krzyżactw o m usiało 
zdaó się na łaskę. Ochotnikom zagranicznym  po ­
zwolił W itold odejść bezpiecznie; ludzie krzyżaccy, 
zbrojni i kupcy, pozostali w niewoli. Potem w ypró­
żniw szy ze w szystkiego R ittersw erder, kazał Wi­
told podpalić zamek, a  sam  czem prędzej ruszył pod 
■Grodno.

Ostrzeżeni o zdradzie Niemcy grodzieńscy, wy­
szli zbrojno na spotkanie książęcia. Krótka w alka 
podała zwyciężonych w  moc Litwy. Oswobodzone 
Grodno przyjęło silną załogę Witoldową. R eszta po­
dobnież opanowanych zam eczków sta ła  się pastw ą 
płomieni. Te ognie św iętojańskie oczyściły całe po- 
rzecze nadniem eńskie, całe Podlasie, z ostatnich 
śladów krzyżackich. Dotrzym awszy tern przyrzecze­
nia, udał się Witold z całym  domem wędrownym 
napowrót do Litwy ku Wilnowi. Uwiadomiony z Pol­
ski Btarosta w ileński, Jaśko Oleśnicki, p rzy ją ł go 
z czcią i radością w Krzywym-grodzie wileńskim. 
Za lada chwilę m iał sam  król polski przybyć do 
Litwy.

Jakoż nadbiegła w net pogłoska, źe W ładysław  
Jag ie łło  razem  z kró low ą Jadw igą są  już w g ra n i­
cach W. księztw a. Witold z ca łą  rodziną i drużyną 
pośpieszył na spotkanie królestw a. W  połowie lą ta  
1892 zjechały się oba dwory przed  Lidą, w Ostro- 
wiu nad rzek ą  Dzitwą. Była to ogrom na m ajętność 
skarbu  książęcego, godna pomieścić tak  św ietne gro­
no  gości. Dziś m ała  w ioska szlachecka, słynął



Ostrów starożytny jako częsta  siedziba W. książąt, 
obfitująca we w szelkie ku temu wygody i ozdoby. Na 
zrębie istniejących dotąd fundam entów i sklepień p o d ­
ziem nych w znosiły się niegdyś „pałace obszerne,” 
otoczone niezm iernem i ogrodam i i osadam i. N ajpię­
kniejsza pora roku k rasiła  je  te raz  bujnem  w Litwie 
kwieciem i wonią.

I nie samej tylko przyrodzie śm iały się nieba 
w Ostrowic. Jak  okolica słońcem  lipeowem, tak  zgro­
madzone tam  tow arzystw o książęce jaśn ia ło  zadowo­
leniem  radości. Zaw iązujący się teraz w ęzeł b ra te r­
stw a między Ja g ie łłą  a W itoldem rozpoczął dla obu- 
dwóch książąt epokę pom yślności i sławy, stał się 
drugiem  połączeniem  K orony z Litwą. Duszą tego 
nowego zjednoczenia, panią całej wiekopomnej uro­
czystości ostrow skiej, była znów królowa polska J a ­
dwiga. W pełnym  kwiecie la t i piękności, otoczona 
ju ż  chw ałą przyw rócicielki Rusi Czerwonej, lńądra 
jednaw czyni i pośredniczka w najzaw ilszych spraw ach 
korony, w łaściw a dziedziczka i pani Polski, zn iew ala­
ła  ona w szystkich sw oją pow agą, swoim urokiem i ro ­
zumem.

Od niej to niew ątpliw ie w yszła pierw sza po­
budka do odzyskania Litwie szlachetnego wygnańca 
grodzieńskiego. Ku niej też zw raca on obecnie 
w Ostrowiu swój pierw szy hołd pojednawczy. Ta- 
kim że hołdem  poruoza się Jadw idze także W itoldowa 
m ałżonka, księżna Anna. Obok Jadw igi, jako w ła śc i­
wej królowej Polski, w ystępuje tu  Jag ie łło  głównie 
jako  „najw yższy zw ierzchnik L itw y.” Od t e g o  zaś 
w ym agała chwila teraźniejsza przedew szystkiem  um orze­
nia dawnej w aśni między W itoldem a jego najisto tn iej­
szym przeciwnikiem  Skirgiełłą, niedawnym  W. ksią- 
żęciem Litwy, którego niezasłużona dostojność w iel­
koksiążęca najboleśniej bodła K iejstutow ica. Za s ta ­
raniem  Jag ie łły  jed n a ją  się w tej porze obaj powa- 
śnieni książęta. Mniej godny, acz drogi b ra tersk ie­
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mu sercu  Jag ie łły , ustępuje  pierw szeństw a godniej- 
szemu, acz mniej miłemu.

Dziki Skirgiełło poprzesta ł na wydzielonem mu 
księztw ie Kijowskiem, a Litwę z K iejstutow ym  n ie ­
gdyś udziałem  trockim  i z godnością w ielkoksiążęcą 
uznał Jag ie łło  słuszną w łasnością W iioldową. W i­
told osiągnął pożądane W. księztw o litew skie z oj- 
czyBtemi Trokam i, za co na rzecz Skirg iełły  z rzek ł 
on się w zajem nie swoich praw  do niektórych zamków 
wołyńskich, mianowicie K rzem ieńca ze Stożkiem. Jak  
w ogólności m iędzy K oroną i królową polską a do­
tychczasowym  przeciw nikiem  je j połączenia się z L i-, 
tjvą, W itoldem, tak  w szczególności między tymże 
W itoldem a  jego dotychczasow ym  spółzaw odnikiem  
Sk irg ie łłą  stanęła  teraz najściśle jsza  jedność, zgoda 
i spólnośó. Gdyby kiedykolw iek w yniknąć m iały no ­
we n iesnask i, p rzy rzekają  i obow iązują się strony 
obiedwie zdać się bezwarunkowo na w yrok św iątobli­
wej pośredniczki obecnego sojuszu, królowej polskiej 
Jadw igi. '

Ku potw ierdzeniu tego wszystkiego posłużyło 
pięć dokumentów, jedynych dla nas śladów pięknej 
gościny pojednaw czej w Ostrowiu. Trzy ułożone zo­
sta ły  tam że natychm iast, w dzień św. Dominika, i -go 
sierpnia; dwa dalsze nieco później, 6-go grudnia, 
w B ełżcach. Z tam tych pierw szym , w ydanym  przez 
W itolda, pełnym  uciechy z uśm ierzenia krwawych od- 
daw na niezgód, ślubuje on r pozostaó w ieczyście 
w zw iązku z królestw em  polskiem  i koroną polską 
i królow ą polską Jadw igą, nie znaó nigdy żadnej in ­
nej zwierzehniezki i pani nad nią, lecz owszem, przy­
kładać się w szęlkiem i siłam i do je j czci, pożytku, 
uw ielm ożenia i sław y, jako  też bronić ją , zasłaniać 
i ostrzegać od w szelkich n ieprzyjació ł i przeciw ni­
ków .” Drugi zaręcza toż samo w imieniu księżnej 
Anny, m ałżonki W itoldowej. Trzecim  obowiązuje się 
też księżna Anna czuwać nad  niezm ienuem  dochow a­
niem  w ierności i obietnic W. księcia W itolda.
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Z bełzeckich zaś zapisów jed en  oświadcza z r a ­
m ienia kró la  Jag iełły , iż k siążęcy  bracia Skirgiełło 
i Witold zgasili w sercu  swojem  w szelką n ieprzyjaźń 
daw ną i przyrzekli sobie żyó nadal w zgodzie i m i­
łości b ra tersk ie j. Drugim sam W itold w ynurza to 
Skirgielle, zwojemu „spółtowarzyszowi odtąd i b ra­
tu ,” upewnionemu teraz o jego wiernej pomocy p rze­
ciwko wszelkim nieprzyjaciołom , z w yjątkiem  korony 
i królowej polskiej Jadw igi. Jadw iga najw yższą pa- 

/  tronką, Jadw iga ostatnim  celem pojednania w Ostrowiu.
Z Ostrowia ruszyło cale tow arzystw o książąt do 

W ilna. Tam w ileński biskup, Andrzej, uw ieńczył Wi­
tolda , m itrą  w ielkoksiążącą. Odtąd przez la t blizko 
40, aż po koniec życia pojednanych synów Olgierda 
i K iejstu ta, nie zerw ała  się już  stanowczo zgoda 
ostrow ska. Po długich w alkach z losem  dobił się 
szlachetny wygnaniec pruski godnego siebie pola dzia­
łan ia  i zaszczytów. Jakoż w krótce uczuła L itw a 
um iejętną rękę nowego w ładcy. Zaraz po n as tąp ie ­
niu W itolda zaczęła ona ku radości Jag ie łły  w racać 
do sił i dostatków, k tóre  w zam ieszkach la t osta­
tnich niezm iernie podupadły, a te raz  w nieznaną da­
wniejszym  i późniejszym  czasom rozm ogły się obfitość.

Doznali tego najjaw niej i najniechętniej K rzy­
żacy. Nie mogąc zrzec się odrazu dawnych planów 
zaborczych, tłukli oni jeszcze  przez jak iś  czas roga­
mi pychy swojej o Litw ę, naw et o bramy W itoldo- 
wej stolicy W ilna, lecz coraz nieszkodliw iej dla L i­
twy, coraz szkodliw iej dla siebie sam ych. Już to 
c iąg ła  pomoc Polaków, już potężne rządy K iejstuto- 
wioa, tak  dalece znieudolniły oręż krzyżacki, że, 
w ybierając  z dw ojga złego, w oleli Krzyżacy zan ie­
chać dalszych szturm ów do Litwy, niż te rać  Biły na- 
próżno.

W r. 1398 dojrzał naw et „w ieczysty” pokój 
m iędzy zakonem  a L itw ą. W rócił on Witoldowi po­
zostałego w zakładzie m alborskim  brata. Zatrzym anych

B iblioteka — T. 221. 4



w Królewcu dwoje dzieci W itolda o tru ł któryś z K rzy­
żaków. Bezdzietnem u po m ieczu W. księciu Litwy 
pozostało być już  tylko „ojcem ojczyźnie sw ojej.” 
Czczono go też powszechnie tern mianem, wysłużonem 
przez niego niespracow aną twórczością we w szyst­
kich życia narodowego zawodach. Nieco później 
znajdzie się m iejsce kilku bliższym w tej m ierze sło­
wom. Teraz, po długiem oddaleniu od ziem Polski 
w łaściw ej,, przypatrzyw szy się m ijająoym  przed nami 
widokom chrztu Litwy, odzyskania Rusi Czerwonej, 
waśni i zgody W itoldowej, odprowadzić nam króla 
W ładysław a napow rót nad W isłę.

Toó naw rócenie ojczyzny i wcielenie ziemi h a ­
lickiej nie w yczerpały jeszcze jego koronacyjnych zo­
bow iązań względem  Korony. Oprócz naprawionego 
już  uszczerbku Rusi, oprócz przyjętego w intytulacyę 
Jag iełłow ą Pomorza, był jeszcze w  Barnem w nętrzu 
korony znaczny do wyrów nania szczerb, szeroki kraj 
Opolczyka. Nadany teraźniejszem u posiadaczowi s a ­
mowolą ojca Jadw igi, chwiał się ten  kraj dotychczas 
między zupełną nienaw iścią a niejakim  związkiem 
z Koroną, Jagiełłow a w ierność przyrzeczeniom  koro­
nacyjnym  położyła obecnie koniec tej niepewności. 
Obaczymy jakim  sposobem.

Lecz cóż się stało  z nowożeńcem ritterw erder- 
skim, z tajem nym  skojarzycielem  zgody z W itoldem? 
W raca on razem  z nam i do Polski, ale bez żony, n ie ­
żywy, na wozie pogrzebowym. Poniew olna ofiara Bo­
ga za zbrodnię ojca, padł Henryk także ofiarą po­
słannictw a swojego. Po godach w eselnych osiadł 
książę z m ałżonką w niedalekim  Surażu, może posa­
gowym udziale żony. R ychły napad w ojsk zakonnych 
na Suraż, zagroziw szy go ledwie uniknionem  n iebez­
pieczeństw em  popadnięcia w ręce krzyżackie, w ygnał 
H enryka ztam tąd do Łucka. Była to siedziba b ezp ie ­
czniejsza od wrogów pruskich, lecz niedośó bezpieczna 
od innych nieprzyjaciół.

A dziwne zaw ikłanie losów młodego P iasta  oto-
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ożyło go ćm ą przeciwników. Jego m ałżeństwo wbrew  
dostojności duchownej, jego oddalenie od biskupstwa, 
a ciągłe pobieranie dochodów płockich, niepodobień­
stwo przyzw olenia kapituły płockiej na biskupa żona­
tego, a niechybny gniew i odwet starszych książąt 
Mazowsza przeciw ko kapitule w razie je j oporu H en­
rykowi, zagm atw ały cały  jego stosunek ze światem  
w trudny do rozdzierzgnienia węzeł. Znalazła się 
ręka, która go w nęt przecięła. W ieki średnie, jak  
tylokrotnie m usieliśm y nadmienić, nie w ahały się 
w postanowieniach, a  tern mniej w środkach. N ajła­
tw iej czyniła zadość trucizna. W kilka m iesięcy po 
przybyciu do Łucka został nom inat płocki (używając 
dawnego wyrażenia) „zastrzelony z po lew ki.”

Podejrzenie o to padło na m ałżonkę Ryngałłę. 
Bądź co bądź, w niespełna rok po ożenieniu, w zi­
mie r. 1392 na 1393, odwieziono zwłoki H enryka sa­
niami do Płocka. Nie przyjęte pomiędzy biskupów, 
spoczęły one pomiędzy zwłokami przodków, w gro­
bach książęcych. Owdowiałą R yngałłę po ją ł później 
w ojewoda mołdawski. W szakże i te  nowe śluby nie 
m iały, jak  się zdaje, błogosław ieństw a. Dochodzi 
nas bowiem nawiasowa wiadomość, że jeden  z ksią­
żąt mołdawskich odesłał do domu poślubioną sobie 
siostrę W itolda. Była to najprawdopodobniej nasza 
Ryn g a |ła .

W dalszych 30 lat, w r. 1421, uzyskała ona 
na starość od książąt m ołdawskich, A leksandra i liii, 
dożywotnie zapew nienie dochodów z m iasteczek S ere­
tu i Rotkowca, tudzież sumę 600 „dukatów, czyli czer­
wonych złot. w ęg iersk ich .” Co się z n ią  dalej stało , 
nie wiemy.
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T a r g i  L u k s  o m b u r c z y k ó  w z z a k o n e m  o N o w ą  
M a r c h i ę . — W ątpliw ość granic polskich w tej stronie. —. 
Spór o Drezdenko. — O fiarow anie K rzyżakom  D obrzynia  
i  Kujaw przez Zygmunta. — Opolczyk, czy li Nadorspan  
głów nym  tego  doradcą.—B l i ż s z y  o b r a z  N a d e r s p a -  
n a . — D yplom ata w XIV w ieku. — W zględy S to licy  apo­
sto lsk iej. — Pow szechne w  końcu zrażenie sob ie  ufny- 
s ł ó w —N iezm ienny pociąg ku zakonow i.—Z astaw ienie mu 
ziem i dobrzyńskiej.—Projekt rozbioru Polski. — U p a d e k  
N a d e r s p a n a . —Żądanie hołdu i w ypow iedzen ie mu w oj­
ny  przez Polaków. — Zamach krzyżacki przeciwko ks. J a ­
nuszow i m azow ieckiem u. — Śm ierć W allenroda. — Odstry- 
chnięcio  s ię  sprzym ierzeńców  od N aderspana. — W yzucie  
go ze w szelk ioh  ziem  przez Polaków. — W ypraw a polska  
na Szlązk.—D ziesięc io letn ie  ob lężen ie B o lesław ca—W aśń  
Naderspana z zakonem .—S p r a w a  o D o b r z y ń  m i ę d z y  
z a k o n e m  a P o i s k ą .  — Zjszd Jadw igi z Krzyżakam i 
w Inow rocław iu. — Śm ierć Opplezyka.—W ykupienie ziem i 
dobrzyńskiej przez P olaków .— Drezdenko zarzew iem  przy­

sz łych  sporów  z zakonem .

Tej samej wiosny, kiedy w ygnańcza rodzina 
W itoldowa przyjm ow ała w R ittersw erder tajnego po­
s ła  polskiego, s ta n ą ł w Malborku u W. m istrza K rzy­
żaków W allenroda niemniej ważuy, a również poufny 
poseł zkądinąd. P rzybył on z W ęgier, od króla Zy­
gm unta Luksem burezyka, ustalonego już  na  staroży­
tnym  tronie Arpadów, a m iał skłonió W. m istrza  do 
zakupienia pogranicznej prowincyi Nowej M archii, 
k tórą  już poprzednikowi W allenrodowerau, Czolnerowi, 
ofiarował podobnież na sprzedaż kto inny, t. j .  b ra t 
Zygm unta W acław, król rzym ski, i Jan  Gorlicki, m ar­
g rab ia  Łużyc. Ci obcięli wówczas za M archię dzie- 
sięćkroó 100,000 florenów; teraźn iejszy  poseł Zy­
gm untów żądał tyika połowę, 500,000, W szakże i ta  
ostatnia cena zdaw ała się jeszcze wygórow aną K rzy­
żakom, gdyż w łaśnie przed kilku tygodniam i zgłosili 
się owi pierw si sprzedaw cy, W acław i Jan, po raz  
w tóry, żądając tylko 800,000.

X I X . N A D E R S P A N .



Samych panów pruskich, lubo zdawiendawna 
przyzwyczajonych do frym arków  tego rodzaju, zdziwi­
ła  niepoczesna natrętność Luksem burczyków. I rze ­
czywiście przedstaw ia ona jeden  z ciekawszycli p rzy ­
kładów  publicznej moralności średnich stuleci. K upcząc 
krajem  i ludem , ja k  rzeczą m artw ą, zniżając szaibier- 
skira targiem  coraz bardziej cenę swego tow aru, ci­
snąc się w zawody do owej „wieży złota,”  którą 
słynni ze swoich bogactw Krzyżacy mimowolnie po- 
mitnowolnie pociągali ku sobie wszystkich łakomców 
onego czasu —  narzucało im kilka różnych rąk  jeden  
i ten  sam tow ar z tak podejrzaną natarczywością, źe 
m ogła powstać wątpliwość, czy którakolw iek z nich 
m a jak ie  takie prawo do niego.

Ale gdzie in teres tego nie żądał, tam  Krzyżacy 
nie w glądali w cudze sumienia. Nie odrzucono więc 
ostatecznie ani W acławowego, ani Zygmuntowego 
przedłożenia. W acławowi i Janow i, książęciu na 
Gorlicach, rzeczyw istem u panu Nowej Marchii, ośw iad­
czył zakon gotowość do kupienia je j za 300,000 zł., 
byle nadesłano dokładny spis w szystkich in trat, czyn­
szów i przywilejów tej ziemi, który jeszcze dotąd nie 
nadszedł. Zygmunt otrzyipał odpowiedź, że K rzyża­
cy chętnie nabędą Nową Marchię, skoro król w ęg ier­
ski zechce ubezpieczyć ich od przyszłych nagabywań 
resz ty  spółw łaścicieli.

Zależy zaś opowiadaniu naszem u z tej przyczy­
ny na obecnej spraw ie krzyżackiej, poniew aż granice 
między Nową M archią a Polską podlegały oddawna 
spornem u tłóm aezeniu. Dotyczyło to mianowicie pol­
skiej „K rainy ,” t. j. części powiatu nakielskiego po 
za Notecią, zaw ierającej starożytne włości Nałęczów- 
W ałcz, Człopa, D rezdenko i t. p. Skutkiem ciągłej 
kolouizacyi teutońskiej przechodziły mnogie polskie 
sioła i zamki w tak  zwanej K rainie na w łasność 
szlachty niem ieckiej, a niedojrzałość ówczesnej orga- 
nizacyi politycznej dozw ala podobnym ziemiom g ran i­
cznym odrywać się nader łatwo ze zw iązku z dawną
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koroną, poddawać się zwierzchnictw u książąt ościen­
nych. Tyiko w łaściw e dobra królew skie, zostające 
pod bezpośrednim  nadzorem  władzy królew skiej, m o­
gły taką  pograniczną prowincyę utrzym ać w n ieza­
przeczonej jedności z państw em . Jeśli nie było 
w niej dóbr królew skich, a ten albo ów m ajątek  
szlachecki s ta ł się w łasnością cudzoziemczą, tedy 
lada niechęć nowego posiadacza ku narodowi, lada 
zm iana króla albo dynastyi w państw ie, lada zam ie­
szka w kraju  ułatw iły  mu bezkarne uznanie się hoł- 
downikiem któregokolw iek z sąsiednich władców nie­
mieckich.

Takim  sposobem niejeden z polskich zamków 
K rainy hołdow ał dawniej przez jak iś  czas książętom  
zagranicznym , najczęściej przyległym  m argrabiom  b ran ­
denburskim  i m ógł przeto stać się kiedyś przedm io­
tem  ich uroszczeń. Groziło to osobliwie starożytnem u 
grodowi i okręgowi polskiemu Drezdenko nad Note­
cią. Dawny cel pożądliwości sąsiadów  w r. 1251, 
opanowany przez ksiąźęcia pomorskiego Barnima, oko­
ło r. 1271 odzyskany przez książąt wielkopolskich, 
w r. 1317, w porze przedkoronacyjnych zam ieszek 
w państw ie Łokietka, owładnięty znów przez m argra­
bię brandenburskiego W aldem ara, wrócił ten  gród po- 
pograniczny za Kazim ierza W. do całego związku 
z Koroną. W tedy r. 1364 czterej niem ieccy posia­
dacze Drezdenka, panowie von der Ost, ślubując pod­
daństwo Kazimierzowi, złożyli w wydanym na to do­
kum encie świadectwo, iż zamek i powiat drezdeński 
je s t  starożytuą dziedziną polską i polskim  jedynie 
królom ulegać winien.

W tem zdarzy ła  się okoliczność, która niespo­
dziewanie dała powód ciężkim zawikłaniom  w przy* 
szłości. P rzed  la ty  dziesięciu, tuż po śm ierci króla 
Ludwika, gdy teraźn iejszy  król W ęgrów, a oraz b ran ­
denburski m argrabia Zygm unt zjechał do W ielkopol­
ski, jako spodziewany następca tronu polskiego, po­
śpieszyli panowie von d er Ost złożyć mu hołd. Lecz



m ając do czynienia z Niemcem, z m argrab ią  b ra n ­
denburskim , woleli uderzyć mu czołem, jako m arg ra ­
bi, niż jako królowi polskiemu, a ówczesny rozterk  
w Koronie zasłonił to oczom ludzkim. Po upadku 
spraw y Zygm unta, podczas jego włóczęgi i przygód 
po obcych krajach, a woale wątpliwego stanu rzeczy 
w m argrabstw ie i w Nowej Marchii, pozostali Ostowie 
nadal przy państw ie polskiem , złożyli hołd Jag ielle  
i zaprzysięgli mu w szelką w ierność i pomoc.

Niechby jednakże zdarzyła się pokusa, niechby 
m ianowicie Nowa M archia przeszła  w moc książęcia 
w archoła, zaborczego, a słuszna było lękać się stra ty  
D rezdenka. Spodziewane teraz  zagarnięcie Nowej 
Marchii przez K rzyżaków zam ieniało obawę sporów
0 Drezdenko w pewność nieuniknioną. Losy tej tw ier­
dzy podzielało w iele innych zam ków polskiej K rainy. 
Dlatego w wysokim  stopniu obchodził koronę polską 
obecny targ  luksem bursko-krzyżacki.

Jakoż aż nazbyt rychło okazało się, o ile sp rze­
daż M archii m iała  głów nie szkodę polską na oku. 
Skończywszy bowiem rzecz w stępną, w ystąp ił poseł 
w ęgierski z nowym, nierów nie ważniejszym  dla P o l­
ski projektem . „K aże mi też król jegom ość oświad­
czyć wam, panie m istrzu —  są w łasne słow a po­
s ła  do W allenroda— iż gotów je s t  sprzedać wam ta k ­
że ziem ię dobrzyńską, jako  też ziemię kujaw ską. J e ­
śli tedy macie ochotę kupić, to powiedzcie tylko, co 
dacie, a  nikomu król nie życzy tak  chętnie kupna te ­
go, ja k  w am .”

Nawet krzyżakowi W allenrodowi w ydał się ten  
p ro jek t nadm iar szalbierskim . Ziemia dobrzyńska
1 część Kujaw, o której mowa, uniecznionym pó­
źniej testam entem  K azim ierza W. przeznaczone w nu­
kowi szczecińskiem u, książęciu Kazim ierzowi, obecnie 
w posiadaniu W ładysław a Opolczyka, zwanego u Krzy­
żaków N aderspanem , stanow iły jed n ę  z rdzennych 
dzierżaw  korony polskiej. Jakiem że praw em  śmie 
Zygmunt sprzedaw ać je  teraz Krzyżakom? „Ma z a ­
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pew ne król jegom ość— odpowie W allenrod w ysłańco­
wi Zygmuntowemu —  dostateczne upow ażnienie do 
tego kroku. Nie uchylam y się przeto bynajm niej 
od jego chęci łaskaw ych. Dla w iększej przecież p e ­
wności prosi zakon o w yświecenie praw królew skich 
do Dobrzynia i K ujaw .” Z tem  powrócił poseł do 
Węgier.

Ku lepszem u zrozum ieniu zagajonej tu  spraw y 
dobrzyńskiej należy wiedzieć, iż Krzyżacy tem i czasy 
uczynili już pierw szy wyłom do zagarnięcia Dobrzy­
nia, dawno upatrzonego przedm iotu pożądliwości za ­
konnej. Teraźniejszy jego w ładca, N aderspau, mimo 
swojej rządności m ieszczańskiej, zadłużony po uszy, 
ja k  wszyscy książęta  tam tocześni, zastaw ił K rzyża­
kom w roku przeszłym  za 6,632 złót. węg. jeden  
z dobrzyńskich zamków granicznych, Z łotoryję nad 
W isłą. Ponieważ to nastąpiło  bez zezwolenia króla 
Jag ie łły , najw yższego zw ierzchnika ziem i dobrzyń­
skiej, przeto w kroczył do niej oddział w ojska pol­
skiego, aby w  zakład wierności N aderspaua zająć  dwa 
zam ki dobrzyńskie, Rypin i Bobrowniki. P ierw szy 
opanowano bez trudności, drugi staw ił opór n acze l­
nikowi hufców polskich K rystynow i, czyli Krzonowi 
z Koziohgłów.

W  rozpoczętem  ztąd oblężeniu miało żołnierstw o 
polskie pokrzywdzić przejeżdżających kupców to ru ń ­
skich. Pod pozorem obrony poddanych swoich zg ro ­
madzili pobliżsi kom turowie krzyżaccy przew ażną siłę 
zbrojną i nadciągnęli z nią ku oblężonym Bobrowni­
kom, przeciw  Polakom . P an  Krzon nie m iał zlecenia 
wszczynać wojny z KrzyżactwTem i u stąp ił bez walki. 
Oswobodzony dowódca bobrownicki pow itał m ile K rzy­
żaków i w edług uprzednich rozkazów Opolczyka, w e ­
dług jego tajem nego uprzednio porozum ienia z zako­
nem , oddał im zamek, a sam w yruszył do swego p a ­
na  w "Węgrzech.

Takim podstępem  posiedli Teutonowie dwie zn a ­
m ienite tw ierdze ziemi dobrzyńskiej i prócz tego cie-
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«żyli się jaw ną przychylnością je j w ładcy. Owszem, 
teraźn ie jszy  pobyt N aderspana na dworze w ęgierskim , 
tudzież jego porozumienie z K rzyżakam i w zględem  
Bobrownik, każą domyślać się, że cały p ro jek t sp rze ­
daży D obrzynia i Nowej Marchii w ypłynął z porady 
Opolczykowej.

N astąpił w krótce wypadek, k tóry  nie pozostawił 
żadnej wątpliw ości w tym względzie. W pierwszych 
tygodniach lipca 1292 r., kiedy Jag iełło  z Jadw igą 
udaw ali się na zjazd pojednania w Ostrowiu, p rzek ra ­
da ł się przez Polskę, od południa na północ ku To­
runiowi, jak iś  nieznany kupiec wędrowny. Chyłkiem, 
m ilczkiem , uboczem, dążył on spiesznym  krokiem  do 
P rus i zm ierzył tam prosto do stolicy krzyżackiej.
W  okazałych m urach M alborga spad ła  z w ędrow ca 
odzież uboga, a z pod p rzebran ia kupieckiego w y stą ­
pił sam „N ajjaśniejszy książę opolski, w ieluński, do­
brzyński i kujaw ski, N aderspan .”

Hazardowny sposób przybycia św iadczył o w a­
żnym celu podróży. Było nim ostateczne załatw ienie 
spraw y dobrzyńskiej. W zawiązanym  o to rozgowo- , 
rze  między księciem  a W allenrodem  dał się Krzyżak 
bez trudności przekonać, iż ziemia dobrzyńska je s t  
w olną i niezaw isłą od nikogo w łasnością Opolczyka, 
iż zm arły  król Ludwik darow ał mu ją  zupełną daro­
w izną w zam ian za Ruś Czerwoną i posiadłości dz ie ­
dziczne w W ęgrzech, źe zatem  chyba tylko król Zy­
gm unt, jako następca Ludwików, tylko m ałżonka Zy­
gm unta Marya, jako córka Ludwika, byliby dalszymi 
zw ierzchnikam i Dobrzynia. Zwierzchnicze dom agania 
się kró la  polskiego, tego odwiecznego dziedzica ziem i 
dobrzyńskiej; Jadw igi, tej w łaściwej po Ludwiku spad­
kobierczyni ziem polskich, są (w Malborgu) czczem  
uroszczeniem .

W iedział wprawdzie i w Malborgu N aderspan, 
iż przedkilkunastoletni dokum ent kró la  Ludwika, p rzy­
znający mu darem  ziemie i zamki Dobrzyń, Bydgoszcz, 
Gniewków, Inowłodz, Złotoryę i Szarlej, obowiązuje
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go wyraźnem  zastrzeżeniem  do „hołdu i przysięgi 
w ierności królom pokkim  i królestw u polskiem u 
z ziem przyrzeczonych” . Lecz pergam in ten spoczy­
w ał u Opolozyka w głębokiem  ukryciu  przed okiem 
ludzkiem; nikt oddawna nie w idział go i nie m iał 
widzieć go nigdy, a m oralne usposobienie czasu po­
zwalało księciu i dyplom acie XIV w ieku utrzym ywać 
kłam  jaw ny.

Przypom inał sobie w praw dzie W allenrod, iż do­
piero przed sześciu laty , w czasie koronacji Jag ie łły  
i chwilowej w tedy przyjaźni N aderspana z królem 
Jag ie łły , a  przeciwnej N aderspanow i ligi zakonu 
z książętam i Pom orza szczecińskiego, mniemanymi 
spadkobiercam i Dobrzynia, sami K rzyżacy nietylko nie 
wierzyli w sam owładność posiadania ziemi dobrzyń­
skiej przez Opolczyka, lecz, owszem, zaprzeczali mu 
wszelkiego do niej praw a, nazyw ając go w owej lidze 
wzgardliwie „tym, który się ty tułuje księciem  do­
brzyńskim ” .

W szakże od tych lat sześciu zmieniło się w iele 
rzeczy. Chwilowy stronnik Jag ie łły  w rócił do dawnej 
niechęci przeciwko niemu, a odwrotnie ówcześni sprzy­
m ierzeńcy zakonu, książęta pom orscy, kłonili się dziś 
ku Jag ielle . To przeistoczenie stosunków pizew ierz- 
gnęło także pojęcia zakonu o słuszności. Co w zwo­
lenniku Jag ie łły  było bezprawiem , to w jego wrogu 
było jaw ną spraw iedliw ością; i przeciw nie, słuszność 
dawnych adw ersarzów  Jagiełłow ych, książąt szczeciń­
skich, s ta ła  się teraz  czczem uroszczeuiem . Pokry ł 
w ięc Konrad W allenrod niepam ięcią dawne zzrzuty 
przeciwko spraw iedliw em u dzierżeniu Dobrzynia przez 
N aderspana, a sam  książę tw ierdził upornie, iż po­
siada ziemię dobrzyńską ty tułem  nieograniczonej w ła­
sności, lubo mimo prośby i upom nienia Krzyżaków, 
nie okazał nigdy auten tyku  Ludwikowego.

Natom iast m iały zaspokoić W allenroda dwa inne 
dokumenty. Jeden  pochodził od małżonki Opolczy- 
kowej, księżnej Ofki, czyli Zofii, k tórej N aderspan



dla wsunięcia jaknajw łęcej dokumentów i praw  cu­
dzych między koronę polską a siebie, zapisał Do­
brzyń w „opraw ę” , a k tóra zezwoliła istotnie na zby­
cie go zakonowi. Drugi przysposabiała Krzyżakom  
kancelarya w ęgierska kró la  Zygmunta, pozw aląjąc 
Opolczykowi ty tu łem  urojonego zw ierzchnictw a nad 
Dobrzyniem „dać go, darować, sprzedać, zastaw ić 
komukolwiek, a osobliwie braciom niemieckiego za­
konu N. P anny” .

O to jedynie chodziło W allenrodowi. Potrzebu­
jąc  koniecznie dokumentu, nie dbali K rzyżacy zresztą 
o jego praw dę i słuszność. Jakikolw iek pergam in, czy 
to darowizna Litwy i Rusi przez cesarza, czy upow aż­
nienie do nabycia Dobrzynia przez Zygmunta, w y s ta r­
czał ku „udowodnieniu” krzyżackich praw  przed 
w szystkim i, „którzy się zn a ją  na praw ie”. Nie gro­
ziła  więc z tej strony żadna przeszkoda spraw ie do­
brzyńskiej. Z tem  w szystkiem  jaw na niepraw ość targu 
napaw ała zawsze pew ną trw ogą tajem ną. Nie w a­
h a jąc  się przeto podać ręki do frym arku niecnego, 
podawali j ą  Krzyżacy nader ostrożnie.

Oświadczono Opolczykowi, iż zakon przyjm ie 
ziemię dobrzyńską tylko zastawem . Przy ustaw icznych 
kłopotach pieniężnych N aderspana, nie pozwalających 
mu pom yśleć o wykupnie, przynosił zastaw  wszelkie 
korzyści kupna, a przypuszczając możność zw rócenia 
kom ukolwiek Dobrzynia za zwrotem  sumy wypoży­
czonej, ochraniał pozory godziwości. W tej m ierze 
Opolczyk, jako sprzedaw ca ziemi, która nie była jego 
bezwarunkową w łasnością, i k ró l Zygmunt, jako upo- 
ważniciel tak podejrzanej sprzedaży, znaleźli godnych 
siebie spólników w braci teutońskiej.

Zadając te raz  kłam stwo w łasnym  słowom nie­
dawnego przym ierza z Bogusławem szczecińskim, m ie­
niąc teraz słusznością, co przed sześciu la ty  nazy­
wano bezpraw iem , krzyw dząc Polaków  podstępnym  
zaborem  całej prowincyi, krzyw dzili Teutoni samegoż 
jeszcze Opolczyka jaknajn iższą  ceną nabytku. C ała
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spraw ą Dobrzynia i Nowej Marchii zdała  się arcydzie­
łem  przebiegłości Krzyżaków, a w końcu zam ieniła > 
Bię w przyczynę ich upadku, w  ostateczną podnietę 
do rozstrzygnięcia tego wielkiego zadania narodowego, 
nad którem  pracują dotąd Litwa i P o lsk a ,s t. j. chw i­
lowego uwolnienia się z pod przemocy teutonizmu.
Ody zaś W ładysław  Opolczyk je s t  głównym autorem  
spraw y dobrzyńskiej, przeto niech nam wolno będzie 
domieśció k ilka ostatnich rysów  do obrazu tej pa­
m iętnej osobistości.

W naszym księciu z Opola przedstaw ia się nam 
przedew szystkiem  d y p l o m a t a  XIV stulecia, Uspo­
sabiało  go do tej roli wrodzone „zam iłowanie spo­
ko ju ’’, usposabiało znane nam  upodobanie w tych s ta ­
nach społeczeństw a, które spokojnemi p a ra ją  sie rz e ­
miosłami. Ztąd nieprzyjaciel aw anturniczego rycerstw a, 
m iłośnik m ieszczaństw a i przem ysłu, należał N ader- 
span do rzędu książąt w olnom yślniejszych, kierujących 
się nowszemi wyobrażeniam i i sym patyam i, now szą 
dążnością do ustalenia św iatlejszego, rządniejszego 
pożycia.

Radzibyśm y też oddali hołd tym  szacownym 
przymiotom, stanowiącym  wielkość kilku ówczesnych 
książąt, ja k  np. króla Ludwika w W ęgrzech, acz nie 
w Polsce, cesarza  K arola .IV w Czechach, acz nie 
w Niemczech. W szelako, ja k  we w szystkiem , tak 
i w zacnym poczcie pracowników „postępu” każdej 
epoki, w ielu powołanych, m ało w ybranych. Lubo więc 
Ludwik zaszczycał Opolczyka łaskam i i zaufaniem , 
lubo cesarz Karol m ienił go - „swoim szw agrem  ko­
chanym ”, przyniosły mu te nowoczesne zalety  wię­
cej trudów  i cierni, niż pożytku za życia, a  chwały 
w potomności.

Niełatwo bowiem znaleźlibyśm y książęcia, k tó ­
ryby  przy tak  dwuznacznej sław ie w czasach  później­
szych usługiw ał tak  mozolnie najrozm aitszym  spraw om  
^zssu  swojego. Były to praw ie w yłącznie posługi d y ­
plom atyczne, poselskie, rozjem cze, adm inistracyjne.



«1

Jeszcze za K azim ierza W., w r. 1366, a więc przed  
la ty  blizko 30, pełn ił on obowiązki „prokuratora, ak ­
tora, faktora, negocyatora, posła i specyalnego sy n ­
dyka” w układach o m ałżeństw o cesarzew icza W acła­
wa z synowicą króla Lndwika, E lżbietą. Podobnemże 
pośrednictw em , spółporęczycie\stw em , a nakoniec spo- 
dziewanem  zarządztw em  pokładzin W ilhelm a i J a ­
dwigi w Krakowie, m iał N aderspan przyjśó w pomoc 
rakuskiem u związkowi z domem andegaweńskim .

W wojnie między Ziemowitem, jako  p retenden­
tem  korony polskiej, a Zygmuntem, jako obrońcą 
domu Ludwikowego, zdarza się Opolskiemu „m iłośni­
kowi pokoju” zjednać rozejm  kilkum iesięczny. Gdy 
po ustąpieniu m atki Ludwikowej z K rakow a pozostała 
Polska bez rządcy, porucza mu król Ludwik guberna­
torstwo nad W isłą. N aw et ów Ludwików dar D obrzy­
nia i części Kujaw znaczył raczej poruczenie mu onyeh 
w zarząd dziedziczuy z obowiązkiem uległości i po­
mocy feudalnej, niż zupełną darowiznę w dzisiejszem  
rozumieniu.

Co wszystko jednakże okazywało się z kolei z a ­
daniem  nad siły Opolczyka. Za najsm utniejszy dowód 
jego um ysłow ej m iernoty stało ustaw iczne chybianie 
w szelkich zamysłów. Nic zgoła nie wiedzie śię N ader- 
spanowi. Poruczeni jego opiece oblubieńcy w racają  
do domu bez żon. Zlecone mu wicerejostwo Polski 
spełza na niczem. Chwalona mu rządność i p rze­
m yślność m ieszczańska nie ochrania go od ciągłej 
próżni w skarbcu, ciągłej potrzeby długów. D la otrzy­
manych dziedzicznym darem  księztw  polskich nie ma 
Opolczyk dziedzica i m arnie traci je  z czasem. Ziemi 
Czerwonoruskiej musi on w yrzec się dobrowolnie, jako  
zbyt trudnego brzemienia.

Jeszczeż te  rządy rusk ie  nastręczyły  mu sposo­
bność do najtrw alszej i najchlubniejszej, jak a  pozo­
sta ła  po nim, pam iątki. W spólne z królem  Ludwi­
kiem  założenie na Rusi aroybiskupstw a i trzech b i­
skupstw  łacińskich, dokonane w duchu onego zaeho-



dnio-europejskiego cywilizatorstwa, którego W ładysław  
m niem ał się zawsze szerm ierzem  w tych stronach 
wschodnich, jakkolw iek nie wielce pocieszyło Rusinów, 
zjednało mu przecież niepospolitą zasługę w Rzymie. 
Jakoż czem może, wywdzięcza mu się stolica rzym ska. 
Z yskał na  tern najw ięcej b ratanek  książęcia, Jan , 
znany pod przydom kiem  Kropidło, poświęcony s ta ­
nowi duchownemu i już od rokn 1382 biskup po­
znański.

Lubo przydom kiem  od narzędzia kościelnego 
uczczony, był to m łodzian płochy, światowy, niegodny 
w cale względów papieskich. Imionisko K ropidło  dały 
mu nadzwyczajnie bujnie utrefione kędziory, którem i 
m łody w artogłów  ustaw icznie ja k  kropidłem  potrzą­
sa ł, a n iep rzebrana  mnogość dowcipnie opowiadanych 
facecyj i dykteryjek  czyniła go duszą każdej biesiady. 
W ięcej też o zabawę, o przysm aki stołow e, o kroto- 
file, niż o sw oją trzodę poznańską dbając, p rzesiady ­
w ał w esoły biskup ustawicznie po obcych dworach, 
na Szlązku, u Krzyżaków, którym  zresz tą  nie samemi 
żartam i nadsługiw ał. Zniem czały bowiem, ja k  wszyscy 
Opolczykowie, donosił im Kropidło, czyli niemieokiem 
sam ychże K rzyżaków  brzm ieniem  Grapidla, o w szyst­
kich w ażniejszych zdarzeniach w Polsce, mianowicie 
o każdem  nieprzyjaznem  zakonowi słówku Jagiełły . 
Oprócz której to ro li ostrzegacza zakonu, nie p a ra ł 
się Jan  Opolozyk żadnem i ważniejszem i spraw am i, 
lecz rozrywkom  i faeeoyom swoim oddany, dopuszczał 
się często nazbyt gorszących żartów , abyśm y je  opo­
w iedzieć tu  mogli.

Mimo to, dzięki apostolskim  zasługom Nader- 
spana, p łynęły  mu z niepow szednią hojnością łask i 
papieskie. W  niedługim  czasie m iał wesoły biskup 
poznański stać się jednym  z rzadkich przykładów  bi 
Bkupa, trzym ającego zarazem  dwa biskupstw a. Zanio­
sło  się owszem na udzielenie mu głównej w kościele 
polskim  godności, arcybiskupstw a gnieźnieńskiego po 
zm arłym  tem i czasy Bodzancie. Ja k  ów z poślubioną
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sobie siostrą W itoldową w Surażu przesiadujący nomi- 
n a t płooki Henryk, ja k  inny spółbratanek Opolczy- 
ków, a podobnież nigdy w swojem arcybiskupstw ie 
niem ieszkający H enryk Lignicki, m yślał i nasz sp o ­
dziew any arcybiskup gnieźnieński facecyonować dalej 
na  polskim chlebie po obcych stronach, nie troszcząc się 
w cale o spraw y Korony polskiej, chyba dla tajnego 
ostrzegania o nich Krzyżaków. Nie dopuściła tego 
przeoież taż sam a ręka, która już  to nieco dawniej 
w stronach czerwonoruskich, już  to w zagajonym  
obecnie toku wypadków, tak  ciężko nczuó się dała 
jego stry jecznem u N aderspanowi, ręka  króla polskiego 
W ładysław a Jag ie łły . Wróómyż do ostatnich rysów 
obrazu N aderspana.

Ten w sprzeczce uroszezeń, a  nieudolności m o­
ra ln e j, z widoczną n iełaską losów w ykształcił w sobie 
nakoniec najszpetniejszą złą w iarę. Tą jedyną bronią 
swego rozum u, prostym  fałszem , chciał on teraz na­
kłonić Krzyżaków do nabycia Dobrzynia, jakoby bez­
warunkowej jego w łasności. Podobnym fałszem  p rzy ­
służy ł on się niegdyś spraw ie ślubów rakuskicb, za- 
przysięgając pod koniec lipca roku 1385 połączyć za 
kilka tygodni W ilhelm a z Jadw igą w stolicy polskiej, 
zam iast czego, pod koniec grudnia w tym  samym 
roku zaprzysiąg ł on Jag ielle  radosne przyjęcie i ślub 
w Krakowie. Tąż jaw ną nieuczciw ością podał się 
N aderspan w reszcie w powszechną niechęć i ponie­
w ierkę u ludzi.

Na domiar w szelkich niepom yślności otoczyła go 
w szechstronna nienawiść bliźnich. Gdy król Ludwik 
m ianow ał go rządcą  Polski, zaw rzał cały naród w strę­
tem  ku niemu i w olał m ieć płochego, rozwiązłego 
Zawiszę wicerejem . Pobożny i zasłużony w zględem  
kościoła, był on, z powodu doradzonej niegdyś k ró ­
lowi Ludwikowi podwyżki podatków z dóbr kościel­
nych, obrzydzeniem  całego duchowieństwa i zostaw ał 
przez długi czas pod klątw ą. P rzed koronacyą J a ­
dwigi, na elekcyjnym  zjeździe w Sieradzu, chciała
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szlachta targnąć się nań pięściam i, „pojm ać” zniena- ' 
widzonego natręta, czemu jedynie  um iarkowanie panów 
zabiegło. Z obawy tego powszechnego w strętu  ludz­
kiego m usiał N aderspan w . obecnej podróży do M al- 
borga skryć się pod kapicę kupiecką.

W szystko zaś razem , i powszechny w strę t ludzku  
i fałsz postępowania, i bezskuteczność wysileń, nadają  
nader opłakaną fizyognomię tem u książęcem u starco­
wi z Opola, tej zdziczałej płonce wielkiego drzew a 
Piastów . W obec fortunnych możnowładców krakow ­
skich, pożyw ających teraz  owoce swoich śm iałych, 
a zręcznie przeprow adzonych zam iarów; wobec szczę­
śliw ego Jag ie łły , który zacnością charakteru  u sp ra ­
w iedliw iał przychylność niebios; wobec wielkiego Wi­
tolda, który  w ysileniem  rozpaczy w alczył z oporem 
losu i zw yciężył go w reszcie —  je s t to stary, prze- 
n iew ierczy narodowi w łasnem u grzesznik, k tórem u 
P an  Bóg w niczem  nie błogosławi.

Była przecież chwila, w której się zdało, że 
Opolczyk pom yślniejszych na starość dożyje dni. Fo 
przejściu na stronę ślubów Jag ie łły  zaw iązały się 
przyjazne stosunki pomiędzy nim  a Koroną. Jego 
córka, Jadw iga, jedyne dziecko w domu, zaręczona 
została rodzonemu bratu  Jagiełły , A leksandrow i- 
Wigundowi, najzdolniejszem u z braci królew skich, 
„istnem u Polakowi językiem , strojem  i obyczajem."

Tym sposobem otw orzyła się dla w ym aganego 
od Jag ie łły  przyw rócenia Opolczykowych posiadłości 
Koronie i dla Opolczykowych życzeń utrzym ania 
onych rodzinie pew na pojednaw cza droga pośrednia. 
Stary książę byłby pod zwierzchnictwem  Polski po­
został do śm ierci w posiadaniu jednej części ziem 
swoich. D ruga połowa, a po śm ierci księcia praw do­
podobnie i wszystka reszta, byłaby przeszła  posagiem  
na córkę i je j m ałżonka. W zględy Polaków dla ro­
dziny Jag iełły , a zw łaszcza dla ulubionego W igunda, 
pozw alały żywić nadzieję, iż szeroka darowizua króla.
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Ludw ika ocaleje w Naderspanow em  potom stw ie po 
kądzieli.

Ale napróżuo w yjaśnia się niebo nad ludźmi, 
którzy naw zajem  nie w yjaśnią m u, duszy swojej. 
W Opolczykowej zaś głowie snuły się ciągle czarne, 
n ieprzyjazne zam ysły. Dziwną pobłażliw ością n ie  pa­
m iętano mu w cale, iż podczas wypraw y Jadw igi 
w eelu zajęcia Rusi Czerwonej w yszła odeń odezwa, 
upom inająca Rusinów do oporu Jadw idze. Trw ały 
bez przerw y koligackie związki z dworem krakow ­
skim; Opolczyk bawił bez przeszkody w Krakowie; 
lada chwila oczekiwano dopełnienia ślubów Opolczan- 
ki z W igundem.

Aż oto w połowie m iesiąoa m aja r. 1389, p ra ­
wie w tym sam ym  czasie, kiedy Witold przed ustą­
pieniem  do P rus chciał podstępem  opanować zamek 
wileński, dow iaduje się Jag iełło  w klasztorze mogil­
skim pod Krakowem  o podobnym że zam achu N aders- 
pana  na sto łeczny zam ek w Krakowie. W niedzielę 
dnia 16 m aja, gdy sam książę znajdow ał się w sto­
licy, ■ zakradli się jego ludzie na zamek, chcąc opano­
w ać go znienacka. Na szczęście, baczny starosta 
krakowski, ów Toporczyk Sędziwój, który już przed 
sześciu laty  ochronił zam ek krakow ski od W ęgrów 
królowej E lżbiety i u jętych przez n ią  stronników 
dworu, tudzież niedow ierzający Opolczykowi ziem ia­
nie m ałopolscy, postrzegli zdradę.

Odkryto zaczajonych w zam ku drabów  N ader- 
spanowyeh. W szczął się niezm ierny rozruch w Kra­
kowie. Zam knięto bram y m iejskie. Przytrzym ano 
książęcia w m ieście. Dopiero pozostawiwszy zakład 
stosowny, m ógł ,on pod s trażą  udać się do króla 
w m onasterze m ogilskim, aby się uspraw iedliw ić z za­
machu. Ł askaw y Jag iełło  przepuścił mu go płazem . 
Przyśpieszono jedynie  dopełnienie m ałżeństw a Opol- 
czanki z A leksandrem  W igundem.

W pół roku po spisku krakow skim , w rok  przed
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wzm iankowanem  powyżej wpuszczeniem  Krzyżaków 
w  zamki dobrzyńskie, a dwoma laty  przed obecnym 
targiem  z K rzyżakam i o Dobrzyń, zapew nił N ader- 
span  swojej córce, Jadw idze, posagiem ziemię w łady- 
sław ską, tucznow ską i bydgoską. K ilkunastu dniami 
później „darow ał” on zięciowi Wiguudowi ca łą  zie­
mię dobrzyńską. W kilka dalszych tygodni w ydał 
książę nowe świadectwo, jako nie tylko posagiem , 
lecz nadto darow izną” przekazuje  on córce po- 
mienione trzy ziemie. Coraz liczniejsze dukumen- 
ty  przyjaźni m iały zespolić Opolczyka z koroną 
polską.

Tymczasem dokum enty w  jednę a  skłonności 
N aderspanow e w drugą ciągnęły stronę. Swój ze 
swoim, a Opolczyk najm ilej p rzestaw ał z K rzyżaka­
mi, Jeśli komu, toć im, nie Wigundowi, lubo m ał­
żonkowi swej córki, p rag n ą ł on pozostawić Dobrzyń 
po śm ierci. Możność zaciągnięcia nań długu osła­
dzała to życzenie trudną do przezw yciężenia pokusą. 
Zaczem w rok  po ustąpieniu D obrzynia zięciowi litew ­
skiem u zastaw ił N aderspan, jakeśm y u w stępu nad­
mienili, dobrzyńską Złotoryę 'Krzyżakom, i w szedł 
z nimi w ta jne  porozum ienie względem  reszty  zam­
ków prowiucyi.

Z tej zaś przyczyny, gdy Jag iełło  bądź to jako 
najwyższy zw ierzchnik Kujaw, bądź to w ,obronie Wi- 
gundowych praw  do nich, postanow ił zająć niektóre 
zamki dobrzyńskie, opanowali Prusacy drugi gród, 
Bobrowniki. Pod tenże w łaśnie czas, w sam ą porę 
dla Opolczyka, um arł jego zięć, W igund. Ta śm ierć 
zerw ała  ostatnie związki z dworem krakowskim . 
Stary książę oddał się całą duszą Krzyżakom... B a­
wiąc u dworu w ęgierskiego, sk łonił on kró la  Zygmun­
ta  do p rzesłan ia  zakonowi owej pierw szej odezwy 
względem  Nowej Marchii z Dobrzyniem, a po niedo­
statecznej odpowiedzi W. m istrza p rzekrad ł się oso­
biście do stolicy krzyżackiej.

Panowie pruscy woleli posiąść Dobrzyń z as ta ­
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wem, niźli kupnem. N aderspan rad  był jakim kolw iek 
sposobem  dostać pieniędzy za w ątpliw ą posiadłość. 
S tanął tedy o św. Jakubie r. 1392 układ pożyczki, 
którym Opolczyk za 50,000 złotych węg. wwłaszjczył 
Krzyżaków w dzierżaw ę w szystkiej ziem i dobrzyń­
skiej. Co targowi zbywało ha słuszności, to m iały 
zastąpić przemnogie dokumenty dłużnika, jego żony, 
jego upow ażniciela Zygmunta, jego poddanych. Opol­
czyk zeznaw ał w nich swój dług, król Zygmunt po­
zw alał mu go zaciągnąć, księżna Opolczyna upewnia­
ła  solennie, iż „śm iejącem i ustami, w esołem  sercem , 
pożądliwem  naleganiem , z w łasnej woli, z w łasnej 
pobudki, z w łasnej chęci i z w łasnego um ysłu” przy­
zw oliła na zastaw ienie Dobrzynia; swojej „opraw y.”

Szlachta ziem Opolczyków zaręczała  swojemi 
posiadłościam i, iż księżna powyższe upewnienie zło­
ży ła „szczerze, dobrowolnie, bez przym usu .” Ku tern 
uroczystszej instalacyi K rzyżaków w nowej dzierża­
wie udał się sam N aderspan z W. m istrzem  K onra­
dem  do Dobrzynia, uw olnił ludność tam eczną od 
wszelkich obowiązków poddańczych w zględem  siebie 
i rozkazał m ieszczanom w swojej, obecności złożyć 
hołd zakonowi. Dopiero po tym akcie zawiózł go 
W allenrod do Torunia i pod koniec w rześnia r. 1392 
w yliczył mu tam  pieniądze. Gdy wszystko zdało się 
już ukończonem, zaprosił książę W allenroda na ustęp, 
aby mu jeszcze pew ną bardzo w ażną spraw ę po­
wierzyć.

Będąc sam na sam, przedłożył N aderspan W al­
lenrodowi plan, „zam ierzający ni m niej, ni więcej, 
tylko detronizacyę króla polskiego i zupełny rozbiór 
k ró le s tw a .” W tej myśli rzecze Opolczyk do K rzy­
żaka: „Mój pan, król Zygmunt, pan m argrab ia  m o­
raw ski, x iążę gorlicki Jan, x iążę rakuzki (W ilhelm) 
i ja , uradziliśm y jednozgodnie, w targnąć zbrojnie 
do Polski, w  czem i król rzym ski, W acław, chce 
nam  dopomódz. Owoż w zyw ają w as ci panowie,
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abyście także przyczynili się do tego ze sw ojej 
stro n y .”

Na co W allenrod: „Nie wiemy zapraw dę, co
wam na to odpowiedzieć w tej chw ili.” A Opolczyk: 
„Słuszna nam yślić się przed czynem. Ale nie w ie­
cie jeszcze, o co w łaściw ie idzie. U radziliśm y tedy, 
aby odtąd nie było wchle kró la  i królestw a po lsk ie­
go, a to takim  sposobem: W szystek kraj na półnoo
od .K alisza z Mazowszem m a należeć odtąd do Prus. 
W szystko, co leży ku południowi od K alisza z K ra­
kow em , Sędom ierzem , Ł ęczycą, Rusią Czerwoną 
i Podgórzem, przypadnie królowi w ęgierskiem u. Za­
chodnią zaś stronę, od W arty  ku W ielkopolsce, 
posiędą król rzym ski, W acław, i  książę gorlicki, 
J a n .”

Ozwie się tedy Konrad W allenrod: „I te raz
jeszcze nie wiem, co wam  w łaściw ie odpowiedzieć. 
M ają wpraw dzie Polacy dokum enty zakonu, a my n a ­
wzajem  polskie, z zapewnieniem  pokoju wieczystego; 
ale ileż to razy  łam ali nam  Polacy ten  pokój 1 Gdy­
by więc przyszło do tego, iżby Ojciec św, i król 
rzym ski zapowiedzieli krzyż i miecz przeciw  Polsce, 
i gdyby nas w yraźnie zawezwano, natenczas było­
by to naszym  obowiązkiem i powinnością naszą, 
i w istocie dopomoglibyśmy w edług w szelkich sił n a ­
szych.”

D alszem u żądaniu księcia, iżby kilku pełnom o­
cników krzyżackich w ysłano w  tej spraw ie do Zy­
gmunta, odmówił Konrad posłuchu, obaw iając się, 
aby Polacy nie schw ytali ich w drodze, nie znaleźli 
przy nich listów  krzyżackich, nie doszli planu całego. 
Tyle jednak - p rzyrzekł K rzyżak N aderspanowi, a ten  
m ógł to podać do wiadomości Zygmunta, iż skoro Zy­
gm unt zechce najechać Polskę i czternastu dniami 
uprzedzi o tern W. m istrza, nie om ieszkają Krzyżacy 
w targnąć także do Polski i połączą się z nim w K ra ­
kowie, albo gdziekolwiek indziej. Co umówiwszy,
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w rócił Öpolczyk w ostatnich dniach w rześnia do 
W ęgier.

Pow rót nad Dunaj potrzebow ał jeszcze s ta ran ­
niejszego p rzeb ran ia ,, niż wędrówka do Prus, gdyż 
wiadomość o zastaw ieniu całej ziemi dobrzyńskiej 
spraw iła niezm ierne oburzenie w królestw ie. §tany 
królestw a, „prałaci, kasztelanow ie, wojewodowie, ry ­
cerstw o i w szystka szlachta koronua”, p rzesła li na j­
przód całem u zakonowi, potem samemuż W. m istrzo ­
wi dobitną protestacyę. Potępiano osobliwie krzyża­
cki rozkaz złożenia sobie hołdu przy objęciu Dobrzy­
nia, co zakraw ało na objęcie go w posiadanie w ieczy­
ste. Krzyżaoy odpowiedzieli sucho, iż to nie dzie­
dzictwo, lecz zastaw , który gotowi są  oddać każde­
mu, ktokolwiek zwróci im sumę dłużną i okaże się 
w łaściw ym  panem Dobrzynia.

Tymczasem zaś upom niał zakon pozostałą w Ry­
pinie i gdzieindziej załogę polską, aby opuściła zie­
mię dobrzyńską, co też gwoli uniknieniu w szelkich 
pozorów zaczepki wojennej i złam ania pokoju z Krzy­
żakam i nastąpiło  w istocie. W ogólności dowiedli P o ­
lacy  w teraźniejszych zajściach z Krzyżactwem  n ie ­
zwykłego um iarkow ania. Potrzeba ciągłego w sp ie ra ­
nia nieubezpieczonej jeszcze Litwy, w której W itold 
dopiero co objął rządy, zniew alała folgować zakono­
wi do czasu. C harak ter narodowy, daleki późn ie j­
szemu junactw u, przeciw ny w szelkiej hazardowności 
prób Bożych, tylko takim  zam ysłom  przyznaw ał 
śm iałość, które nie urągały  m ierze jego sił rzeczy­
wistych.

Znoszouo więc cierpliw ie złość ciężkiego sąsia ­
da, zakonu, w coraz nierozw ażniejszą wzbijanego tem  
butę, i m ając kilku zarazem  nieprzyjaciół, podjęto 
naprzód spraw ę z najbliższym , z wrogiem we wła- 
snem  zanadrzu, z N aderspanem . W szakże i z tym  po- 
wodowauo się w łaściw ą onemu wiekowi oględnością. 
Pow ołując się na swój przy koronacyi zaprzysiężony 
obowiązek przyw rócenia uszczerbków państw a, zaw e­
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zw ał Jag iełło  starego księcia do zw rotu m niem aaej 
darowizny króla Ludwika, z poufnem . zapewne oznaj­
mieniem, iż rezygnacyą tą , m ającą być jedynie  gło- 
śnem  uznaniem  zw ierzchnictw a korony polskiej, nie 
pozbawi się książę swoich ziem polskich, k tó re  koro­
na bez trudności pozostawi mu jeszcze po niedługi 
koniec żywota.

W ładysław  Opolczyk zbijał słuszność żądania, 
m ieniąc się bezwarunkowym  w łaścicielem  księztw 
swoich. W yszło w tedy powtórne doń poselstw o i ż ą ­
danie, aby książę bez uroczystego zwrotu dzierżonych 
krajów  złożył przynajm niej hołd prostej uległości 
królestw u. Zawzięty starzec, w raz z K rzyżakam i 
omamiony pozorną powolnością Polaków, zaufany 
w swoich konneksyach z zakonem, z Zygmuntem 
i tylu książętam i zagranicznym i, przem yśliw ający r a ­
czej o zupełnej zagładzie królestw a przodków swoich, 
nie w idział i teraz potrzeby ustępować. W ysłannicy 
królew scy odnieśli hardą  odpowiedź, iż król Jag iełło  
ani otrzym a hołdu od księcia, ani odziedziczy książę­
cych ziem, k tóre równie wolno i niezaw iśle przejdą 
na jego szlązkich bratanków , jak  on je  sńm posia­
dał. Owszem, ku tern głośniejszej rozsław ię tego po­
stanow ienia, kazał N aderspan u granic swych posia­
dłości sypać ogromne kopce „w ęgielne", któreby 
go rozgrodziły na zaw sze z koroną Polską. Nie 
pozostała więc inna . droga załatw ien ia  sporu nad 
wojnę.

Jakoż przyszło w krótce do wojny. Ale i w ojna 
w iodła się niedość raźnie z początku. W cześniej, niż 
o czyjem kolw iek zwycięstwie, dowiadujem y się o z a ­
w ieszeniu broni, zaw artem  m iędzy Ppolczykiem  a J a ­
g ie łłą  już  około św. Anny r. 1393. S tarały  się tym 
czasem obiedwie strony o pomoc zagraniczną, Opol­
czyk w yciągnął znowuż rękę do panów pruskich, J a ­
giełło  zak rzą tn ą ł się około swoich sąsiadów  zacho­
dnich i południowych, króla rzym skiego, W acława, 
m argrabiego Prokopa, króla Zygmunta.
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Zabiegi te przyniosły Opolczykowi nierów nie 
m niejsze, niż Jagielle  korzyści. Jego krzyżacki przy­
jac ie l, Konrad W allenrod, już  teraz nie żył. W sa ­
m ą rocznicę targu  o Dobrzyń, w dzień św. Jakóba 
r. 1393, zabra ła  go śm ieró gw ałtow na. Ó statniem i 
zdarzeniam i jego rządów  były dwa akty obłudy 
i gw ałtu w zględem  Polski. Przypuszczając ciągłe, 
acz coraz bezskuteczniejsze szturm y do Litwy, spo­
g lądając ku W ęgrom, rychło-li nadejdzie ztam tąd 
odezwa króla Zygm unta do wspólnego najazdu P o l­
ski i połączenia się z nim „w K rakow ie”, szalbierzy! 
W allenrod ciągłem i rokowaniam i i zjazdam i o dalszy 
pokój z Koroną. Jednocześnie zaś dopuściło się 
Krzyżactwo tak  szalonej napaści względem  jednego 
z k siążąt polskich, mazowieckiego Janusza, sp rzy ­
m ierzeńca Jag iełły , jakiej nie masz przykładu w. dzie­
jach ...

Książę Janusz budował tem i czasy na w łasnym  
gruncie, w pobliżu granic krzyżackich, drew niany za ­
m ek nad Narw ią, m ający nazywać się Złotoryą. P o ­
nieważ niespokojne sumienie zakonu lękało  się tej 
nowej Złotoryi, jak o  niebezpiecznego kiedyś stano­
w iska w ręku Polaków, przeto zgromadzili trzej 
komturowie poblizcy znaczną siłę  w sąsiedztw ie, 
i upatrzyw szy chwilę, kiedy sam książę z garstką  
dworzan doglądał dzieła rozpoczętego, wpadli pod do­
wództwem grafa  Kyburga, kom tura z Balgi, na plac 
budowli.

Działo się to śród zaprzysiężonego obustronnie 
pokoju, bez zaczepki ze strony polskiej, bez pogróżki 
ze strony przeciw nej. Najezdni rycerze N. Panny roze- 
gnali spokojnych robotników, wzięli w niewolę dw o­
rzan książęcych, i porwawszy samegoż księcia, p ra­
w nuka fundatora całej ich egzystencyi na ziemi p ru ­
skiej, K onrada mazowieckiego, w sadzili go ku tern 
w iększej zniewadze boso na klacz, ze związanem i no­
gam i. Poezem zapalono budowę w jego oczach 
i w raz z księciem  Januszem , jeńcam i i znalezionym
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naprędce łupem , cofnięto się do krzyżackiego podów­
czas zamku W izny. Dopiero tam  ocknęła się w swo­
im szale zgraja  zbójecka, i zm iarkow ała, że sam a 
nie wie, co m a robić dalej z książęciem . Dlatego 
puszczono go bez żadnego uniew innienia znowuż 
na wolność, zajfcrzymując jedynie  zdobycz rycerską, 
zabrane księciu pieniądze i kosztowności.

I tym  razem  skończyło się ze strony Polaków 
na skardze u dworu papieskiego, o którą W allenrod, 
ja k  nas jego przyjaciel jego i spółziom ek upewnia, 
„wcale nie d b a ł.” I m ógł on rzeczyw iście nie dbać 
o nią tem bardziej, iż stojąoa już nad  nim śm ierć 
ocaliła go od piorunu tej kary  za w szystkie niego- 
dziwości, k tóra  po latach k ilkunastu  uderzyła tak 
srodze w zakon. U m arł W allenrod śród okropnej 
burzy lipcowej, w nagłym  przystępie „ognia bożego”, 
straw iony żarem  gorączki. W zajem na nienawiść d u ­
chow ieństw a odm ówiła mu ostatniej przysługi re lig ij­
nej, a lekarz wzbronił mu napoju chłodzącego. P o ­
strach całej ziemi krzyżackiej skonał bez księdza, 
bez szklanki wody. Opowiadali sobie ludzie do pó­
źnych lat, że m ęczarnie okropne rzuciły  go na z ie ­
mię, pomiędzy leżące u łoża psy , z którem i żrąc się, 
w yzionął ducha. Mniemano też w sam ym  zakonie, 
iż P an  Bóg sk a ra ł W, m istrza K onrada, ponieważ 
zbyt chciwie dyszał wojną.

I zdało się w istocie, jakoby p rzebrana m iarka 
bezprawi przywiodła Krzyżaków do opam iętania na 
chwilę. Obrany został następcą W allenrodowi czło­
wiek, którego jedyną zaletą  było zam iłow anie spo ­
koju. Do tego nowego m istrza W ., do K onrada Jun* 
gingen, udał się teraz  Opolczyk z prośbą o zapomogę 
pieniężną przez zupełne z a k u p i e n i e  Dobrzynia. 
Ale je ś li już W allenrod lękał się kupna, tern mniej 
chciał przyzwolić na to Jungingen. Zaledwie tyle 
w ięc okroiło się Naderspanowi, iż w chęci osta te­
cznego utrudnienia w ykupua ziemi dobrzyńskiej dopo- 
życzono mu jeszcze 22,900 zł. węg. W ięcej nie zdo­
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ła ł  w yprosić u zakonu stary  poufnik W allenrodów. 
Skorzystaw szy na nim, ile m ożna było skorzystać, 
w idząc gw iazdę Opolczykową coraz to bledszą, zaczął 
owszem zakon okazywać mu coraz nieprzychylniejszą 
oziębłość.

Toż samo zdarzyło. Bię N aderspanow i ze strony 
owych południowo-zachodnich sąsiadów  Polski, Zy­
gm unta, W acława i Prokopa, z którym i od niedaw na 
know ał zgubę Korony, a którzy teraz radzi p rzyja­
źnią się z Jag ie łłą . Zaszły bowiem w ażne tym czasem  
okoliczności, zniew alające królów W ęgier i Czech 
m yśleć raczej o zachowaniu swych w łasnych koron, 
niż o wydarciu je j  W ładysławowi Jag ielle . U m arła 
królow a w ęgierska, M arya, w łaściw a dziedziczka Wę­
gier, i w ybuchnęły zaburzenia w państw ach W acła­
wa. Jedno i drugie zachwiało potężnem i tronam i obu- 
dwóch Luksem burczyków. W acław został wistocie 
w yzuty niebawem  z korony rzym skiej, a  Zygmunt 
m usiał pa trzeć  z niespokojnością, ja k  siostra  Maryi, 
Jadw iga, p rzyb iera ła  ty tu ł „dziedziczki królestw a wę­
g iersk iego”, ja k  w asalowie w ęgierscy udaw ali się 
z tego powodu pod je j zwierzchnictwo, ja k  lad a  pod­
nieta  z Polski m ogła zawichrzyć W ęgry. Niebez­
pieczeństwo potężniejszych bratanków  uskrom iło mniej 
potężnego m argrabiego Moraw, Prokopa. W szyst­
kim  zależało teraz na dobrem porozumieniu z Ja ­
g ie łłą . * -

Jakoż z niezem  nie zarum ienioną naiw nością 
m ataczów średniowiecznych zm ienili w szyscy m askę. ■ 
Zygm unt śpieszył temi czasy w odwiedziny do Polski, 
n a  przyjazne z królestw em  zjazdy, odpłacające się 
Luksem burczykowi powolnem  zaniechaniem  praw  do 
korony w ęgierskiej przez Jadw igę, a Polsce takiem że 
zaniechaniem  przyjaźni i planów Opolezykowych przez 
Zygm unta. Toż samo uczynił m argrab ia  Prokop, w i­
dywany teraz w gościnie u dworu krakow skiego. 
N ajszczerszy, lecz oraz najdzikszy ż bratanków  Lu­
ksem bursk ich , król czeski, W acław, posunął się naj­
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dalej. W pierwszej połowie r. 1395 stanęło w y ra­
źne z nim przym ierze, zapew niające koronie polskiej 
niepoślednią pomoc w ojenną, bo 600 kepij i 600 
kusz, t. j . ,  w edług ówczesnego komputu, k ilka ty się ­
cy ludzi.

P rzykład  sąsiadów  południowych w płynął tern 
skuteczniej na potulniejsze od niejakiego czasu uspo­
sobienie sąsiada północnego, zakonu. Nowy m istrz 
W., p rzy jaciel spokoju, Jungingen, s tygną ł coraz bar­
dziej w zapędach wojennych w zględem  Litwy, i s ta ­
ra ł się różnem i sposoby uśpić n iechęć króla polskie­
go. Te w szystkie okoliczności uzbroiły Jag ie łłę  do 
tem  silniejszego ciosu przeciw ko N aderspanow i. Za­
wzięty starzec z Opola, niedawno tak  bogaty w kon- 
neksye i nadzieje, dziś opuszczony od wszystkich, 
znalazł się sam na sam z przem ocą Jagiełłow ą. Dół, 
który on tak  skrzętnie kopał królestw u przodków 
swoich, rozw arł się pod nim samym.

W znowiona teraz  w ojna opolska różniła  się od 
wszystkich w ojen ówczesnych. Obca w szelkim  pozo­
rom próby Bożej, cechującym  mniej więcej każdą 
wojnę, by ła  ona podobniejszą do kary , wymierzonej 
ręk ą  sędzi na dawnym winowajcy. Bozważni Polacy 
XIV stu lecia uderzali w wojnie z Opolczykiem na- 
p e w n e .  W tym celu nie lekcew ażąc wroga, zgro­
madzono ogromne siły. Oprócz zwyczajnych hufców 
dworskich i pańskich, oprócz spodziewanych posiłków 
czeskich, zaw ezw ał król pomocy książąt mazowie­
ckich, Janusza i Ziemowita, przyw ołał nadto W oło­
chów. Miasta królew skie, szczególniej Kraków, przy­
sposabiały p ieniądze i liczne działa burzące, a coraz 
groźniejszą przem oc pięści w sparto jeszcze fortelem .

Puszczono dokoła głos, że ca ła  potęga wojenna 
spadnie tym  razem  na krzyżackie załogi w zam kach 
dobrzyńskich. Tylko pięciu najpoufniejszych rajców  
królew skich w iedziało o w łaściw ym  celu wypawy. 
Były nim przy leg łe województwu krakowskiem u po­
siadłości N aderspanow ef ziemie w ieluńska i ostrze-
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dłuższem u omyleniu baczności stojących tam  załóg 
sz ląsk ich ,’ w yruszył król z ca łą  w ypraw ą rzeczyw i­
ście drogą dobrzyńską. N iespodziewanie jednakże 
zm ieniły  w ojska kierunek i dwoma róźnem i taboram i 
rozsypały  się po ziemiach Opolczykowych. Jeden  od­
dział pod dowództwem samegoż kró la  opasał najwa- 
row niejszy z zamków, Olsztyn, na wysokiej sterczący 
skale; drugi, znacznie tłum uiejszy , pod spraw ą pana 
wojewody Spytka z M elsztyna, m iał zdobywać resztę 
zam ków i m iast, jako to: W ieluń, Ostrzeszów, B ole­
sławiec, K rzepice i t. d.

Z wojskiem  królew skiem  pod Olsztynem  po łą­
czyli się natychm iast książęta mazowieccy na czele 
swoich proporców. Ani obronność Olsztyna, ani od­
w aga dowódców szląskich Borysznieów, nie podołały 
siłom  oblegających. Na trzeci dzień przypuszczono 
z rozkazu Jag ie łły  szturm , uwieńczony zdobyciem 
grodu. Borzyśzuicowie zdali się na łaskę  królew ską 
i nie m ieli powodu żałować tego. W spaniały Jag ie ł­
ło pochw alił ich w ierność i męztwo, i „eharłakom , 
dla których (według kroniki) samo życie dostatecznym  
było już darem ”, darow ał jeszcze k ilka wsi ruskich 
w okolicy Tłumacza. Nie muiej pom yślnie wiodło się 
drugiem u wojsku pod wojewodą krakowskim, Spyt- 
kiem. „Raczej goniąc od tw ierdzy do tw ierdzy, niż 
postępu jąc”, zdobył Spytek niebawem  w szystkie zam ­
ki i m iasta, z w yjątk iem  jednego Bolesławca, który 
w ciąż jeszcze oblegano.

Z równem zaś szczęściem  w olsztyńskiej, ja k  
i w w ieluńskiej ziemi grom iąc nieprzyjaciela pod 
bronią, ujmowano rów nąż łaskaw ością rozbrojonego. 
Dowódca zam ku w W ieluniu, Stańczyk z Rudy herbu 
Świnka, jeszcze po opanowaniu m iasta bezużytączne 
na zwycięzców m iotający pociski, odniósł za karę  ty l­
ko postrach toporu katowskiego, który mu już z nad 
karku cofnęło przebaczenie królew skie. Tak fortun­
nym sposobem  ukończono w siedm iu dobach ca łą  wy-
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prawę. Po zastaw ieniu ziemi dobrzyńskiej, po zagar- 
* nięoiu przez K oroaę W ielunia i Ostrzeszowa, po s tra ­

cie posiadłości kujaw skich, które tem iż czasy widzi­
my podobuież w ręku królew skiem , pozostał Naders- 
panowi z szerokich dzierżaw  polskich jedyuy Bole­
sław iec, oblegany ciągle wojskam i koronnemi.

I nie koniec jeszcze klęsce Opolczykowej. Chwi­
lowy opór B olesław ca s ta ł m u się przyczyną tern 
eięższego ucisku. P rzebyw ał s ta ry  książę obecnie na 
Szląsku, w ostatniej resztce posiadłości dziedzicznych, 
w Opolu nadodrzańskiem . Podzielali z nim ojcowi­
znę opolską trzej synowcy, synowie zm arłego dawniej 
b ra ta  Bolesława: Bolko, Bernat i Jan  Kropidło, znany 
nam  pretendent do arcybiskupstw a gnieźnieńskiego. 
W szyscy Opolczykowie m ieli się za nieprzyjaciół ko­
rony polskiej, w rogiej im nietylko w ojną ze stryjem  
N aders panem, lecz nadto prześladow aniem  wspomnio- 
nego dawniej brata, Kropidły.

Gdy dwór rzym ski, po zam ianowaniu go b isku­
pem w ładysław skim , przeznaczył mu w r. 1389 s a ­
mowolnie aroybiskupstw o gnieźnieńskie, nie zw ażając 
na przeciw ne życzenia kapituły i Jag iełły , król pol­
ski nie dopuścił K ropidły na stolicę arcybiskupią, za­
m kniętą mu zajazdem  dóbr gnieźnieńskich przez w y­
słańców  królew skich. Powiodło się owszem Jag ie lle  
uzyskać w Rzymie opróżnione przez K ropidłę biskup­
stwo w ładysław skie dla książęcia lignickiego, H enry­
ka, przez co synowiec Naderspanów  u jrzał się n iespo­
dziew anie wyzutym z obudwóch katedr. We w szczę­
tych o to między Opolczykami a koroną polską za ­
targach  przyszło naw et do tego, iż niespokojny K ro­
pidło popadł później w niewolę polską i k ilku tygo­
dniowe przebyć m usiał więzienie.

K tóra to podwójna niedola s try ja  i b ra ta  pobu­
dziła  w szystkich Opolczyków do w spólnej teraz woj­
ny z Jag ie łłą . Posiłku jąc tedy starego NaderRpana, 
uczestniczyli oni w jego najazdach na przyległe dzier­
żawy polskie, plądrow ali z nim przyjezdnych kupców
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krakow skich, i zw łaszcza zdobyciu Bolesławca stawili 
różne przeszkody, dostarczając mu w szelkich potrzeb 
żywności i uzbrojenia. P rzy  ich pomocy lekcew ażył 
w arow ny bagnam i zam ek w szelkie usiłow ania P o la­
ków, już  drugi rok oblegających go bezskutecznie;, 
Napróżno stanęły  dokoła szerokie baszty drew niane 
i biły z nich działa i bombardy w m ury zamkowe. 
Jak  zawsze, tak  i wówezas, nie znała  sztuka w ojenna 
trudniejszego zadania nad zdobycie mocnej warowni, 
a Bolesław iec m iał złow rogą w tej m ierze sław ę.

Założony przed stu kilkudziesięciu la ty  przez Bo­
lesław a W stydliwego n a  grzęskiem  w ybrzeżu Prosny, 
został on w pierw szych latach K azim ierzow skich sie­
dliskiem  rozbójniczej zgrai pogranicznych Szlązaków, 
postrachem  całej okolicy, przedm iotem  osobnych uk ła­
dów między królem  czeskim a polskim, zakończonych 
wspólnem  zburzeniem  zam ku. Odbudował go później­
szemu la ty  król K azim ierz tak  mocno, iż teraz, jak  
druga Troja, m ógł k ilkuletniem u opierać się oblę­
żeniu.

I  byłoby ono jeszcze w iększych doświadczyło 
trudności, gdyby nie doraźne odcięcie mu pomocy b ra ­
tanków  Opolczykowych. Ich w ojenny sojusz ze s try ­
jem , ciągłe z Opola łupieże N aderspanow e w są s ie ­
dnich w łościach polskich, popełniane przez Diego 
gw ałty  przeciwko sąsiedniej szlachcie polskiej, wy­
w ołały zam iar ukrócenia N aderspana w sam em  gnie- 
ździe rodzinnem . P rzym ierze Jag ie łły  z królem  rzym ­
skim W acław em , najwyższym  zwierzchnikiem  książąt 
szląskich, pozw alało dokonać- tego bez nadw erężenia 
przyjaźni z koroną czeską. Taż sam a przem oc, z j a ­
ką przygnębiono N aderspana w posiadłościach koron­
nych, m iała służyć także przeciw ko Opolczykom.

W rok po w ypraw ie olsztyńskiej w targną ł Jagiełło  
na czele licznych chorągw i dworskich i pańskich w g ra 
n ice ziemi opolskiej. N aderspah uchylił się przed 
niebezpieczeństw em , zdając obronę księztw a b ra tan­
kom. Po opanowaniu całego kraju z zam kam i: By­
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tom, S trzelce i Domanice, będącem i w łasnością łfa- 
derspana, tudzież Moszny i Lublińca, zdobytych g łó ­
wnie przy pomocy pana wojewody krakow skiego Spyt- 
ka z M elsztyna, obiegły wojska polskie stołeczne m ia­
sto Opole. K siążęta Bolko i B ernat nie mieli nadziei 
przydłuższego oporu. Za pośredniotwem  tedy książąt: 
W acława biskupa wrocławskiego, K onrada o leśnickie­
go, Ludwika brzegskiego i P rzem ka opawskiego, uda­
no się do łaski królew skiej.

Jag ie łło  ośw iadczył się skłonnym  do ustąpienia 
pod w arunkam i, srogiem i jedynie  dla N aderspana i Bo­
lesław ca. Za przyjęciem  onych przez książąt, s tan ę ­
ła  w obozie królew skim  dnia 5 sierpnia 1396 ugoda, 
mocą której Jag ie łło  pozostaw ił k siążą t Bolka i Ber­
nata przy  Opolu, Bytomiu, S trzelcach i Domanicach, 
odjętych Naderspanowi; zamki zaś Mosznę i Lubliniec 
przyznał król wojewodzie krakow skiem u, Spytkowi. 
K siążęta naw zajem  obowiązali się zaniechać dalszych 
najazdów w granice polskie, odwołać swoje żołnier- 
stwo z B olesław ca i nie posiłkow ać go ani p ien iędz­
mi, ani bronią, ani żywnością, w reszcie pow strzym ać 
się od niepokojenia wojewody Spytka w udzielonych 
mu zam kach szląskich.

Takim  sposobem stało się zadość w ypraw ie, za ­
dość karze N aderspanow ej. W yzuwszy go z m nie­
m anej darowizny kró la  Ludwika, wyw łaszczyw szy go 
na korzyść synowców z posiadłości domowych, odję­
to mu w szelkie środki szkodzenia. Rozbrojonemu 
pozwolono błąkać się bezw ładnie po scenie dawnego 
panowania swojego, bywać u dworu w Krakowie. 
K siążęta opolscy pozostali w ciągłej odtąd przyjaźni 
z Polską. Dawszy porękę za swego niespokojnego 
brata K ropidłę, w yjednali oni w reszcie i d la niego 
przebaczenie królew skie, pozw alające mu do osiągnio- 
nej dyecezyi kam iuskiej przyłączyć także świeżo przez 
papieża po raz w tóry nadane mu biskupstwo w łady- 
rtławskie. W róciły  Opoczykom naw et Spytkowe zam ­
ki Moszna z Lublińcem , lecz nie inaczej, ja k  tylko
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m ałżeństw em  księcia B ernata  na Falkobergu  z córką 
wojewody Spytka, Jadw igą, w yposażoną przez króla 
nabytkiem  niniejszej wojny opolskioj.

Zaczem szturm owano dalej do Bolesławca. A gdy 
oblężenie mimo w szelkich w ysileń, nie wróżyło sku t­
ku natychm iast, przystąpiono do uzupełnienia zwy- 
cięzkiej wojny Nederspanow ej odzyskaniem  ziemi do­
brzyńskiej. Bywszy początkiem  sporu Opolczyka z K o­
roną, pow aśniła go ona w końcu z samym zakonem. 
W obecnem  położeniu starego księcia nie było mowy 
o wykup nie D obrzynia. B rak pieniędzy i obawa zaboru  
przez Polaków, zm ierziły mu sam ą m yśl o tern. Tem- 
ci gwałtowniej u p arł się s tarzec  s p r z e d a ć ' g o  za* 
konowi.

Ale jak  Naderspan. od wykupu, tak Krzyżacy 
m ieli podobnież w strę t od kupienia. T rzym ając Do­
brzyń oddawna już w  swoich ręku, nie potrzebow ali 
oni kupowaó go nanowo. W iedząc zaś, iż połączo­
ne z zakupnem  ogłoszenie się zupełnym i panam i k ra i­
ny zakupionej rozdrażniłoby zwycięzkich teraz  Pola­
ków, m ieli N iem ej obecnie o ty le m niejszą ku tem u 
chęć, o ile  teraźniejsze usposobienie zakonu, a oso­
bliwie spokojnego m istrza Juugingen, przem aw iało za 
utrzym aniem  chwilowej zgody z Polską, t. j. za w szel- 
kiem szkodzeniem  je j pokątnie, bez żadnego wzajem  
niebezpieczeństw a od niej. Przez co ponow ił zakon 
stanow cze zaprzeczenie kupna Dobrzynia.

Rozjątrzony tern książę obruszył się przeciw  
K rzyżakom . Krzyżacy odpowiedzieli nie mniej obra­
żająco. I owo w ostateczne oszpecenie całej spraw y 
Opolczyka z K rzyżactw em  w szczyna się szkaradny 
sw ar pomiędzy obudwiema szalbierskiem i stronam i, 
spiknionem i z początku w chęci pognębienia Korony, 
a  w końcu szarpiącem i się w zajem  u je j podnóża.

„D aliście mi w yraźne przyrzeczenie— odzywa się 
stary  książę do panów  pruskich —  że kupicie ziem ię 
dobrzyńską, a teraz łom iecie słow o!” —  „Nie daliśm y 
słow a— odpowiada m istrz W .—  W szelkie pism a w tej



m ierze były tylko nic nie znaczącem i przedmowy, bez 
pieczęci i bez w aloru. Z resztą na toż mamy kupo­
w ać Dobrzyń, aby sobie kupić za to wojnę z koroną 
polską? Na co nam  wojny za pieniądze, kiedy m a­
my dość w ojen bez pieniędzyl” —  „To mi w ypłaćcie 
czynsze, k tóre mi się należą — nagabyw a N aderspan 
dale j— w ynagrodźcie mi koszta, które o Dobrzyń po­
niosłem .—■ „Czynszów płacić nie będziem y— odpierają 
dawni pow iernicy książęeia — ponieważ m ieliśm y n ie ­
zm iernie w iele w ydatków na utrzym anie ziem i do­
brzyńskiej, a niepotrzebnie podjęte koszta niech książę 
sobie sam em u przypisać raczy .”

Rozgniewany starzec nazw ał to nieuczciwością. 
Krzyżacy przypom nieli mu w odpowiedź nieokazany 
dotąd dokum ent darowizny króla Ludwika, główny do­
wód w łasności ziem i dobrzyńskiej, w niem ałe przez 
to podanej podejrzenie. Toć Polacy, ja k  wiadomo, 
założyli p rotestacyę przeciwko zastaw ieniu Dobrzynia. 
Jeśli N aderspan albo nie udowodni słuszności swojej, 
albo n ie wykupi zastaw u, będą K rzyżacy m usieli 
traktow ać o jego Dobrzyń z kim innym, z koroną 
polską.

I rzeczyw iście przyszło do tego. Polacy zażą­
dali od zakonu w ydania zastaw u N aderspana. P rz e ­
ciwna odpowiedź zakonu sta ła  się powodeim długich 
rokowań. Nie m ogąc porozum ieć się rozgoworem  p i­
semnym, postanowiono osobisty zjazd .W. m istrza Jun- 
gingen z królem  polskim. Atoli niezw yczajne rozdra­
żnienie Jag ie łły  przeciw  Krzyżakom, obarczonym ty lą  
św ieżych i dawnych win w zględem  Polski, Litwy i sa- 
m ejże osoby królew skiej, gdzie tylko m ożna lżonej 
przez nich i potworzonej, kazało obawiać się, aby 
spodziewane wybiegi zakonu przy rokowaniu nie przy­
wiodły niecierpliw ego króla do uderzenia na K rzyża­
ków raczej orężem , niż argum entem .

Było zaś w radzie  koronnej w iele głosów p rz e ­
ciwko wojnie niezwłocznej, poczytywanej po części za 
przedw czesną, po części też niezgodnej ze zdaniem
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Jadw igi. Przychylna K rzyżakom , jako  przyjaciołom  
ojca zm arłego, p rze ję ta  pobożnym w strętem  ku w szel­
kiem u przelew ow i krwi, s ta ra ła  się królow a polska 
o jaknajdłuższe u trzym anie zgody z zakonem . Życzenia 
pow szechnie uwielbianej pani znachodziły ła tw y od­
głos pomiędzy wdzięcznymi dygnitarzam i. Uradzono 
więc, iżby nie król, lecz Jadw iga udała się na zjazd 
zam ierzony.

Odbył się on w dziesięć m iesięcy po w ypraw ie 
opolskiej, około Zielonych Św iąt r . 1397, w Inow ro­
cławiu, pod szczęśliw ą w różbą w ielu sprzy jających  
okoliczności. W zględy córki Ludwika dla panów p ru ­
skich, ich wzajem na cześó dla n iej, upomnienie się 
o Dobrzyń im ieniem  jedynej teraz córki i spadkobier­
czyni m niem anego donatora tej ziemi, a tern sam em  
jej zw ierzchniczki najniew ątpliw szej, w reszcie spokojne 
usposobienie m istrza Jungingen, obudzały nadzieję 
w pom yślny skutek  orędownictwa Jadw igi.

Ale n ie  wobec krzyżackiej to uporności zajaśnieć 
zwycięzko urokowi naszej uwielbionej królow ej. Szczę­
śliw a m istrzyni ostatnich narowów pogaństw a Jag ie ł­
ło wego, pojednaw czym  W itolda i Skirgiełły , poskro- 
m icielka najkrnąbrn iej szych um ysłów, przem aw iała 
Jadw iga napróżno do K rzyżactw a w Inowrocławiu. 
Sam a je j pobłażliwość zachęcała K rzyżaków do w y­
próbow ania wprzódy ostatecznej m iary powolności 
strony przeciw nej, nim usłuchają w łasnych życzeń 
spokoju. W. m istrz zaczął przyznaw ać słuszność ż ą ­
daniom Polski, oświadczał, iż zakon nie rości sobie 
praw  w łaśoicielstw a ziemi dobrzyńskiej, będącej tylko 
zastaw em ; lecz żal rozstania się z owładniętym  raz 
krajem  um iał zm yślić ła tw ą  zwróceniu go p rze­
szkodę.

„K siążę opolski W ładysław  —  była wym ówka 
krzyżacka —  m a zapew nienie Zakonu, źe po zwrocie 
sumy wypożyczonej będzie Dobrzyń mu w ydany na­
tychm iast. Dopóki ten  dokum ent trw a w jego ręku,
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niewolno zakonowi rozporządzać ziem ią zastaw ną. 
Zaczem wszystko, co K rzyżacy m ogą uczynić dla 
Jadw igi, ogranicza się chyba na upom nieniu książęcia 
opolskiego, aby jakna jp rędzej w ykupił D obrzyń.” W ia­
dome niepodobieństwo tego żądania zapraw iało w y­
m ówkę istnem  szyderstw em . Zjazd inow rocław ski 
spełzł bezskutecznie.

W tedy rozżalona Jadw iga ozw ała się w ieszczym  
dachem  do Niemców: „Dopóki ja  żyję, znosi Korona 
cierpliw ie w asze bezpraw ia. Ale po mojej śm ierci 
spadnie na w as k ara  niebios za w szystkie krzyw dy 
polskie. N ieochybua w ojna przyniesie wam zagładę!” 
—  „I tak  się też s ta ło ”— dodaje- opow iadający to pó­
źniej K rzyżak spółczesny, a może naw et naoczny 
św iadek zjazdu w  Inowrocławiu.

Dopiero nadejście czasu, który m iał ziścić tę 
w różbę, zbliżyło porę zwrotu Dobrzynia. W ym usił go 
na K rzyżakach zbieg w ielu pom yślnych dla Polski 
zdarzeń, odejm ujący Zakonowi możność dalszej od­
włoki. W k ilka la t po zjeździe inow rocław skim  um arł 
n iefortunny książę opolski. Jeszcze naw et wobec św ią­
tobliwej Jadw igi odw ołując się na swój tajem niczy, 
nigdy nieokazany i nigdy też nie istn ie jący  doku­
m ent zupełnej darowizny kró la  Ludw ika, zeszedł s ta ­
rzec z fałszem  na ustach, a sm utkiem  w sercu  ze 
św iata.

Jedyną pociechą jego niedoli i opuszczenia 
w la tach  ostatnich był ciągły  opór zam ku bolesław - 
skiego. Już siódmy rok szturm ow ano do niego ze 
zbudowanych dokoła baszt, nie m ogąc otworzyć sobie 
grodu. Trudność opanow ania go szturm em  zniew oliła 
doświadczyć ogłodzenia. W ciągu tej próby n as tąp iła  
śm ierć N aderspana, przyczyna zgaśn ien ia ducha w z a ­
łodze. Nie p rzeży ł bowiem księcia żaden potom ek 
męzki, a wdowie, córkom i odleglejszym  bratankom , 
zabrakło niebawem  środków  do poszukiw ania w ątp li­
wych sched. P oddała  się w ięc tw ierdza bolesław iec­
ka Polakom, i pozostał im do wydobycia z rąk  ow do­



w iałej księżnej jedynie  ów dokum ent zastaw ienia D o­
brzynia Krzyżakom, bez którego oni nie chcieli zw ró­
cić go Polsce.

W ykradł wdowie tę k artę  jed en  z bratanków  
szląBkich i okupił sobie tern łaskę  króla Jag ie łły . 
Ośm ieleni posiadaniem  dokum entu Polacy n atarli tern 
usilniej na Żakon, ofiarując mu zwrot całej w ypoży­
czonej niegdyś N aderspauowi eumy. Poparły  Koronę 
n ieprzyjazne te raz  stosunki między K rzyżactw em  
a  W. ks Litwy W itoldem, grożące spólnem  pow sta­
niem  Polski i Litwy przeciwko Prusom . Dzięki skrom ­
niejszem u usposobieniu W. m istrza Jungingen, w ziął 
rozsądek chwilową przew agę nad coraz otw artszą zu­
chw ałością Zakonu. Ogół braci krzyżackiej zżymał 
się w praw dzie przeciwko odstąpieniu Dobrzynia, szy ­
dzono nielitościw ie ze zbytniej potulności W. m istrza, 
przym awiano mu, iż w art być raczej przeorem  m ni­
chów opasłych, albo m niszką w stydliw ą, niż naczel­
nikiem  zakonu rycerskiego, malowano nań karykatu ry  
po ścianach, lecz rozsądny Jungingen postanow ił un i­
knąć wojny z Polską.

Na uroczystym  zjeździe z Polakam i w Raciążu 
nad W isłą (1404) obowiązał się Zakon wydać K oro­
nie Dobrzyń i Z łotoryę, skoro Polacy w ypłacą mu 
50.000 zł. za pierw szy, a 2,400 kóp groszy praskich 
za drugą. Do zebrania tak  w ielkiej sumy nie było 
innej drogi nad powszechną składkę narodu, czyli 
podatek nadzw yczajny. Ponieważ zaś królew skie 
przyw ileje ostatnich lat, m ianowicie przyw ilej króla 
Ludwika w Koszycach i Jag ie łły  przed koronacyą, 
zrzekły się wszelkich podatków nad dwa grosze ła ­
nowe, przeto w ypadło teraźniejszem u poborowi za­
sięgnąć osobnego przyzw olenia ze strony szlachty. 
Rozkazał tedy król, aby się odbyły pojedyńcze s e j­
miki we wszystkich ziem iach królew skich, na których- 
by dano królow i w yraźne upoważnienie w tej mierze.

Stało się w edług życzeń królew skich i pow szech­
nie uznanej potrzeby k raju . W szystkie pojedyńcze
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sejm iki zgodziły się na podatek i obrały  pełnom oc­
ników, m ających zanieść królowi wolę narodu i u ło ­
żyć m iarę poboru. M iejscem zgrom adzenia naznaczył 
król w szystkim  pełnom ocnikom  Nowe miasto Korczyn 
nad W isłą, term inem  św. M arcin. Oprócz w ysłann i­
ków szlacheckich, niosąeyoh przyzw olenie w im ieniu 
tych, którzy sami przybyć nie mogli, zebrali się 
w K orczynie także p ra łac i i dostojnicy, czyli ^pano­
w ie” św ieccy, niosący przyzw olenie za siebie samych.

I  owo po raz  drugi w przeciągu zdarzeń powieści 
naszej odbył się w ielki „sejm  genera lny” , złożony 
z duchow ieństw a, „panów ” i posłów  ziem skich. P ie rw ­
szy raz w roku 1382 zgrom adziła go w W iślicy 
spraw a elekcyi jednej z córek kró la  Ludwika, obe­
cnie pow tórzyła go spraw a pieniężna. Nie żału jąc 
groszów dla dobra pow szechnego, uchwalono jed n o ­
m yślnie podatek 12 groszy (w liczając w to dwa 
zw yczajne grosze królew skie) od każdego osiadłego 
łanu  w K oronie. P rzy  uskutecznionym  w zimie pobo­
rze w płynęło ztąd około 100.000 grzywien. Gdy po­
trzeba  w łaściw a nie przew yższała razem  sum y 28,000, 
u skarb iła  się znaczna nadliczka, przydatna blizkim 
potrzebom  n a d z w y c z a j n y m .  Zaw arow aną sumę 
okupu odstawiono czem prędzej na nowy zjazd króla 
z W. m istrzem  w Toruniu. O Św iątkach w r. 1405 
był już  kw it na spłacone pieniądze i Dobrzyń ze Złoto- 
ry ą  w ręku królew skim .

Chciano też na tym  sam ym  zjeździe toruńskim  
usunąć jeszcze  niek tóre  inne powody nieporozum ień. 
K rzyżacy zażądali od Jag ie łły  zaniechania ty tu łu  „pan 
i dziedzic P om orza”; Polacy pragnęli uspokoić się 
w zględem  niedość pew nych miedz Nowej M archii, z a ­
kupionej tym czasem  przez W. m istrza  Jungingen. 
Z różnych jednakże  przyczyn, przedew szyetkiem  zaś 
z n iep rzejednanej w gruncie sprzeczności obudwóch 
stron, wrogich sobie z korzenia, nie odpowiedział 
sku tek  życzeniom. Mimo w szelkie pozory zgody chwi­
low ej, mimo okazale  przyjęcie, jakiem  m isliz  W. po
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ukończonej spraw ie dobrzyńskiej ugościł kró la  i P o ­
laków w Toruniu, pozostały głębokie zarody waśni»

N ajniebezpieczniej szem zarźew iem  gw ałtownego 
w krótce pożaru, ostatecznej katastrofy powieści n a ­
szej, roztlew ał coraz żywszy spór o w ątp liw e granice 
Marchii, m ianowicie o pograniczny zam ek D rezdenko. 
Zaszczepiła go, ja k  wiemy, taż sam a chwila i ręka, 
k tó ra  najpierw  podsunęła Krzyżakom  pokusę ziemi 
dobrzyńskiej, chwila owego toruńskiego p ro jek tu  po­
działu Polski w r. 1392, a ręk a  onego złego ducha 
Polaków, króla Zygmunta, w iedziona niemniej zawi- 
stnem i radam i księcia z Opola. Pożądliw ość krzyżacka 
nie oparła  się wrogiej nęcie i zagarnęła  w istocie 
najprzód Dobrzyń, potem  i Nową M archię.

P ierw sza  z tych nierozw ażnych pastw , pastw a 
dobrzyńska, szczęśliw ie dla Zakonu rozpłynęła się 
w nicość; spraw a Nowej Marchii m iała  na n ieszczę­
ście dla niego pom yślniejszy chwilowo skutek , u ta ja ­
ją c  w zanadrzu Zakonu iskrę n ieszczęsną, k tóra  
z czasem  ogarnęła  go ogniem dokoła. Owa m ałozna- 
uząca sprzeczka o Drezdenko, o zwierzchnictw o nad 
jego posiadaczam i Ostami, o ich niepew ną w ierność 
i obustronne dokum enty, rozdm uchała dziwnie prędko 
jednę z najsroższych łun, jak ą  kiedykolw iek pałało  
państwo całe. Już w pięć la t po obecnej gościnie 
k ró la  w Toruniu s ta ł w szystek  kraj zakonny w p ło ­
m ieniach, sp łonęła  na zgliszczu grunw aldzkim  w szyst­
ka  jego w ielkość i chwała.

Ale dopóki żyje bogobojna królow a polska, nie 
lękać się ludziom tego krw aw ego dla w szystkich dnia. 
Jego blizkie już w każdym  razie św itanie na w idno­
kręgu je s t  n ieste ty  m iarą  jeszcze bliższego kresu  ży­
cia Jadw igi. Opowiedziane tu  p rzy tarcie  N aderspana 
w ypraw ą olsztyńską i opolską tylko trzem a latam i 
uprzedziło żałobę po niej. Owszem, nadm ienione 
w końcu wykupno ziem i dobrzyńskiej odbyło się już 
nad je j grobem . Dlatego odroczyć nam  do nieco



późniejszej chwili spraw ę D rezdenka i Grunwaldu, 
a  zająć się ostatniem i rysam i obrazu nieśm iertelnej 
córki Ludwika.

X X .  Z E J Ś C I E  J A D W I G I .

D n i  o s m u t k u . — Śmi erć królow ej E lżb iety .—Żałoba po 
m atce. — O szczerstw a G niewosza z D alew ic. — Sąd w W i­
ślicy . — Lekio ukaranie o szczercy .—P ob łażliw ość epok i.— 
Z g o d a  m a ł ż o n k ó w  k r ó l e w s k i c h .  — P ociąg  J a ­
dw igi ku pobożności. — Spółczesno tego przykłady.—Jubi­
leusz roku 1390.—Codzienne praktyki bogobojności.—Zabytki 
pobożnych ofiar Jadw igi. — U k  oj e n i e .— W eselsze odtąd 
p ożyc ie .—Przejazdki po kraju.—G oście i fe s ty n y  na zam ­
ku. — O dwiedziny króla Zygmunta. — F acocye u sto łu  kró­
lew sk iego . — Kolej rocznych uroczystości. — Błogi w p ływ  
Jadw igi na w szystk ich  spółczosnych .—P ow szechna dla niej 
m iłość i cześć.—J e d y n ą  c h m u r ą  b o z d z i e t n o ś  ć.— 
D aw no o tom  w yobrażenia. — Pokutniczo usposobienia  
ostatnich la t Jadw igi. — A scetyzm  i św iątob liw ość. — W y­
słu ch an ie m odłów . — Brzem ionność. — O statnia choroba 

i śm ierć Jadw igi. — Rozporządzenia testam entow e.

W yprowadziwszy królowę naszą przed laty  dwu­
nastu  w koronacyjną podróż z Ja g ie łłą  po W ielkopol- 
sce, nie w idzieliśm y jej odtąd w m urach królew skiego 
zamku w Krakowie. Zdarzone w tym  przeciągu w y­
padki okazały  nam  Jadw igę opiekunką ludu w Pozna­
niu, przyw rócicielką Rusi we Lwowie, pojednaw czynią 
W itolda i Skirg iełly  w Ostrowiu, orędowniczką z K rzy­
żakam i w Inow rocław iu. Po w zm iance o tych po­
stronnych aktach królew skich wróćm y znowuż do 
sam kow ych kom nat w Krakowie, w domowe progi co­
dziennego życia Jadw igi. W idziały one ją  nie mniej 
zbaw ienną i błogą narodowi, ja k  owe strony dalsze,



a w idziały ją  najp iękn ie jszą , bo z niegasnącym  n i­
gdy na  je j czole blaskiem  dostojności królew skiej 
łączy ł się tam  urok niewinnego cierpienia, Poznań, 
Lwów, Ostrów, Inow rocław  znały ją  łaskaw ą, gor­
liwą, m ądrą; krakow skie progi domowe opowiedzą 
ją  nam  jeszcze nieszczęśliw ą, żałobną, pocieszoną, 
św ia tłą  i św iętą.

Zaledwie Jadw iga Wróciła niegdyś do K rakow a 
ze stron w ielkopolskich, nadbiegły tam owe sm utne 
w ieści z za K arpat, w ieści o porw aniu królowej 
Elżbiety i M aryi przez powstańców  w ęgierskich, k tóre  
przyśpieszyły  w ypraw ę czerw onoruską. Gdy m ałżonka 
Jag ie łłow a oiągnęła z w ojskiem  ku Kusi, rozniosła się 
wiadomość o zamordowaniu m atki w w ięzieniu No- 
w igradzkiem . Głoszone o tem szczegóły, im mniej j e ­
dnostajne tem  niew ątpliw e, sroższe, podw ajały okro­
pność ciosu.

Opowiadano sobie, iż rokoszanie kroaccy zam ie­
rza li uwieźć obiedwie królow e do Neapolu i wydać 
je  tam  wdowie zamordowanego w W ęgrzech K arola 
M ałego. Ponieważ zaś tym sposobem królowa i ko­
rona w ęgierska przechodziły we w ładzę Karolowego 
syna W ładysław a, który zjednoczeniem  poadryatyc 
kich W ęgier z N eapolem  m ógł zachw iać adryatycką 
potęgę W enecyi, przeto postanow ili W enecyanie zni­
w eczyć zam iar powstańców . W ypłynął tedy oddział 
floty w eneckiej i zam knąw szy drogę do Neapolu, 
obiegł rokoszan w Nowigradzie, wzyw ając ich do 
uw olnienia obu królowych. W tym  sam ym  celu i c za ­
sie w yruszył także dotychczasowy „opiekun W ęgier”, 
LukBemburczyk Zygmunt, z odziałem  w ojsk do Kroa- 
cyi przeciw  pow stańczem u grodowi.

Zagrożeni z dwóch stron Kroaci, zam iast uskro- 
mió się w zawziętości, tem  zacieklej, owszem, srożeli. 
Aby dogodzić zem ście i rzucić postrach na n ieprzy­
jac ió ł, dopuścili się barbarzyńcy  niesłychanego okru­
cieństw a. Zamordowano królowę E lżbietę w oczach 
córki i wywieszono trupa  z murów tw ierdzy na  widok
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oblegających, grożąc uczynić toż samo z królow ą 
Maryą, je ś li nie odstąpią od oblężenia. Krew  Elżbiety 
nie pozw alała  w ątpić o rzeczyw istości pogróżki. 
W enecyanie i Zygmunt cofnęli się. Zwłoki królowej 
Elżbiety pegrzebiono w połowie lutego r. 1387 w tej 
sam ej Jądrze, czyli Raguzie, gdzie E lżbieta r. 1383 
tak  uporczywie w zbraniała Polakom  nadesłan ia J a ­
dwigi, wchodząo w ta jne  porozum ienie z Jaśkiem  
z Tarnow a i przytrzym ując ofiarowanych w zakład 
za Jadw igę m łodzieńców  polskich.

S iostra  Jadw igi pozostała nadal w ręku m order­
ców. Jej oziębły m ałżonek nie spieszył ku pomocy, 
która  z resz tą  możeby tylko rów uie zgubną okazała 
się córce, ja k  poniekąd zgubiła m atkę. W olał Zy­
gmunt właBuej tym czasem  dokonać koronacyi i po 
czteroletn iem  gonieniu przygód w Polsce i W ęgrzech, 
po czteroletnich odpraw ach i zniew agach, korzystając 
ze śm ierci teściow ej i z uw ięzienia małżonki, p rzy­
wdział rzeczyw iście koronę w ęgierską dnia 31 m arca  
1387 roku. Dopiero w trzecim  m iesiącu po tym  w y­
padku, dzięki nowej w ypraw ie w eneckiej, doczekała 
się królow a Marya uw olnienia z więzów rokoszan, 
aby prze jść  pod w ładzę poniewolnego m ałżonka Lu­
ksem burskiego.

Śm ierć królowej E lżbiety przyodziała kirem  jej 
córkę polską. Obyczaj czasu p rzestrzegał surowo 
obowiązku opłakiw ania zm arłych rodziców i rodziny, 
a  początkowe przykrości zw iązku z Jag ie łłą  tern w ię­
cej goryczy przydaw ały sm utkowi. Do ciężkiej więc 
żałoby w róciła  Jadw iga z Rusi Czerwonej w podwoje 
swego królew skiego zam ku nad W isłą.

O bchodząc za ś  p ośm iertn ą  p a m ięć  m atk i, z a m y ­
k a ła  s ię  każd a  k s iężn a  śred n ich  w iek ó w  przynajm niej 
na s z e ś ć  tygod n i w  sy p ia ln i i tam , w śród  czarno  
obityoh  śc ia n , w  ś c iś le  p rzep isan ym  stroju  ża łobnym , 
bez p ier śc ien i, k le jn o tó w  i r ęk a w iczek , sp o czy w a ła  
p rzez  c a ły  cza s  na  ło żu , k tóre za m ia st zw ycza jn ej 
jed w ab n ej i z ło tem  p rzetyk an ej p o ś c ie li ,  b ie la ło  j e d y ­
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nie skrom nem  p rześcierad łem  płóciennem . Po kilko- 
tygodniowej pokucie następow ały  inne, mniej suro­
we pory żałoby, trw ające  razem  przez kilkanaście 
m iesięcy.

Podobnież długo i ściśle obchodzona żałoba n a ­
szej Jadw igi doznawała jeszcze pew nej m ałoznacznej 
na pozór, lecz przykrej z czasem  niedogodności. 
Było to w porze najgłośniejszego lam entu zakonu 
i W ilhelm a na bezpraw ność zaślubin Jagiełłow ych. 
Po w szystkich dworach europejskich krążyli w ysłańcy 
krzyżaccy i rakuscy, opow iadający dziwa o niewoli 
przym usowego m ałżeństw a królowej polskiej, o b a r­
barzyństw ie je j gw ałto w nika Jag iełły , o niezrów na­
nych w dziękach Jadw igi. Rycerstwo w szystkich k ra ­
jów  europejskich, z obowiązku rozm iłow ane w p o ­
dróżach i przygodach po zagranicy, nie znało gorę t­
szego życzenia, ja k  przekonać się naocznie o rom an­
tycznych scenach na dw orze polskim . Mnodzy tedy 
w ędrownicy rycerscy  ciągnęli zew sząd ku stolicy nad  
W isłą, ku grodowi królew skiem u na Smoczej górze, 
w którym  m ieszkała  i c ierp ia ła  piękna córka sławnego 
w całej Europie kró la  Ludwika.

Gościnność tam toczesna nie dozw alała pod ż a ­
dnym  pozorem w zbraniać przystępu naprzykrzonym  
ciekawcom. Jak  król Jag ie łło  po upadku K iejstu ta 
zżym ał się przeciwko takiem uż natręctw u w W ilnie, 
a p rzecież kilkudniow ą gościnnością raczyć m usiał 
natrętów , tak  i pogrążonej te raz  w żalu  Jadw idze 
niepodobna było uniknąć oczu i czołobitności wielu 
niew czesnych odwiedzaczy. Niepokoili oni ją  hołdam i 
Bwemi zaraz po w eselu z Jag ie łłą , po rychłym  po­
w rocie z wyprawy czerw onoruskiej, jako  też w czasie 
pobytu króla na w ypraw ie apostolskiej nad  Niemnem, 
od je s ien i roku 1886 do jesien i w roku następnym .

W tem nagle, w połowie tego czasu, wśród lipoa 
roku 1387, zjaw ia się w Krakowie sam król Jag iełło , 
Jedyny ślad jego urzędowych w tedy czynności w  sto­
licy polskiej okazuje go w przyjaznem  porozumieniu



z dawnym  naczelnikiem  stronnictw a Takuśkiego, d a ­
wnym poufnikiem W ilhelma i Jadw igi, panem  Gniewo­
szem  z Dalewio. Dnia 26 lipca pozwala m ałżonek J a ­
dwigi „swem u w iernem u i m iłem u Gniewoszowi” sp rze­
dać w ieś Suchę w ziem i krakow skiej za w ysoką cenę 
800 grzyw ien. P an  Gniewosz posiadał ciągle dawne 
zaufanie Jadw igi, nie odstępował je j naw et podczas 
w ypraw y ruskiej, znał tedy w szystkie je j kroki i ta ­
jem nice. U padek spraw y W ilhelm a radził mu szu­
kać teraz  łaski k ró la  Jag iełły , choćby zdradą p rze­
ciwko swojej pani niew innej. Podejrzliw y zaś J a ­
giełło, z obawy odnowienia się dawnej skłonności 
Jadw igi ku W ilhelmowi, p rag n ą ł tajem nych doniesień 
o je j pożyciu.

Takim  sposobem zadzierzgnął Bię poufny między 
królem  a Gniewoszem stosunek, który, gwoli zacho­
w ania Gniewoszowi dalszego pow iernictw a u Jadw igi, 
m iał pozostać sekretem  przed całym  dworem. Aby so­
bie tern w iększą zapew nić wagę, aby tern obfitsze 
myto donosicielBtwa zagarnąć, nie w zdrygał się n i­
kczem nik, w braku rzeczyw istych tajem nic do w yja­
wienia, użyć najsrom otniejszego oszczerstw a. Skłam ał 
tedy przed królem , że pom iędzy gośćmi zagran icz­
nymi, którzy w tych  czasaoh naw iedzali zam ek k ró ­
lew ski, znajdow ał się także W ilhelm, że był przebrany  
za kupca, że królowa w idyw ała się z nim.

Jag ie łło  p rzy ją ł z rozjątrzonem  sercem  te  w ie­
ści i „nie um iejąc ukryć niczego” , dał niebawem  
uczuć nieszczęśliw ej Jadw idze, że przenika je j w iaro - 
łom stwo. Owszem, spotykały ją  w yraźne zapytania, 
jak ie  zmowy m iała z W ilhelm em ? Zapew nienia n ie ­
winności znalazły  głuche przyjęcie. Miary tylu ró ż­
nych jednocześnie udręczeń szesnastoletniej m ałżonki 
Jag iełłow ej dopełniła obelga męża. Samo w reszcie 
rozw arte raz źródło niesnasek i um artw ień pruło sobie 
coraz szersze łożysko. Niegodziwy zausznik z Dale- 
w ic, skłam aw szy raz przed Jag ie łłą , m usiał dalej k ła ­
m ać też przed Jadw igą. Dla uskarbienia sobie tem
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dłuższej uwagi i wdzięczności obudwóeh stron, zaczął 
Gniewosz odgryw ać u Jadw igi tęż sam ą rolę wzglę­
dem Jag ie łły , ja k ą  u niego odgryw ał względem  J a ­
dwigi.

Do rzeczyw istej przew iny fałszyw ych posądzeń 
Jagiełłow yck zm yślił obłudnik jeszcze inne w ykro­
czenia króla przeciw  m ałżonce. Podniecane na obie 
strony zarżew ie, roztlew ało coraz sm utniejszą w aśnią 
domową, Napróżno m ądrość panów koronnych praco­
w ała nad pojednaniem  małżonków. Co prośby i p rzed ­
staw ienia przychylne skleiły  dnia jednego, to jakaś 
ręk a  w roga zniw eczyła skrycie nazajutrz. Już naw^et 
na czas przydłuższy ucichły były niesnaski, gdy po 
kilku m iesiącach, za niezm ordowaną podżogą oszczer­
ców, nowe w yniknęły rozterki. P łynąca  donosiciel- 
stw u nagroda faworów i pieniędzy nazbyt żywo n ę ­
ciła zgraję łakom ców, a szczególniej h ersz ta  z Dale- 
wic, aby kiedykolw iek spoczęło podłe rzem iosło.

Lżyli więc pokątuie i opływali w łask i oszczer­
cy, a ca ły  dwór frasow ał się z ich powodu. Panów 
dostojników koronnych niepokoiło grożące ztąd  ro z­
chwianie się m ałżeństw a królew skiego i związku Ko­
rony z Litw ą. Chciwy życzliwości ludzkiej Jagiełło , 
bolał na m niem aną zdradą Jadw igi, jako  nad krzywdę, 
k tó rą  on zdolny by ł uczuć głębiej, niż w szelkie 
wdzięki Korony. Im  goręcej naw et serce królew skie 
pragnęło  przyw iązania małżonki, im zacniejsze w tej 
m ierze ożywiały kró la  uczucia, tem  dotkliwiej d rę ­
czyła go nieszczęsna podejrzliw ość, tem  boleśniej 
dręczył on n ią  Jadw igę. Osobliwszem zrządzeniem  
niebios, zsyłających ty le razein  nieszczęść Ludwiko- 
wemu d z i e c k u  w koronie, samo nawet rzeczyw iste 
przyw iązanie m ałżonka zaostrzało nowym kolcem 
cierniow y w ieniec Jadw igi.

Toż nieskończenie więcej, niż zafrasow ani pano­
wie koronni i Jag ie łło , c ierp iała  nieszczęśliw a J a ­
dwiga. Za je j ofiarę, za je j niewinność, odpłacano 
tak  srogą niewdzięcznością. Uczucie doznanej nie-
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spraw iedliw ości, oćmione kirem  reszty nieszczęść 
i s tra t rodzinnych, zam ąciło, wzburzyło p iękną duszę, 
Serce przejęło się goryczą, w spaniały um ysł zniew agą. 
N astąpiła  chwila krnąbrnego oporu .losom. Jadw iga 
p rzecięła na jak iś  czas w szelkie styczności z m ężem . 
„Ilekroć Jag iełło  zbliżył się do niej, ona z gniewem  
odw racała się odeń”.

Tylko bijąoy w oczy wzgląd, iż ona to w łaści­
wie je s t  panią i dziedziczką królestw a, je s t  źródłem  
teraźniejszej pom yślności narodu, ochraniał ją  od ka­
ry, ja k ą  każdy z królewskich małżonków owego czasu 
byłby uskrom ił krnąbrność podobną. Jadw idze chyba 
w konfesyonale groziła kara. Gdy m łodociana pani 
k lęczała  u spowiedzi, kap łan  skarcił ją  surowem  n a ­
pom nieniem  do posłuszeństw a mężowi. N ieskruszo- 
nej jeszcze duszy zdało się to urągow iskiem  boleści. 
„Jadw iga w stała  gniewnie od konfesyonału i naka­
zała  m ilczenie spow iednikow i” . Było to snać naj- 
wyższem przesileniem  cierpienia.

W spokojniejszych jednak  chwilach powiodło się 
radom  koronnym  zaw iązać znowuż lepsze porozum ie­
nie pomiędzy m ałżonkam i. W ypłynęło podówczas na 
jaw , iż głów ną przyczyną niesnasków  są  oszczerstw a 
pokątne. Aby więc nie dopuścić odrośnięcia chw a­
stowi, postanow iła rada z korzeniem  w yplenić złe. 
W tym  celu zaniesiono prośbę m ałżonkom , aby rów nie 
Jag iełło , ja k  i Jadw iga, w yznali sobie nawzajem , kto 
w łaściw ie rozsiew a kąkol pomiędzy nimi. Oboje kró­
lestwo przychylili się do żądania. W tedy ku niem a­
łem u zdziwieniu dworu wyszło z ust króla i królowej 
jedno i toż samo nazwisko: Gniewosz z Dalewic.

Ta osobliwsza niespodzianka sp raw iła  bardzo 
pom yślne w rażenie. O czywista bowiem bezzasadność 
dw ustronnych zm yślań przyczyniła się do tem  rychlej- 
szego zatarc ia  w szelkich niesnasek. Dzięki szczęśli­
wemu odkryciu, zniknęły odtąd na zawsze nieporozu­
m ienia w stadle królew skiem . Ciesząc się zaś z p rzy­
wróconej w niem  zgody, nie unoszono się zbyt suro-
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wem zgorszeniem  nad szpetnością przew iny  Gniewo- 
szowej. L iczyła się ona, n iestety , do pow szednich z ja ­
wisk epoki. Wobec takiej m oralności publicznej, k tó ra  
dopiero za trzeciem  przekonaniem  o rozbój w yklu­
czała od zaszczytów  i posług dw orskich, czem że była 
prosta dwujęzyczność pana z Dalewicl Om inął go 
w praw dzie z je j przyczyny w ieniec doskonałości r y ­
cerskiej, dbałej o nieposzlakow aność słow a i imienia, 
lecz te  w ym ysły zagraniczne nie obowiązywały k aż ­
dego, nie nęciły  mianowicie podobnych Gniewoszowi 
zwolenników rubasznej staroświecczyzny.

Mógł więc pan Gniewosz pązostać nadal w słońcu 
łask i królew skiej i byłby naw et uniknął wszelkiej 
zgoła odpowiedzialności, gdyby nie królow a Jadw iga. 
Ona to sam a. ona jedna, nie p rzesta ła  na niedość 
jasnem  rozw iązaniu w ypadku. O ile rzeczyw iście 
i zupełnie niewinua, o ile swojem uczuciem  m oralnem  
wyższa nad ogół tam toczesny, rów na najidealniejszym  
w ym aganiom  epoki, o ty le usilniej p rag n ę ła  ona u su ­
nąć od siebie ostatni cień w ątpliw ości, p r z e k o n a ć  
swego oszczercę. Zaczem w niosła królow a w yraźną 
prośbę i nalegała  na to, aby zaskarżenia Gniewo­
sza publicznym  roztrząśnione zostały sądem . K ról 
i panow ie m usieli przyzwolić na jaw n ą  „p rzę” z Gnie­
woszem.

Odbył się ten akt pam iętny w edług w szelkich 
przepisów  ówczesnej procedury sądow ej, wiślickim  
określonej statutem . Królowa Jadw iga, używ ając p ra ­
wa każdej zacnej szlachcianki, zapozw ała pana G nie­
wosza o potw arz czci niew ieściej, przew idzianą oso­
bnym paragrafem  statutu. W yznaczono obżałowanem u 
„ro k ” sądowy w W iślicy. Z ebrał się tam  w ozna­
czonym term inie cały trybunał sędziów, podsędków 
i tow arzyszącego zwyczajnie każdem u sądowi grona 
dostojników i panów, tak  zwanych „assesorów  i ko­
m orników sądow ych”.

Sędziami i podsędkam i m ałopolskim i byli temi 
czasy w województwie krakow skiem  Drogosz z Chrp-



brza i K rzesław ; w »ędom ierskiem  P ełka  i Prandota. 
Gdy i kasztelanow ie najw yżsi nierzadko zastępow ali 
sędziów ziemskich i uczestniczyli w ich sądach, 
przeto nie brakło sądowi wiślickiemu także owych 
m ałopolskich „panów ” D obiesława z Krakowa, K rze- 
sław a z Sędomierza, K rystyna z Sądcza, w szczegól­
ności zaś w iślickiego M ikołaja, pana na Ossolinie.

W iadomy p arag raf sta tu tu  uchylał osobiste s ta ­
wanie niew iast przed sądem , pozw alając im w ybrać 
sobie pełnom ocnego zastępcę. Królowa w ybrała ta ­
kim znanego kasztelana wojnickiego, starego p. Jaśk a  
z Tęczyna. Zacny Toporczyk zasługiw ał ze w szech 
m iar na ten zaszczyt. Toć to on jed en  podczas bu­
rzliw ego sejm u elekcyjnego w Sieradzu u trzym ał za ­
chw ianą spraw ę Jadw igi i w iernie odtąd s ta ł przy 
niej. Jego m ądrość, wymowność, w iek stateczny 
i obyczaje cnotliwe otoczyły go czcią powszechną 
i zjednały  mu szczególne przyw iązanie młodej k ró ­
lowej.

Jakoż nie lekkom yślnie podjął się „pan w ojnicki” 
żądanego „rzecznictw a” w sądzie. Jadw iga m usiała 
złożyć przed  nim uroczystą przysięgę, jako rzeczyw i­
ście nie m iała w życiu strosunku z nikim innym, jak  
tylko z królem  Jag ie łłą , m ałżonkiem  swoim. „U pe­
wnionemu i przekonanem u” w ten  sposób w skazyw ał 
sta tu t tę  sam ą drogę upew nienia i przekonania sę­
dziów, p rzeparcia  oskarżyciela. W ypadło złożyć w im ie­
niu królowej przysięgę niewinności i postawić pew ną 
liczbę świadków zacnych i w iarogodnych, zw yczajnie 
sześciu, w najw ażniejszych spraw ach dw unastu, któ- 
rzyby przyśw iadczyli mu spółprzysięgą, tym głównym 
dowodem sądow nictw a tamtoozesnego.

W obeoriym razie ofiarowali j ą  przekonany już 
o niewinności m ałżonki król i najznakom itsi panowie 
dworu. Nadto przyw iódł Jaśko przed trybunał d ru ­
gie ty le  „św iadków ” innego, zagranicznego prawa, 
dw unastu zbrojnych szlachty-rycerzy, którzyby oby­
czajem  zachodnim, dowodem sądu Bożego, przepierali
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przeciw nika rycerskim  z kolei pojedynkiem . W szyst­
ko, co żyło, na co tylko zdobyć się m ogła sp ra ­
wiedliwość ówczesna, staw ało w obronie sław y J a ­
dwigi.

Naczelniczący zwycięskiej spraw ie s ta ry  pan k a ­
sztelan  Tęczyński s tan ą ł-p e łen  otuchy ze świadkam i 
w „w ieńcu sędziów zebranych ,” w obliczu zapozwa- 
uego. Była to rów nie św ietna dla starca chwila, ja k  
ów pam iętny dzień 28 m arca r. 1383, kiedy na s e j­
m ie w farze sieradzkiej cały zbór elekcyjny uiegł je ­
go m ądrej przem owie. Tym samym głosem potężnym 
zaskarży ł on teraz przytom nego Gniewosza: „jako ni­
kczemnym um ysłem  i kłam liw em i ustam i zelżył przed 
królem  jegom ością czyste łoże i niepokalaną niew in­
ność jego m ałżonki. Skoro sędziowie zażądają, będą 
złożone dowody ku oczyszczeniu sław y królowej. On 
zaś, je j rzecznik, domaga się nawzajem , aby złośliw y 
donosiciel został zmuszony do odw ołania.”

Pan Gniewosz upadł na duchu. Przeciwnictwo 
najwym owniejszego z panów ówczesnych, świadectwo 
8amogoż króla i dostojników, groźne tw arze dwunastu 
gotowych do pojedynku rycerzów, odrętw iły mu język. 
Darem nie wzywali go sędziowie po kilkakroć do p rze­
mówienia. D rżące przestrachem  wargi, stłum iony ku 
ziemi wzrok, odpowiadały niem ą prośbą o łaskę . Nie 
m ogąc nic innego wydobyć z p. Gniewosza, przystąpił 
trybunał do w yroku. Uznano obżałowanego winnym 
potw arzy czci niew ieściej. Pojęcia ówczesne nie czy­
niły w tej m ierze różnicy między królową a szlach­
cianką. Ta sam a kara. którąby poniósł był Gniewosz 
za nieuczciw e słowo przeciw  m atce pierw szego lepsze­
go ze szlachty krakow skiej, zdała się obecnie dosta­
teczną pokutą.

Była to k ara  przepisanej statutem  główszczyzny 
60 grzyw ien i rew okacyi, zakończonej form ułą „ze ­
łgałem  jako  p ie s .” Ta więc kaźń pad ła  teraz byłem u 
przew ódey stronictw a rakuzkiego. „Królowa Jadw iga 
zosta ła  uznana i ogłoszona czystą, niew inną, w olną
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od w szelkich podejrzeń." „P rzep arty ” zaś w sądzie 
Gniewosz m usiał natychm iast zadość uczynić w yroko­
wi. Zgiął się „szkaradn ik” (jak s ta tu t praw i) we 
dwoje, w lazł pod ław ę sądow ą i odezw ał Bię ztam tąd 
w głos, że wszystko, co o królowej p raw ił przed k ró ­
lem , było fałszem  w ierutnym . Po przepisanych s ta ­
tutem  słowach: „skłam ałem  jako  p ies” —  kazano mu 
napraw dę zaszczekać k ilka razy. Lubo s ta tu t nie 
zaw iera tego obostrzającego dodatku, zaszczekał Gnie­
wosz z pod ław y.

„K tórym  to tak s u r o w y m  w yrokiem —kończy 
k ron ikarz— stało  się gruntow nie zadość cnocie i n ie­
winności królow ej, jako  też zgodnemu odtąd królew ­
skiego stad ła  pożyciu.” I byłoby można nazw ać sąd 
wiślicki rzeczyw iście surowym, gdyby ustanow iona 
nim  kara, nie odejm ująca zresztą  ani wolności, ani 
majątku w ziemi, samym uszczerbkiem  m oralnym  do­
statecznie k arc iła  w inow ajcę. Atoli srom otna pokuta 
p. Gniewosza nie pognębiała wówczas m oralnie. R ó­
wnie zacny i szanowny później, ja k  przedtem , pozo­
s ta ł on nadal niepoślednim  aspirantem  do posług i za­
szczytów publicznych, posłow ał w im ieniu królew skiem  
do hospodarów wołoskich, sam następnie sądził sp ra­
wy na Rusi.

Owszem, dopiero w kilka la t po psiej scenie 
w W iślicy zaszczycił go wysoki urząd podkomorzego 
krakow skiego, pod którym  on powszechnie znany 
je s t  w dziejach. W końcu spotkam y go między n a j­
znakomitszymi synam i kraju , na polu chw ały. Był 
więc teraźn iejszy  wyrok wiślicki „tak  surow ym ” je ­
dynie w oczach ówczesnych, w oczach spraw iedliw o­
ści i honoru ouej epoki, k tóra od m orderców w ym a­
g a ła  tylko m iernej kwoty grzyw ien główszczyzny, k tó ­
ra  dwakroć przekonanem u łupieżcy gościueowemu „czy­
n iła  rew eren cy e” u dworu, a starośw ieckim  szlachci­
com wielkopolskim  kazała przestaw ać na basarunku 
ilością policzków wymierzonym.

I n iezupełnie też słusznem  m niem am y dalsze
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tw ierdzenie kronikarza, jakoby jedynie  m ądrym  sę ­
dziom wiślickim  przypisać należało, iż zgasły  odtąd 
wszelkie niesnaski w stadle królew skiem . P rzynaj­
m niej w równej m ierze dzieliła tę zasługę sam aż m ą­
drość i dobrotliwość Jadw igi. Dość, że w istocie w ró ­
ciło najlepsze pomiędzy m ałżonków porozum ienie.

Przekonyw ują o tem  w ielorakie okoliczności. 
Zaraz jed n a  z pierw szych chwil pojednania obdarzyła 
Jag ie łłę  ważnym  ze strony m ałżonki dokumentem. 
Aż poiąd w isia ła  jego korona polska jedynie  na p ier­
ścieniu ślubu z Jadw igą. Z je j śm iercią i pierścień 
i korona straciły  wagę. W ielce przeto pom yślnym  dla 
Jag ie łły  był każdy ak t Jadw igi, którym  ona jako w ła­
ściwa dziedziczka i pani Polski, zapew niała mu tron 
po sobie. I takiego w łaśnie ak tu  pozostał ślad w tej 
porze. Dnia 3-go grudnia r. 1387 w ydała k ró 'ow a 
pisem ne oświadczenie, jako  zaleciła  rajcom , ławnikom  
i całej społeczności m iasta Krakowm, aby zaprzysięgli 
Jagielle  tę  sam ą, co i Jadw idze, ■wierność i posłuszeń­
stwo i w razie śm ierci królowej uznali go swoim kró ­
lem  i panem .

Znana wdzięczność Jag ie łły  nie om ieszkała wy- 
wzajemnió się m ałżonce zaszczytniejszą odtąd dla 
obojga ufnością. Przy  zaufaniu, przy obopólnej sz la ­
chetności um ysłu, przy  ła tw em  do rozbudzenia sercu 
Jag ie łły , a m łodzieńczości uczucia jego m ałżonki, nie 
trudno było parze królew skiej o przyw iązanie.

Jakoż przez cały dalszy p rzeciąg  stosunku m ał­
żeńskiego ja śn ia ła  n ieprzerw ana nad nim pogoda. „Bez 
w szelkich już podszeptów zauszniczych — dodaje k ro ­
nika —  bez podejrzeń i udręczeń w zajem nych, żyli 
oboje królestw o od tej pory w  niezam ącouej niczem 
zgodzie m ałżeńskiej, fortunni m iłością i jednością .” 
Szczęśliwem u zaś Tęczyńskiem u, który sw oją ry ce r­
ską  obroną królowej przed trybunałem  wiślickim  naj-
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bardziej przyczynił się do tej zgody m ałżeńskiej, od­
p łac iła  się W iślica niebawem  coraz wyższemi dosto­
jeństw am i, mianowicie ostatniem  ze wszystkich ka- 
sztelaństw em  krakow skiem .

Mimo czego wszystkiego niepodobna przecież 
przypuszczać, iżby tak  srogie doświadczenia nie po­
zostaw iły posępnego cienia w duszy Jadw igi. W szyst­
ko, co było bliższe je j sercu, straciła; a ci, z który­
mi zw iązał ją  Bóg, poili ją  goryczą. P e łna  żalu sa­
motność ogarnęła Jadw igę. Takie zaś położenie roz­
wijało w pobożnej oddawna duszy tem tęskniejszy 
pociąg kn niebu. O ddała mu się m ałżonka Jag iełło - 
w a z ca łą  siłą  młodzieńczego natchnienia. Oddała 
mu się tem  posłuszniej, im głębiej rozbudzały go w niej 
przeróżne okoliczności czasowe.

P ierw szą w tym w zględzie pobudką była sam a 
„błogosław iona k rew ,” k tó ra  p łynęła  w żyłach Jadw i­
gi. Miała ona w niebie kilku św iętych ze swojej r o ­
dziny, mianowicie św. kró la  Francyi Ludwika IX, zm ar­
łego przed stu laty; tudzież drugiego św. Ludwika, 
jego bratanka, biskupa tolozańskiego, jeszcze później 
zgasłego. Oiż św ięci przodkow ie wołali w nukę do 
siebie, a przykład  wielu św iętych niew iast spółcze- 
snych w skazyw ał ścieżkę. Epoka Jadw igi brzm iała 
jednocześnie chw ałą kilku świętych naśladow czyń 
C hrystusa, nie obcych najw ażniejszym  sprawom  stu­
lecia. Św ięta K atarzyna Syeńska zajm owała się gor­
liw ie um orzeniem  syzmy dwóch papieżów w Rzymie 
i Awiniouie, sy ła ła  w tej m ierze upom inalne listy  do 
papieżów  i królów, m iędzy innymi do w ęgierskiego 

.k ró la  Ludwika. Św ięta Brygida głosiła  w  kształcie 
objawień surow e wyroki przeciw  K rzyżakom , a je j 
córka, św ięta K atarzyna Szwedka, św ięta pusteln ica 
pruska Dorota, dobrowolnem  udręczeniem  żywota pro- 
tostow ały przeciwko zbytkom swoich w esołych współ- 
cześniczek.

Sama w reszcie pora sądu w W iślicy w dw ójna­



sób zniew alała do pobożności. B yła to w łaśnie pora 
trzeciego powszechnego jubileuszu. Obwołany po raz 
pierw szy przez papieża Bonifacego VIII w r . 1300, 
m iał on z początku odbywać się co la t 100. Już 
atoli w połowie wieku zapragnęła  ludzkość nanowo 
pociechy la ta  m iłościwego, a papież K lem ens VI z a ­
rządził, aby jub ileusz pow tarzał się co la t 50. Gdy 
nakoniee i to zbyt dalekim  zdało się kresem , sk rócił 
papież U rban VI epokę m iłościw ą do la t 33, a jego 
następca Bonifacy IX obw ieścił nowy jub ileusz na 
rok 1390. Szły zatem  ja k  zw yczajnie tłum ne do pro­
gów apostolskich pielgrzym ki i ofiary pielgrzym ów  ze 
wszystkich krajów .

W razie obecnym, oprócz napływu pobożnych go ­
ści do Rzymu, sam jeszcze Rzym przybyw ał we w za­
jem ną gościnę do w szystkich krajów. U w zględniając 
bowiem teraźniejszą syzmę kościelną, pozbaw iającą 
papieżów  rzym skich posłuszeństw a wielu z antipapie- 
żem aw iniońskim  związanych ludów, postanow ił Bo- 
uifacy IX  w w ynagrodzenie m uiejszej ztąd liczby 
pielgrzymów i jałm użny, rozesłać po w szystkich pod­
ległych sobie krajach kw estarzy, którzyby wszędzie 
na m iejscu sprzedaw ali odpust papieski. Przez to 
tysiące pobożnych, szczególniej książąt, przeszkodzo- 
nych w osobistej drodze do Rzymu, m ogły za złoże­
niem kw oty pieniężnej, odpowiedniej kosztom podró­
ży, dostąpić łask i odpustu w domu. Zarazem  poleco­
no pielgrzym ki i ofiary do pewnych słynniejszych ko­
ściołów w  kraju, k tóre za stosowne w yw dzięęzeuie 
się o trzym ały od papieżów takąż sam ą moc odpu­
stową.

„Rozsypał tym  sposobem papież Bonifacy IX — 
dowiadujem y się z ust tam toczesnego p rała ta  i kroni­
karza polskiego-— tyle z niesłychaną hojnością i roz­
rzutnością udzielonych różnym  świątyniom  indulgen- 
cyi, iż, jak  mówiono, nietylko kościoły, lecz naw et 
stajn ie pełne były odpustów .” — „Bo teir sam  P iotr
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św., gdyby żył jeszcze — opiew ały kazania jub lileu- 
szow e— nie m iałby większej w ładzy odpuszczać g rze­
chy, ja k  papież B onifacy.” P rzy  pożądanej obudwom 
stronom  zam ianie grzechów w jałm użnę odpłacało Bię 
lato  m iłościw e nader hojnym plonem pieniężnym. 
„N ietylko papież —  dodaje nasz kanonik krakow ­
ski —  lecz naw et poborcy papiescy zebrali n ie ­
zm ierne bogactw a w złocie, srebrze, rum akach i k lej­
no tach .” Po kazaniach i ofiarach następow ały obra­
chunki z poborcam i jubileuszow ym i, z których n ie ­
jed en  przez dni kilkanaście w domach bankierów  
w łoskich odliczał podskarbim  papieskim  pieniądze 
uzbierane.

Te w szystkie podniety zew nętrzne znachodziły 
zanadto powinowate usposobienie w samej Jadw idze, 
aby nie m iały były wydać razem  jednego z najjaśniej­
szych zjaw isk pobożności ówczesnej. R ażąca odm ien­
ność powszechnego tła  obyczajów, aa  którem  św ieci­
ły  takie pojedyncze postacie św iatłe, tła  grubą zm y­
słowością i rubasznością omroczonego, skupiała  tern 
prom ienistszy w nich blask. 12 czasem  ten  odmienny 
grunt obrazu całej epoki sp łow iał w pam ięci ludzkiej, 
zniknął dla wiedzy powszechnej, a tylko owe w yda­
tn iejsze zjaw iska pozostały pom nikiem  siebie sam ych 
i swego czasu. Takim  też pomnikowym  w zorem  bo- 
gobojności zaśw ieciła obecnie narodow i dw udziestole­
tn ia  m ałżonka Jagiełłow a, niedaw na uczestniczka w e ­
sołych zabaw u Franciszkanów , oblana teraz krw ią 
m atk i i łzam i w łasnych cierpień.

O ile zaś ulegalibyśm y tylko pew nej złudzie 
w idoku, oceniając ciem ny ogół epoki w edług je j po- 
jedyńczych postaci jasnych, o tyleż w niezupełnie 
praw dziw ych rysach przedstaw iały  się nam  pobo­
żność tych postaci, gdybyśm y ją  sobie w yobrażali 
w edług pojęć i przykładów  dzisiejszych. Religijność 
■wieku Jadw igi m iała wogóle nieskończenie więcej co ­
dziennych, cogodzinnych obowiązków, niż dziś. N ie­
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skończenie obojętniejszą o sw oją „użyteczność" dla b li­
źnich i d la św iata, czuła się ona niewym ownie szczę­
śliw ą w pełnieniu tysiąca drobnych, dziś wcale z a ­
pom nianych zwyczajów i przepisów, oddziaływ ających 
jedynie na sam ąż duszę p e łn iącą . Dzisiejsze modły, 
posty, spowiedzi, stanow iły tylko m ałą  cząstkę de- 
wocyi średniow iecznej. Każdy z w yszczególnionych 
tu aktów odpraw iał się nierów nie częściej, dłużej, 
surowiej.

Oprócz mnogich pacierzy zwyczajnych odśp ie­
w yw ała dam a pobożna codzienne swoje godzinki, czy­
tyw ała  lub słuchała  czytywaue przed sobą pism a du­
chowne, traw iła  wiele chwil w rozm yślaniu. Jadw iga 
kazała  w tym  celu przełożyć na język  polski „księgi 
starego i nowego zakonu, homilie czterech  doktorów 
kościoła, żywoty Ojców świętych, kazania o św iętych 
pańskich , m edytacye i mowy św. B ernarda i Am bro­
żego, objaw ienia św. Brygidy, tudzież n iektóre in u e”—  
i podobnie ja k  niedawno je j babka E lżbieta w onym 
testam entow ym  brew iarzu, z pilnością następnie ro z ­
czytyw ała się w nich.

Przynajm niej dwakroó w tygodniu byw ał zacho­
wywany post o Chlebie i o wodzie, przynajm niej 
cztery  razy do roku przyjm owano Sakram ent P rz e ­
najśw iętszy , a przez cały adw ent i post w ielki um ar­
tw ia ła  się Jadw iga Włosienicą. Codzienne jałm użny 
ubogim pielgrzym om , codzienne ofiary ołtarzowe, 
sk ładane przez kró la  zazwyczaj w złocie, przez kró- 
lowę zaś w m niejszej kwocie p ieniężnej; codzienne 
posyłki kosztownych darów  do różnych św iątyń k ra ­
jowych i zagranicznych —  zasługi nader pospolite na- 
ówczas — zaledw ie zw racały  się na uw agę. P osy łała  
Jadw iga w ten sposób dziś nadzw yczajnie bogato 
perłam i i drogiem i kam ieniam i ozdobioną kapę i ta- 
kiż racyonał do katedry  krakow skiej, nazajutrz równie 
kosztowny ornat do Częstochowy, dnia innego ko­
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sztowne aparaty  kościelne do „Krwi P ańsk ie j” w Wil- 
suaku.

Z pom iędzy innych znam ienitszych czynów pobo­
żności Jadw igi w obecnym  czasie u trw aliły  się szcze­
gólniej w pamięci ludzkiej dwa nowozbudowane ołta­
rze w katedrze na zamku krakowskim , fundacya ko­
legium  psałterzystów  przy tejże sam ej św iątyni, spól- 
ne z królem  Jag ie łłą  założenie klasztoru B enedykty­
nów słow iańskich w K rakow ie na Kleparzu, o któ- 
rem  uieco więcej następnie, w reszcie obdarzenie ko­
legiaty sędom ierskiej funduszem  ziemskim na u trzy­
manie praw nej liczby sług kościelnych, starodaw nych 
„św iątników .” Niejedno z dalszych dzieł tego rzędu 
zapom niane na  ziemi, snaó już tylko w niebie liczy 
się Jadw idze.

Z resztą każdy krok życia tamtoczesnego poda­
w ał sposobność do praktyki pewnego zwyczaju bogo­
bojnego, utrzym yw ał w ciągiem  ożywieniu duszę po­
bożną. Z lada powodu ślubow ała m atroua średnio­
w ieczna przez kilkanaście lub kilkadziesiąt piątków  
nie nosić bielizny pod sukniam i z szorstkiej m ateryi. 
Przy  zasiadaniu do stołu odbyw ała się przed bene- 
dykcyą biblijna cerem onia um ywania rąk , często w o­
dą różaną, m ająca dać pobożne świadectwo, iż w spół­
biesiadnicy nie kry ją  żadnej względem  siebie winy 
lub zdrady. U dając się na spoczynek, skrapiauo s ie ­
bie i łoże wodą święconą. G dziekolwiek pobożna Ja ­
dwiga zw róciła oko, wszędzie spotykało ją  godło z b a ­
wienia. Żegnano się krzyżem  św iętym  w znak z a ­
dziwienia, zakreślał go rycerz  kopią albo mieczem 
w powietrzu przed tu rn iejem  lub bitwą, w isiał on na 
każdej piersi ludzkiej, b łyszczał u czoła rum aków Ja - 
giełłowyoh. Nawet na zachow anym  po dziś dzień 
trzew iku Jadw igi dziwnego kształtu , m ateryi karm a­
zynowej, św ieci krzyż z lamy złotej.

Gorąca pobożność koiła każdą boleść. I za­
smucone serce Jadw igi doznało z czasem  ulgi, pocie­
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chy. D och ow ały  s ię  sz c z ę ś liw y m  trafem  u łom k i z a ­
p isk ów  rachunkow ych  dw oru Jad w ig i, p rzed sta w ia ją ce  
niejako  k ilk u n aB tom iesięczn y  d yaryusz je j p rzejazd ek  
po kraju, je j pobytu  w  różn ych  stronach  k ró les tw a . 
C d yb yśm y ty lk o  ty le  w ie d z ie li o ży c iu  n aszej królo  
w ej, i le  ten  sza co w n y  pom nik  n ad m ien ia  o n iem , 
p rzy sz ło b y  w yob razić  j e  sob ie  w c a le  w ygod n em , to- 
w arzysk iem , n ie  próżuem  w d zięk u , sw ob ody i p r z y je ­
m n ości.

Oto je ś li spraw y publiczne czem innem  nie za­
p rzątnęły  uwagi, odwiedza król i królow a dwoma oso- 
buemi dworami jed en  koronny zam ek po drugim , g o ­
ści z kolei w Nowem m ieście Korczynie, w Wiślicy, 
w Sędom ierzu, w Stobnicy, w Radomiu i t. p. Dwór 
obojga kró lestw a roi się okazałym  tłum em  służby, 
panów i pań. Za królem, zm ierzającym  np. ku Mo­
gile, a m ającym  zjechać się z krolową w Nowym 
K orczynie, krom  zwykłej liczby rad  koronnych, u rzę­
dników i służby dw orskiej, ciągną jeszcze nieraz dwa, 
czasem trzy tysiące jeźdźców  zbrojnych. Jakże czę­
sto bywało spichrzom, piwnicom i oborom s ta ro śc iń ­
skim albo duchownym, ilekroć ca ła  naw ałnica dw or­
ska spadła  w przejeździe na nocleg lub popas do 
dóbr skarbow ych, biskupich albo opackich!

Musiano zaś obficie nadstarczaó  gościom, jeśli 
naw et dobrotliw a Jadw iga m iew ała w ielce za złe, sko­
ro przyjęcie nie w ypadło dość hojnie. Jednego r a ­
zu w stąpiła ona do Jaksie, wsi biskupów krakow ­
skich. S tary kanonik krakow ski, S ieciech z C hm ielni­
ka, do którego to należało, nie postarał się o d o s ta ­
teczne ugoszczenie dworu. Co tak żywo obraziło J a ­
dwigę, że gdy kapitu ła  krakow ska po śm ierci biskupa 
Jan a  Radlicy jednozgoduie obra ła  następcą  tegoż S ie ­
ciecha, rozgniew ana królow a w staw iła się u papieża 
Bonifacego, aby nie Sieciech, lecz je j kanclerz , P io tr 
Wysz, został biskupem. Papież spełu ił prośbę Jad w i­
gi, a  starow ina Sieciech s tra tą  infuły przypłacił nie-



dość skrzętną  gościnność. Dlatego dbano pilnie o za­
dośćuczynienie obowiązkowi „stacyi k ró lew sk ie j,” i j a k ­
kolwiek tłum y najeżdżał dwór, znackodziło się w szyst­
ko dla wszystkich.

Dokoła królowej Jadw igi zam iast Jagiełłow ego 
ludu zbrojnego dworow ał tern liczniejszy orszak księ­
ży, m atron i panien. Na czele dworu męzkiego przod- 
kowało zw yczajnie kilku duchownych lub świeckich 
dostojników koronnych, z liczną drużyną księży, k a ­
pelanów, spowiedników, kleryków , pisarzów  katedra l­
nych i t. p. Między dworem duchownym i św ieckim  
trzym ał środek osobny kanclerz królowej, późniejszy 
biskup krakow ski Wysz, z przydanym i sobie do listów 
i nadań pisarzam i. W łaściwej służbie dw orskiej p rze ­
wodził osobny ochm istrz, czyli m arszałek dworu k ró ­
lowej, K rystyn  Ostrowski, m ający  na sw oje rozkazy 
liczny orszak dw orzan i pokojowców. Podskarbi k ró ­
lowej Sulko lub Nawój wiózł kasę ze skarbcem  s re ­
ber, podkouiuszy Sasin nadzorował osobno m asztarnię 
i wozownię królow ej, kuchm istrz rachow ał się z sza­
farzam i i doglądał zapasów  spiżarni j cukierni. W szy­
scy ci urzędnicy byli znam ienitym i panam i, a  podko- 
niuszego Sasina posadzili K rzyżacy przed  .kilku laty 
za stołem jednej ze swoich najsław niejszych uczt ho­
norowych i zapisali go w re jestrze  uczczonych w ten 
sposób paladynów, jako „pana Sasina z Mazowsza., 
von der M asov.”

Nie m niej okazałym  i licznym  był dwór n ie­
wieści. U św ietniała go zw yczajnie obecność kilku 
w gościnie przy królowej bawiących księżen postron­
nych, z Mazowsza, Litwy lub Szlązka. Już to same, 
już  to z mężami swoimi tow arzysząc Jadw idze, m iały 
one swój osobny dwór żeński, którem u atoli zaszczyt 
tow arzyszenia królowej polskiej n iew ielką sp raw iał 
pociechę. Panow ała bowiem w innych fraucym erach 
książęcych daleko w iększa swoboda obyczajów, niż 
u dworu naszej królow ej, przez co podróżując przez
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jak iś  czas w je j pobliżu, w ypadało nastroić piosnkę 
bardzo posępną, albo narazić się na cenzurę surowej 
ochm istrzyni nadw ornej. P e łn iła  ten urząd nad ma- 
tronam i i pannam i dw orskiem i pani K rystyna Biecka, 
wspom inana często w księgach rachunkow ych dworu 
Jadw ig i, i niew ielkich zapew ne trudów doznająca 
w utrzym aniu panien na wodzy przystojności, jeżeli 
w szyskie zasługiw ały sobie na tak  pochwalną w zm ian­
kę Jadw igi, ja k a  o jednej aż dotąd na posagowym 
przechow ała się pergam inie. „W nagrodę cnotliwych 
a nadobnych postępków i obyczajów, którem i Form o­
za de W auszwoja, niegdyś panna dw orska przy boku 
naszym , teraz zaś narzeczona S tan isław a Gam rata, 
w zbudzała zaw sze upodobanie nasze — mówi królowa 
w dokumencie z dnia 8 go sierpn ia  r. 1 3 9 6 —naznacza 
się je j darow izną posag w kwocie 150 kóp groszy 
prazkich, ubezpieczony we wsi królew skiej Trzcień- 
ca, w powiecie bieckim, m ającej pozostać tak długo 
w posiadaniu Formozy lub je j następców , aż póki 
rzeczona sum a nie zostanie im w ypłaconą ze skarbu 
królew skiego.”

Mimo poważnych obyczajów, nie brakło dworowi 
Jadw igi rzęsistej kapeli fletnistów  i lutnistów , z k tó ­
rym i szli w zawody grajkow ie każdego z książąt i m o­
żniejszych panów ówczesnych, a którzy, ja k  niekiedy 
pełnili służbę posłów, tak  też nie wahali się w razie 
potrzeby przypasać oręż na wojnę.

C zasem  d o w ia d y w a ła  s ię  k ró low a  o b lizk iem  
p rzyb yciu  k ró la  i z ca ły m  orszak iem  Bwoim w y je ż ­
d ża ła  n a p rzec iw  n iem u . N a ten cza s  łą c z y ły  s ię  oba  
dw ory, sp ęd za ły  ja k iś  cza s  razem , w s tę p o w a ły  g o ś c i­
ną  do k tórego  z n a jm o żn iejszy ch  panów  w  pobliżu , 
a w  k oń cu  ró ża em i znow uż drogam i w ra ca ły  do 
s to lic y .

Tam jeszcze gw arniejsze i w eselsze pożyciel 
Z jeżdża np. na zam ek krakow ski ulubiona siostra  k ró ­
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lew ska, mazowiecka księżna A leksandra Ziemowitowa, 
i sta je  w przyrządzonym  um yślnie domu obok pałacu 
królew skiego. Królow a Jadw iga cieszy się je j kilku- 
letnim  synkiem  Siem iszkiem , dla którego kraw cy 
dworscy szyją pilnie sukienki, ciżemki sukienne i t. p. 
Król Jag ie łło  raz po raz  upominkami kosztownemi 
obdarza siostrę, kupuje dla niej kolczyki, kanaki, sio­
dła, kubki złociste i nie zapom ina naw et o je j p an ­
nach służebnych, nieco tauszem i udarowanych kol­
cami.

. A księżne i pauie litew skie kochały się nam ię­
tnie w darach podobnych, we w szelkich przyjem no­
ściach światowych, w szumnej muzyce, w zbytkach 
strojów . W rok  po scenie pojednania w Ostrowiu 
zjechała do K rakow a W. księżna litew ska, Anna Wi- 
toldowa. Ta słynęła  szeroko z niezm iernie bogatej 
garderoby, o której zwiedzający Litwę „rycerze i g ierm ­
kowie błędni mawiali, że u żadnej zagranicznej kró­
lowej albo księżny, ile ich było na świecie, nie w i­
dzieli tak  w ielkich dzisvów stro ju ”. P rzy  szczęśliwej 
z podobnego rozgłosu Annie, przy rów nież zam iłow a­
nej w przepychu szat A leksandrze Ziemowitowej, j a k ­
że dziwnie odbijała pobożna skrom ność i p rosto ta stro­
ju  Jadwigil

Wraz z' wymienionemi tu księżniczkam i, wraz 
z ich mężami W itoldem i Ziemowitem, -  z mnogiemi 
książęty bratniej Litwy i Rusi, nadciągali także z ró ­
żnych odleglejszych krajów  goście na dwór krakow ­
ski. Dzień po dniu m ijali się tam za dni Jadw igi 
k siążęta  szlązcy, morawscy, pomorscy, m ultańscy i t. d. 
W pierw szych tygodniach r. 1395 zbliżyła się ku Sąd- 
czowi siostra Jadw igi, królow a w ęgierska M arya. Jej 
m ałżonek Zygmunt, mimo wszelkich wrogich Polsce 
zamysłów, n iejednokrotnie przed biesiadą w zamku 
krakow skim  um yw ał ręce z Jag ie łłą .

Tuż w jego  ślady w stępow ali dzisiaj mnichowie 
w poselstw ie od książęcia Burgundyi, ju tro  heroldo-
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wie z zam orskiej Anglii, w innej porze jak iś^  biskup 
francuski, pow racający z Persyi. Codziennie m iew ała 
królowa u siebie w odwiedzinach gości d o m o w y c h ,  
szlachtę krajow ą, „w iele zacnych panien i p a ń ”, wy­
tw orne m ieszczki krakow skie. Nierzadko otaczało 
Jadw igę tak ro jue towarzystwo n iew ieśc ie , iż nawet 
biegli w raohmiscrzowstwie podskarbiow ie królowej z a ­
pisyw ali w swoich re jestrach , ja k  np. we czw artek 
5 m arca 1394 spędziła  królowa w iększą część dnia 
z „ n i e z l i c z o n ą  liczbą panien i p a ń ”.

Odwiedziny takie trw ały  niekiedy przez cały 
dzień, łączyły  się z obiadem, albo wieczerzą. Wtedy 
u stołów  Jag ie łły  i Jadw igi zdarzało się dość często, 
że król i królow a jed li z postem , gościom zaś zasta ­
wiono „obficie" z m ięsem . Lubo częstokroć sam e 
tylko panie byw ały na obiedzie, wychodziło przecież 
na  jednę tak ą  ucztę po sto kilkadziesiąt p ar kurcząt. 
Do pieczystego służyły najrozm aitsze przysm aki, kon- 
fekty, sała ty , m łody groszek w pierw szych dniach 
czerw ca, c iasta cukrow ane i pozłocone.

Bardzo dokładne opisy wielu obiadków i kola- 
. cyjek średniow iecznych przekonyw ają, że czasy J a ­

dwigi, ja k  o tern już wspomniano, ledwie nie więcej 
od naszych znały się na gastronom ii i dbały o nią. 
Praw ie po każdej z książęcych spółbiesiadniczek k ra ­
kowskich pozostała pam ięć pew nej ulubionej łakoci. 
Jadw iga ja d a ła  chętnie „k ręcone” ciasta, czyli torty, 
W. księżna Anna lub iła  konfitury i pow idełka, księ­
żna M iklaszowa Raciborska sm akow ała najbardziej 
w miodku, Mniej wym yślne u sta  przestaw ały  na piw ­
ku, plackach, obw arzankach, pierogach z serem , czę­
stych sto łu  królew skiego specyałach.

Po uozeie i modlitwie dziękczynnej godziło się 
pójść w tauiec. Jak  przy obiedzie królęw a nieraz 
pościła, a gościom dostarczano m ięsiw a, tak  i w po­
wszechnym  zw yczaju pląsów  pow odow ała się dobro­
tliw a Jadw iga takąż sam ą pobłażliwością, z ja k ą  je j
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rów nież zacna babka E lżbieta tak często pozwalała 
p ląsać w swej obecności, nie podzielając osobiście 
zabawy. N ajpiękniejsza w ięc z tancerek  siadyw ała 
w m ilczeniu na uboczu, a  panie i panny dw orskie 
wiodły rej z m łodzieńcam i.

Tak żywą kolej scen tow arzyskości codziennej 
rozśw ieoała tern żywszym  blaskiem  jed n a  i druga u ro ­
czystość nadzw yczajna, już to przypadkow ie zdarzo ­
na, już peryodycznie pow racająca. Odbywały się na 
zam ku krakow skim  głośne zjazdy książęce, spraw iano 
chrzciny dzieciom książęcym , obchodzono solennie 
św ięta doroczne, nie brakło naw et turniejów . Z asły­
n ą ł niem i osobliwie rok 1398, gdy niespodzianie z ja ­
w ił się w Krakow ie król Zygmunt z licznym  dworem 
w ęgierskim , żadnem i poprzednio nie zawezwany za- 
prosinam i.

Znaczyło to osobliw szą z jego strony u p rze j­
mość, którą król Jag ie łło  również w ylaną odwdzię­
czył gościnnością. Między inaem i rozryw kam i n as tą ­
pił wtedy wielki turniej rycersk i. Gdyby tu  mowa 
była o pożyciu któregokolw iek z zagranicznych dw o­
rów  ówczesnych, należałoby p rzypatrzeć się bliżej 
tem u festynowi wojennemu, jako najw spanialszej sce ­
nie w obyczajach całego ry cers tw a  za granicą. Ale 
w królestw ie Jagiełłow em , na dworze krakowskim , 
w zw yczajach szlachty polskiej, m iała  ona nader w y­
jątkow e, praw ie żadne znaczenie.

Stosunkowa uboższość k raju , n iesprzy jająca tym 
kosztownym  igrzyskom ; rzadk ie  w ogólności ślady za­
chodnio-europejskiej szw aleryi w Polsce, dostrzegane 
tylko w pożyciu najm ożniejszych panów zamkowych; 
sum ienniejsze w reszcie  posłuszeństw o przepisom  ko­
ścielnym , w alczącym  oddaw na surow em i zakazy p rze ­
ciw zbytkowym, a w ielokrotnie i m orderczym  zaba­
wom turniejow ym , nie dały turniejom  upowszechnić 
się w Polsce. Częstsze u nas później, niż te raz  za 
Jadw igi, znane niektórym  panom chyba z podróży po
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krajach  zagranicznych, nierzadko naw et prak tykow a­
ne tam przez nich, uchodziły one w Polsce za w y­
m ysł cudzoziemczy, w cale niepotrzebny przy ciągłych 
harcach z T atarstw em , a do niedaw na i z Litwą. 
Przez ca łą  epokę średniow ieczną nie słychać o ża- 
dnem tego rodzaju igrzysku p r y  w a t n e m ,  na zam ­
ku któregoś z możnowładców rycersk ich . Nawet 
u dworu królew skiego odprawowano je  tylko na cześć 
najznam ienitszych książąt postronnych, bawionych 
sposobem zagranicznym .

T aką też zabaw ą uraczono obecnie kró la  Zy­
gmunta.- Dziecinnie próżny i płochy Luksem burczyk, 
skłonny w każdej chwili do popisów w roli rycerza 
błędnego, niezm iernie chciwy pochwał dla swej po­
staci i zręczności rycersk iej, sam w ystępow ał w sz ran ­
kach, w złocistej zbroi, w hełm ie o fantastycznem  
ubraniu z piór, na bogato ustrojonym  rum aku. Na­
przeciw  niemu Btawał kwiat najpolerow niejszych r y ­
cerzy polskich, a każdy p ragnął skruszyć z nim k o ­
pię, każdy naciera ł nań  z kolei. Król Zygmnnt nie 
posiadał się z radości. Zapewne u żadnego z dwo­
rów zachodnio-europejskich, oswojonych z wszelkim 
przepychem  widowisk i bohaterstw  turniejowych, nie 
w różyło mu ty le  tryum fów i pochw ał, co wobec mniej 
zepsutej w tym w zględzie publiczności gonitw k ra ­
kowskich.

Po skończonych igrzyskach  czekała  gości suta 
uczta za stołem . M usiała ona zwyczajem  Jagiełłow ym  
trw ać długo. Gdy panie i m łodzież dw orska odeszły, 
rozpoczynała się w tow arzystw ie m ęzkiem coraz hu - 
czniejsza wesołość. Zdarzało się to zw łaszcza pod 
obecność tak  w esołego krotofilnika, jak  np. ów nie­
fortunny p re ten d en t do arcybiskupstw a gnieźnieńskie­
go, m łody biskup Kropidło, b ratanek  Opolczyków, po­
jednany  w reszcie z królem  Jag ie łłą . Jakże se rd ecz ­
nie ubaw ił się zawsze „W ielki A leksander Litwy i R u ­
s i”, ja k  Witoldowi z aluzyą do jego im ienia ch rze s t­
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nego poohlebiano, ilekroć facecyonować począł u sto­
łu  kędzierzaw y Grapidla, zw racając się z konceptam i 
swojem i najehctniej do W itolda, który też: zw yczajną 
hojnością sw oją odpłacał mu jego żarty . A jak  ru ­
basznych żartów  pozw alał sobie duchowny krotofilnik 
z Opola! Gdybyśmy w jeduę ram kę wmieśció chcieli 
różne w spom nienia, przechow ane przez kronikarzy 
o biesiadow ych facecyach dowcipnego biskupa Ku­
jaw, urósłby z nich następujący obrsz wesołej uczty 
w zamku krakow skim .

Oto oprócz mnogich gości podrzędnych siedzą 
przy  stole królew skim  na pierw szych m iejscach: J a ­
giełło, W itold, Zygmunt, Kropidło. Ten ostatni opo­
wiada w łaśn ie  ueieszne zdarzenie z czasu zatargów  
o arcybiskupstw o gnieźnieńskie. „Moje mnichy —  
rzecze biskup dn k siążą t — w aleczniejsze od w aszych 
wojewodów! Aby mnie na  rozkaz królew ski w yru­
gować z arcybiskupstw a, zajechał mazowiecki w o je­
woda Abraham dobra kościoła gnieźnieńskiego. Był 
tam starostą  moim pewien mnich cystersk i z P elp li­
na. człek zuchwały, ja k  rzadko. W ojewoda uprow a­
dził mu jednego razu  trzodę baranów  z folwarku. 
W krótce potem  zaczaił sie nań C ysters z grom adą 
ludzi i po krótkiej w alce w ziął wojewodę w niewolę. 
Pojm any, m usiał przyrzeo na uczciwość rycerską, iż 
mu zwróci harapy. Tym czasem  zam iast dotrzym ać 
słowa, zapozwał m nicha przed sąd duchowny, iż 
w brew  habitowi czyni burdy po drogach. „Co mi 
hab it!— zaw ołał Cysters przed sądem  i rzucił kap tur 
o ziemię. —  Tu leży  m nich, a tu stoję jn, szlachcic! 
Oddaj wojewodo barany, albo po szlacliecku powiem, 
żeś sk łam ał.”— 'Wojewoda w yszedł ze wstydem , a Cy­
ste rs  odbił niebaw em  trzodę i po w szystkich zam ­
kach sąsiednich obw ołał k łam cą Mazura. Czyż mnich 
nie w aleczniejszy od wojew odów !”

„Od polskich, nie od moich — ozwie się król 
w ęgierski, i w ychylając kubek za kubkiem, pocznie



111

wychwalać pod niebiosa swoich urzędników , swoje 
rycerstw o, swoje w ypraw y bohaterskie. Chełpliwość 
szw agra Jagiełłow ego nie znała  granic. K ropidło 
przysłuchiw ał się długo w m ilczeniu, aż w reszcie, 
podpiwszy sobie, przerw ie coraz rubaszniejszym  p rz e ­
chwałkom. ,,Dość tego, mości królu! Ani ty, ani 
król jegom ość Jag iełło , nie osiągniecie sław y z w a­
szego panowania. Jeden  W. książę W itold godzien 
bvć królem! Jag iełło  i ty, nie warci jesteśc ie  berła . 
Tam ten u tonął cały w swojem  m yśliw stw ie, a ty, 
w yrzekłbyś się czci dla podwiki. Alboż nie w iado­
mo. co cię spotkało w Insbruku, na festynie k s ią ż ę ­
cym. gdzie pew na córka m ieszczańska przed w szyst­
kimi gośćmi podniosła skargę na ciebie, a sta ra  k s ię ­
żna insbruoka kazała  ci stanąć pannie do oczu?... 
Gdyby mi dano było siać królów, nie siałbym  nigdy 
Zygmuntów, nigdy Jagiełłów , zawsze W itoldów .”

Gwałtownie zarum ieniony Zygmunt bał się od­
powiedzieć cokolwiek, aby zuchw ały a p ijany  krotofil- 
n ik  jeszcze szerzej się nie rozgadał. Dobroduszny 
Jag iełło  nie m iał żółci dla gorzkioh przym ówek w ż a r­
cie. W ychwalony zaś Witold tak  w ielce podobał sobie 
w pochlebstw ie wesołego biskupa, że do w ielu darów 
poprzednich dorzucił mu teraz dożywocie zamku i dóbr 
mielniokich. Za co b ratanek  Opolczyków nazajutrz po 
uczcie w ypraw ił poufny lis t do K rzyżaków, swoich 
tajem nych przyjació ł i łnskodawców, donosząc im 
o wszystkich' mowach i planach, z jakiem i W itold 
albo Jag iełło  w ynurzył się wczoraj przeciw ko za­
konowi.

Zwyczajnie jednakże panow ała u stołu godów • 
królew skich, jakkolw iek długo trw ających, w szelka 
przystojność i uroczystość. Sam król Jag iełło  nie 
p ija ł fjak wiemy) żadnych trunków  gorących, a lubo 
lekcew ażył św iecidła stroju, dbał przecież o zacho­
w anie powagi królew skiej zaw sze i wszędzie. Pozo­
stało w te j m ierze ciekaw e o nim podanie, powta-
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rz a u e .z a  dni jego praw nuka przez starych  ludzi —  
„którzy tęż od swych starszych słuchaną rzecz młod­
szym opow iadali.” Ci zaś m łodsi pozostawili to wnu­
kom swoim— „iż czasu jednego zacne z Rakuz książę 
gościem do kró la  W ładysław a było przyjechało. Był 
mu król rad; bywały krotofile na zam ku w Krakowie 
uczciwe i królew skie. Nakoniec książę młode i na­
zbyt biesiadne prosiło króla, aby król na dole 
w mieście pomógł biesiady jem u. - A gdy już noc 
była, prosił, aby z nim szedł na dół. na tow arzyską 
biesiadę, zawiesiwszy na  zamku królestw o na kołku. 
Król tern poruszony, z ruska mu tak  odpowiedział: 
Kniażę, w id , ja  koły pietuch den i  noszcz pojc.t, wsie- 
chda korol! Wiedz, książę, czy kur dzień oznajm ia, 
czy noc, jam  zawsze kró l!”

Mniej gwaru a nierów nie w ięcej znaczenia m ia­
ły  inne uroczystości dworskie, ja k  np. zapisane pod 
r. 1393 chrzciny „m ałej x ięźniczki” , córeczki jak ie ­
goś nieznanego bliżej książęcia. Cały dzień tego 
obrzędu spędziła królowa w tow arzystw ie wielu „ksią­
żąt, gości, ziem ian i m ieszczan zaproszonych.” W szy­
scy oni byliby o w iele w eselsi i szczęśliwsi, gdyby 
to były chrzciny dziedzica i następcy korony polskiej, 
dotąd bezdzietnej i bezdziedzicznej. Już siedem  lat 
m ałżeństw a królewskiego minęło, a żadnem jeszcze 
potomstwem nie ubezpieczył P an  Bóg przyszłych 
losów narodu. To jedno nieco posępnym  cieniem 
chm urzyło pogodę nad obojgiem królestw a i naro­
dem. Niechby jednakże do ty ła  niebieskich da­
rów  pory obecnej przydał Bóg jeszcze błogosła­
wieństwo potomka upragnionego, a nie byłoby for- 
tunniejszego w owym wieku dworu i narodu nad 
polski,

W nadziei takiegoż prawdopodobnie rozjaśnienia 
się kiedyś obaw dzisiejszych, toczyło codzienne poży­
cie zamku królew skiego dalszą kolej swoich uroczy­
stości i zabaw, dalszych nowin domowych i postron-



nycli, spraw  publicznych i obrzędów św iątecznych. 
A gdy nadeszły św ięta Bożego Narodzenia, królowa 
spraszała wielu „prałatów , kanoników, w ikaryuszów, 
z niektórym i pany św ieckim i”, i w powaźnem kole 
duchownem obchodziła solennie „gody”, w ilię dzisiej­
szą, w esołą porę kolend i noworocznych darów dw o­
rowi. Za nadejściem  dni m ięsopustnych tow arzyskość 
u dworu ożyw iała się dwójnasób tłum ną i ochoczą 
uciechą. W W ielki Tydzień król i królowa w osobnym 
stro ju  pokutnym  suszyli o chlebie i o wodzie, p rzy j­
mowali Ciało i Krew  Pańską, rozdaw ali jałm użny. 
W W ielki Czw artek król w ustronnej św ietlicy dwu­
nastu żebrakom  umywał nogi, i darzył ich postawem  
sukna, półsetkiem  p łó tna i dwunaRtu groszami. Gdy 
zaś w ielkanocna zajaśn iała  niedziela, czekało gości 
sute „św ięcone” u stołu królew skiego, mianowicie 
przeszło 1,200 święconych i m alowanych ja j.

W takiej kolei różnokształtnych i różnobarwnych 
chwil życia zdarzy ła  się też niejedna chwila w cale 
bezbarw na, pospolita, kapryśna. N atenczas w spaniała 
wnuka K azim ierza W. m iew ała przelotnie pozór zwy­
kłej, zm iennej kobiety, k tóra  np. tu  w ydaw ała ro z ­
kaz, aby siodłano konie, ponieważ chce udać się 
w ierzchem  za królem  —  tu kazała sm arow ać kolebki 
do podróży, ponieważ chce do innego w yjechać zam ­
ku —  tu  zaś odstępow ała obu zamiarów, pozostawała 
w domu. Owszem, przy  w łaściwej czasom owym 
gminności, nie przepuszczającej najw ytw orniejszym  
umysłom i najwyższym  stopniom społecznym , zdarza­
ło  się niekiedy, że kraw cy dworscy ła ta li starą  
odzież królowi, a królow a nie zapom inała polecić, aby 
panu kanclerzow i Zaklice wydano połeć „dawnej sło­
n iny .”

Nie odejmowało to przecie wdzięku Jadwidze, 
a zapew ne przydaw ało je j w iele miłości ludzkiej. 
Jakoż w szystkiem i przyw iedzionem i tu  rysam i chara-
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kteru  i życia posiadła ona tyle współczucia i p rzy­
w iązania u ludzi, ile  jeno dać może świat. Pow sze- . 
clina zaś przychylność, pow szechna cześć dla jej 
cnót, ufność w je j rozum, uczyniły ją  w szechstronną 
m istrzynią ludzi i zdarzeń. W szyscy korzyli się je j 
wpływowi, poddaw ali się jej wyrokom, szukali je j 
opieki.

W iększa część pobożnych zwyczajów  kró la  J a ­
giełły  była jedyn ie  owocem nauk Jadw igi. Podobnąż 
przew agą m oralną działała ona także na  królew skie­
go brata, Skirgiełłę, chrześcijan ina greckiego, zDane- 
go barbarzyńcę i rubasznika. Pozostałe ułom ki re je ­
strów  dworu Jadw igi, stanow iące niejako dyaryusz 
niektórych je j podróży, przedstaw iają go nader czę­
sto w poufnem tow arzystw ie z Jadw igą, w rozmo­
w ach z n ią  przy obiedzie, przy wieczerzy, w prze- 
jażdce. Któż w ie, o ile do przypisyw anych mu pó­
źniej zam ysłów  przyjęcia obrządku łacińskiego, uda­
nia  się do Rzymu i t. p., przyczyniły się te  poufne 
pogadanki z bratow ą polską?

1 nietylko takim  w pływ em  na pojedyncze oso- 
.by  i charak tery  daw ała się uczuć krajow i zbawien- 
ność życia królowej. Owszem, błogie prom ienie jej 
serca i um ysłu rozśw iecały  dolę całych w arstw  sp o ­
łeczeństw a, budziły nowe, nieprzeczuw ane dotąd n a ­
tchnienia w całym  narodzie. Szczęśliwym  darem  nie­
bios było to serce  dość silną w sparte wolą, aby 
w najtrudniejszych okolicznościach wym usić uznanie 
i posłuszeństw o swoim dobroczynnym wzruszeniom . 
P rzy  znanej nam  mocy charak teru  Jadw igi zechce- 
myż m n ie m a ć /iż  owe je j n ieśm iertelne słow a o „w ró­
conej biednym  ludziom grabieży, ale łzach niewróco- 
nych” przebrzm iały bezowocnie śród pokolenia, aby 
jedynie na ka rtach 'd z ie jó w  wieńczyć pamięć Jadwigi? 
Święte poetom i dziejopisom  czasów następnych, s ta ­
ły  się one także dla plem ienia spółczesnego źródłem  
nieprzebranej pociechy, i jakby  w dowód ich wpływu
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na złagodzenie obyczajów i stosunków ludzkich w tej 
porze, znalazły  dziwnie piękny odgłos w jednym  
z aktów spraw iedliw ości ówczesnej. Maluczki on 
w praw dzie i bez znaczenia napozór, ale  godny zai­
ste wzbudzić m niem anie, iż nigdy zapew ne tak 
m ało w Polsce łez nie płynęło, ja k  za czasów Ja ­
dwigi.

Je s t to ak t sądow nictw a tam toczesnego w spra­
wie między szlachcicem  a w łościaninem . Ułożony 
z tak  pobożną względnością dla strony uboższej, jak ­
by sam a Jadw iga zasiadała na sądach, daje on naj- 
zaszczytniejsze świadectwo o pomyślnej wówczas doli 
ludu naszego, bezprzykładną praw ie  na owe czasy 
otoozonego opieką. W łaśnie w rok  po owych sło­
wach żalu Jadw igi nad pokrzywdzonem w pobliżu 
Gniezna ubóstwem, bawiło się dwoje chłopiąt na ł a ­
nie m iędzy wsiami Suchą Rabą i Słomirogiem koło 
S taniątek. Jedno było dzieckiem  szlacheckiem , „uro- 
dzonem ” w domu pana Bracicza, dziedzica wsi Su­
chej Raby, drugie synem km iecia K lim unta z k la ­
sztornej wsi Słomiroga. W śród zabawy pobili się to ­
w arzysze, przyczem  syn chłopski w ziął górę nad 
szlachcicem  i poszturhał młodego dziedzica Bąsiedniej 
w ioski. W każdym innym kraju  średnich stuleci był­
by szlachetny ojciec panięcia pom ścił się znanem 
praw em  pięści na chłopie, i zabiwszy przy lada spo­
sobności K lim unta, m iałby chyba główszczyznę zap ła­
cić do skarbu pana, W Polsce dziedzicowi na Su­
chej Rabie nie pozostał inny środek odwetu, jak  w y­
dać pozew kmieciowi, czyniąc z nim, jako z odpowie­
dzialnym  za m ałoletniego syna zastępcą.

W szczęła się tedy spraw a u sądu. Jakby o gło­
wę lub o fortunę chodziło, staw ały  obie strony raz 
i drugi na w alnych "wiecach krakow skich, parli się 
ojcowie o w iększą liczbę szlacheckich lub chłopskich 
sińców na ciele synów. „N areszcie po wielu r ó ­
żnych rokach sądow ych —  opiew a um yślnie w tej



spraw ie sporządzony dokument sędziów i asesorów 
z dnia 10 w rześnia 1387, s taną ł przed trybunałem  
sław etny prokurator klasztoru w Staniątkacli z oświad­
czeniem, iż wszyscy km iecie k lasztorni sądzą się 
praw em  niemieckiem, a  ponieważ i rodzinna wieś 
Klimunta, Słomiróg, je s t  w sią klasztorną, przeto 
u sądów m agdeburskich należy zapozwaó winowajcę, 
o czem z okazanego przekonaw szy się przyw ileju, 
uznali sędziowie krakow scy niew łaściw ość sądów 
ziemskich w tej spraw ie i przed ław ę m agdeburską 
odesłali Bracicza z synem .

Nie znamy w praw dzie dalszych aktów tej sp ra ­
wy, ale już i ten jedyny dokum ent w ystarcza do 
okazania, ja k  troskliw a i potężna opieka praw  czu­
w ała za dni Jadw igi nad strzecham i siół polskich. 
W tej m ierze owe n ieśm iertelne słow a Jadw igi o łzach 
ubóstw a pod Gnieznem w jesien i x. 1386 i ta  sprawa 
sądowa o swawolę dwojga chłopiąt pod Staniątkam i 
w jesien i r .  1337, jakby  dwa w tórzące sobie zdała 
głosy tej samej nuty, pośw iadczają chw ałę czasów 
Jadw igi i błogi je j w pływ  na pokolenie ówczesne. 
A przeniknąw szy je  prom ieniem  swojej dobroci i ludz­
kości, p ragnęła  Jadw iga przejąć też cały naród 
swojem św iatłem , swoim rozumem, sw oją obyczaj­
nością.

N ieprzepom nianym  tego dowodem są  je j s ta ra ­
nia o wznoszenie większyoh i liczniejszych, niż do­
tąd , zakładów naukowych, o rozw inięcie języka o j­
czystego przekładam i ksiąg  budujących, o fundacyę 
nowego kolegium dla Litwy w  P radze, a wznowienie 
podupadłej akadem ii w Krakowie. Twórczyni m a- 
teryalnej potęgi kraju , po jęła  ona zupełną je j n iedo­
stateczność bez odpowiedniej m iary potęgi um ysło­
wej, i ja k  o tern następnie dokładniej nadmienimy, 
rozw arła  narodowi drogę do skarbów  wiedzy. Cała 
wielkość tej zasługi m oralnej objaw iła się dopiero po 
zejściu m ałżonki Jagiełłow ej, lecz to nie przyniosło
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uszczerbku je j czci i rozsław ię za życia. Już poprze­
dnie zasługi Jadw igi były dość w ielkie i dość uzna­
ne, aby ją  powszechnem  otoczyć uwielbieniem. Da­
wne i nowe u jęły  je j na zawsze teraźniejszość i przy­
szłość.

Mało też który z żyjących kiedykolwiek m onar­
chów był w tej m ierze szczęśliwszym  od Jadw igi. 
Od najniższego ubóstwa do najwyższych szczytów 
społeczeństw a ludzkiego, od pogrążonej w nędzy ro­
dziny km iecej, której ona osłodziła gorycz żywota, 
aż do głowy Kościoła katolickiego, którem u Jadw iga 
tak  w ielkiem i zasłużyła się ofiarami, ubiegano się 
okazać je j cześć i miłość. Ubogi mularz przy  bu­
dowie k lasztoru  karm elickiego na Piasku, wydźwi- 
gniony przez królow ę z niedoli, w ykonał ślad jej 
stopy w kam ieniu, i wmurowawszy go w ścianę ko­
ścioła, co dnia z wdzięcznością całow ał „stopkę J a ­
dw igi” — a papież, Bonifacy IX, nadsyłał Jadw idze 
lis ty  pochlebne, dające je j w cale niezw yczajne dow o­
dy przychylności i poufnego porozumienia.

„Zdarza się n ieraz, ja k  wiemy — opiewa lis t 
papieski z d. 29 grudnia r. p. 1392 — iż gwoli usil­
nym naleganiom  pewnych osób, którym  godność kró­
lew ska nie pozwala dać odpowiedzi odmownej, w sta­
wiasz się W asza królew ska miłość do nas o promocyę 
przeciw  swoim własnym życzeniom, ile że wolałabyś 
komu innem u przychylić łaskę  naszą. O czem nie 
wiedząc, postępujem y sobie nieraz inaczej, niżbyś 
W asza król. m iłość pragnęła. Przeto chcem y mieć 
pewien szczególny od ciebie znak, do któregobyśm y 
się w takim  razie zastosowali. Ilekroć zechcesz na­
praw dę, abyśmy komuś w yrządzili łaskę  specyalną, 
tedy oznajm y to poufnie pod onym znakiem , a  spełn i­
my twoje żądanie, ja k  do tego skłonni jesteśm y z ca ­
łego se rc a .”

W trzy  la ta  później otrzym ała królow a również 
pam iętny dowód życzliwości Jag ie łły  i narodu. Dnia
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25 stycznia 1396 ogłoszony zosta ł dokum ent, zap e­
w niający je j n a  w ypadek śm ierci kró la  Jag ie łły  do­
żyw otne posiadanie Kujaw i Rusi Czerwonej, tytułem  
„w iana.” Drugie z tegoż samego dnia i roku nada­
nie królew skie przydaw ało tem u roczny dochód 2,000 
grzywien, zabezpieczonych darem  królew skim  na żu­
pach bocheńskich i w ielickich. Było to dla Jadw igi 
hołdem  słusznej wdzięczności; dla narodu zaś naw et 
ta  słuszna wdzięczność nie obeszła się bez w zaje­
mnego pożytku. Zapisując bowiem królowej odzyska­
ną od W ęgier Ruś Czerwoną i odebrane Opolczyko- 
wi Kujawy, głoszone przezeń darow izną w ęgierską, 
ubezpieozano tern sam em  obiedwie te prow incye od 
przyszłych nagabyw ań w ęgierskich, ile że s ta jąc  się 
osobistą posiadłością Jadw igi, w każdym  razie dzie­
dziczki i spadkobierczyni w ęgierskiego króla Ludwi­
ka, pozostały one nadal w ręku w ęgiersko królew ­
skiej rodziuy andegaw eńskiej, poniekąd w ręku  -wę- 
gierskiem .

A przecież mimo w szelkie oznaki czci, mimo 
coraz jaśn ie jszą  nad krakow skim  zam kiem  pogodę, 
czuła się Jadw iga nieszczęśliw ą. P rzy  w szelkich cno­
tach ciężył na niej w yrok potępienia i srom u w oczach 
św iata. M ałżonka Jag ie łłow a była ciągle bezdzietną. 
D w unastoletnie już  stadło  m ałżeńskie  żadnem  potom ­
stw em  nie pobłogosławiło jeszcze  pary  królew skiej. 
Bezpłodność poczytywano w czasach powieści n a ­
szej za szczególny dowód gniewu Bożego, za karę  
pewnej tajnej przew iny. Ztąd, ja k  niegdyś w sta ­
rym  zakonie, tak i wobec w yobraźni średniow ie­
cznej każda m ałżonka bezpotomna uchodziła za j a ­
wnie potępioną g rzeszuicę, byw ała przedm iotem  
w zgardy, często krw aw ych prześladow ań ze strony 
m ęża.

Takim też losem  ujrza ła  się zagrożoną Jadw i­
ga. Sam a relig ia  nie odrazu ulgę tu przynosiła. I le ­
kroć zw yczajem  babki swojej, Elżbiety, usiad ła  m ło­
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da królowa wieczorem  rozczytyw ać się w księgach 
starego lub nowego zakonu, nasuw ały się je j raz po 
raz groźne słow a P ism a św.: „poniosą obie grzech 
swój, krom  dziatek pom rą (Mojż. III. 20. 20)... za­
m knął P an  żyw ot je j, frasow ała je j ta, k tóra  je j za j­
rzała , i barzo ją  nędziła, zam iatając je j tern oczy, że 
P an  zam knął żywot je j... a ona p łakała  a nie ja ­
d ła... i była gorzkiej m yśli, m odliła się do Pana, 
p łacząc obficie (Król. I. 1. 5 )...’’ P rzy  każdym  z ta ­
kich ustępów przypom inała  sobie Jadw iga „‘hańbę 
swej w łasnej bezdzietności” , i by ła  podobnież gorz­
kiej myśli, i podobnież m odliła się do Pana, p łacząc 
obficie.

Chyba to jedno mogło przynieść ulgę niejaką. 
Toż całą  duszą zanurzyła się nieszczęśliw a w tym  
ostatnim  zdroju pociechy. Im  więcej dni m ijało je j 
niepłodności, tern gorętszą staw ała się je j pobo­
żność. D opiero w tej porze najgłębszego upokorze­
nia, w tej porze zw ątpienia o sobie sam ej, udręcza­
nia się gorzkiem  pytaniem : za jak ą  też winę zesła ł 
Pan Bóg tę karę srom otną na n ią?— osiągnęły ducho­
wne ćw iczenia Jadw igi ów stopień ascetyzm u pokutni­
czego, który w końcu blaskiem  św iętości zaświecić 
m iał oczom spółczesnym .

I jakby  dla zerw ania ostatnich węzłów m iędzy 
je j sercem  a ziemią, zabrało je j niebo ostatn ią duszę 
pokrew ną, starszą  siostrę, królowę Maryę. Um arła 
ona w maju r. 1395, zaledw ie 25 la t domierzywszy. 
Młodsza rokiem  Jadw iga znalazła się w kwiecie 

■ wieku osieroconą ze w szystkich pociech św iata. Po 
stracie  ojca, m atki, siostry, oblubieńca i tow arzysza 
dziecinnych lat, nie pozostał je j nikt, z kim by ją  łą ­
czył urok m iłych wspom nień domowych. W śród 
przyjaznego, tłum nego dworu, coraz zupełniejsza sa­
motność ogarnęła  serce zbolałe, „za jedno wygnanie 
m ia ła  sobie nieszczęśliw a to życie.” Nie potrzebo­
w ała  Jadw iga obyczajem  tam toczesnym  pustelnic za-
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murowywać się w celi sam otnej; sam  Bóg skazał ją, 
na  żałobę, na  bezw inną pokutę, na sam otność po 
w szystk ie czasy.

Jakoż w pośród zgiełku życia dworskiego przy­
brała  m łoda królowa obyczaje skruszonej pokutnicy, 
zm ieniające w zuacznej m ierze daw niejszy obraz je j 
osoby i charak teru . D aw na uczestniczka tanecznych 
uczt franciszkańskich —  złożyła szaty  godowe, p rzy ­
w działa odzież ubogą. N ajsław niejsza niegdyś p ię­
kność swojego czasu —  chodziła teraz z tw arzą za- 
krytą, osłoniona kwefem zakonnym. Częsta p rzed ­
tem  spółtow arzyszka biesiad gościnnych —  jad a ła  
te raz  przez długie dnie i m iesiące sam a jedna 
w swojej komnacie, w edług obyczaju żałobnic tam- 
toczesnych na ziemi lub na ław eczce nizkiej przy 
łożu...

Nawet daw na żywość w zruszeń zew nętrznych 
inuym w tej m ierze ustąpiła  uczuciom. Ona —  ćo 
przed laty  nie w ahała się porw ać berdysz, aby r o ­
zbić furtę swego dziewiczego y ięzien ia , teraz naj- 
św iątobłiwszej cierpliwości była przykładem . Ona, 
co dawniej z gniewu za złe przyjęcie we wsi bisku­
piej, zdołała odsądzić od infuły sędziwego e lek ta  ka­
pituły krakow skiej, teraz „nie um iała Bię gniew ać.” Ona, 
co w r, 1387 tak nagłym  pochodem wiodła w ojska na 
Ruś, teraz w zdrygała się wszelkiej m yśli o w ojnie, 
o bezbożnym przelew ie krwi. Tem u to bogobojnemu 
w strętow i winni byli Krzyżacy tern pew niejszy za je j 
życia pokój z Koroną. Ta św iątobliw a potulność 
w zm ogła się z czasem  do tego stopnia, że naw et 
wojna z pogaństwem  sta ła  się w strętną Jadwidze. 
Gdy w aleczny W itold ogłosił w ielką w ypraw ę prze­
ciw Ordzie tatarsk iej, a liczne rycerstw o polskie 
śpieszyło pod jego sztandar krzyżowy, lękliw a te ­
raz Jadw iga w znacznej części odwiodła je  od kru- 
oyaty.

Tylko owa anielska litość dla cierpień ludzkich,



u której każda łza  ludzka w ażyła w ięcej, n iż ca łkę- 
w ita napraw a szkody, k tóra sam ąż łzą  tak ą  płakał» , 
dla której cały naród od la t najpierw szych tak  tk li­
wie rozm iłow ał się w swojej królowej —  tylko ta  
litość n ie  zm ieniła się w zm ianie losów. Cierpiący, 
ubodzy, uciśuieni, pozostali je j ostatnim i przyjaciółm i. 
O nieb jedyn ie  m yśląc, tylko w tow arzystw ie cnotli­
wych kapłanów  spokojniejsza, ży ła  Jadw iga teraz sa­
mym bogobojnym ćwiczeniem, i pokorna, zakapturzo- 
na, obyczajem  świętych m ilcząca, klękiw ała po ca­
łych  dniach przed swoim krucyfiksem  na zamku, 
w modlitwie lub rozm yślaniu pobożuem. Ten sam 
opat żegański, który przed kilkunastu la ty  zapisał
0 Jadw idze w swojej kronice, że jeszcze niezam ężna 
w łada zawichrzonem  królestw em  polskiem , dopisuje 
obecnie; „Teraźniejsza królowa polska, pełna do­
brych uczynków, Bogu, nie św iatu służy, pokorę czyni, 
nie wie zgoła co pycha, mistrzów i innych uczonych 
a pobożnych ludzi przyw oływ a z dalekich do siebie 
stron, pracując niepoślednio nad zbawieniem  w łasnem
1 drugich .”

W bezpośredniem  pobliżu Jadw igi panowało jeszcze 
wyższe w yobrażenie o zasługach je j pobożności. Z a­
częto coraz powszechniej podziwiaać w niej duszę 
w ybraną, k tó rą  niebo po drodze cierpień  i prób w ie­
dzie do łask i szczególniejszej, tylko przyszłym  Św ię­
tym  Pańskim  dostępnej. O znajm iały to różne znaki 
cudowne, po części ju ż  teraz, po części dopiero póź­
niej dostrzeżone i zrozum iaue. Gdy K rzyżacy na 
zjeździe w Inowrocławiu odsłonili całą  srogość swojej 
nienaw iści ku Polsce, pobożna królow a zagroziła im 
ciężką w ojną po swojej śm ierci, a n ieda leka  p rzy ­
szłość przekonała o prawdziwie wieszczym duchu tych 
słów. Gdy W itold u zb ra ja ł się do owej w ielkiej w y­
praw y przeciwko Ordzie, Jadw iga zapow iedziała mu 
klęskę, co podobnież okazało się w net proroctwem. 
Gdy królowa jednego razu m odliła się przed krucyfiksem
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na zamku, usłyszano, jak  w izerunek Chrystusów p rz e ­
mówił do niej.

I  zdarzy ł się w reszcie wypadek, który pozwolił 
mniemać, że już tu  na ziem i m iała paść nagroda 
cnotom i pokutnictwu Jadw igi. Po czternastu la tach  
związku z Jag ie łłą , w roku 1398, nadszedł szczęśliwy 
dzień, w którym m ogła napisać królowi nieobecnemu: 
„Z djął P an  Bóg ze mnie hańbę bezpotom nośol” . M ał­
żonka Jagiełłow a doczekała się nadziei m acierzyństw a.

N iezm ierna radość ogarnęła  cały  naród, c a łą  ro ­
dzinę królew ską. N astąp iły  w ielkie przygotow ania ku 
uczczeniu przyszłego dziedzica korony polskiej. Uszczę­
śliwiony Jag ie łło  ro zes ła ł po wielu królach i książę­
tach zaprosiny na świetny chrzest w Krakow ie. Do 
papieża udał się w tym  celu scholastyk krakow ski 
i e lek t poznański, W ojciech Jastrzęb iec, prosząc go 
w imieniu królew skiem  o trzym anie do chrztu dzie­
cięcia. Bonifacy IX odpowiedział listem  łaskaw ym , 
przyjm ującym  zaprosiny królew skie i m ianującym  
posła królew skiego W ojciecha swoim zastępcą  przy 
ceremonii chrzestnej. Owszem, w dowód osobliwszych 
względów dla  kró la  i królow ej, polecił O jciec św., 
aby nowonarodzone dziecię, oprócz w łaściwego m iana 
chrzestnego, otrzym ało jeszcze imię papiezkie B oni­
facy lub Bonifacya.

Podobnież uprzejm ie przyjęli także inni książęta  
zaprosiny krakow skie. W ielki książę litew ski W itold 
i jego stro jna m ałżonka Anna w ybierali się osobiście 
na porę złogów królowej do Krakowa, D la now ona­
rodzonego przybyła od nich w darze arcykosztow na 
kołyska, cała  ze sreb ra  ulana. Na w iele dni przed 
spodziewanem  rozw iązaniem  upom inał nieobecny król 
W ładysław  Jadw igę, aby nie om ieszkała przyozdobić 
wcześnie łożnicy, ustroić ją  w bogate kobierce, za­
słony i opięcia, przetkane złotem , drogiemi kam ieniam i 
i perłam i. Jadw iga odpowiedziała. „O kazałości św ia­
towej już dawno się odrzekłam . Pora m acierzyństw a



bywa częstokroć porą śm ierci. Nie złota więc i k le j­
notów blaskiem  znikomym, lecz cichą a ubogą po­
korą powinnam  przyjąć łaskę, k tó rą  Bóg m nie na­
w iedza” .

W zm ianka Jadw igi o śm ierteluem  niebezpie­
czeństw ie tej pory była nowem proroctw em . Tak 
gorąco od w szystkich oczekiwany płód przyszedł 
przedw cześnie na św iat. Dnia 22 czerw ca w niedzielę 
pow iła królow a córkę, k tó rą ' biskup krakow ski Piotr 
ochrzcił natychm iast w katedrze  zam kowej, dając je j 
im ię E lżbieta Bonifacya. Już atoli w kilka tygodni, 
w  sam dzień św. M ałgorzaty, czyli dnia 13 lipca, 
um arło niedonoszone niemowlę.

Mało co więcej dni pozostało i m atce. Choroba 
Jadw igi, poprzedniem i cierpieniam i znacznie już w y­
cieńczonej, w zięła zatrw ażający obrót. Radość n a ­
rodu zam ieniła się trwogę. W szczęły się publiczne 
nabożeństw a na in tencyę w yzdrow ienia królowej. 
„Modliliśmy się —  mówi w k ilka tygodni później 
jeden  z najprzychylniejszych zakonowi krakowskiem u 
kapłanów  — w ylew aliśm y łzy, czyniliśm y procesye, 
składaliśm y w ota—wszystko bez dzięki” .

Czwartego dnia po śm ierci niemowlęcia, 17 lipca, 
r. 1399, w piątek z południa „o trzynastej godzinie”, 
p rzesta ła  żyć Jadw iga. Sam otna po koniec życia, 
jeszcze w ostatnich chw ilach dotknięta s tra tą  córki, 
nie m iała konająca naw et króla W ładysław a przy 
swoim boku. Tylko panowie krakow scy, dla których 
szczęścia up łynął cały je j żywot, ja k  niegdyś z a ­
zdrośnie strzegli ukoronowanej dziewicy, tak i nad 
je j ostatniem  czuwali tchnieniem .

D la nich też , d la  k ra ju , dla św iatła  i niedoli, 
uderzy ły  ostatnie tę tna je j serca. G asnąc spokojnie 
w Bogu, uczyniła Jadw iga św iątobliwy testam ent, j e ­
dyny w swoim rodzaju równie, ja k  cały  żywot g a ­
snącej. Polecało to ostatnie rozporządzenie, aby 
w szystkie klejnoty, szaty, w szystkie goto\ e pieniądze
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skarbu królow ej, słowem  cały ruchom y przybór jej 
dworu, użyty został na w sparcie biednych i odno­
wienie akadem ii krakow skiej. Egzekutoram i te s ta ­
m entu m ianow ała Jadw iga swoich najw ierniejszych 
przyjaciół: biskupa krakow skiego P io tra  W ysza i ow e­
go Jaśka  z Tęczyna, który n a  sejm ie • sieradzkim  
i przed sadem  wiślickim  staw ał tak  żywo w jej 
obronie, najwyższego teraz  dostojnika korony, bo 
„pana krakow skiego”.

Przyw ołany listem  Jag iełło , przybył na gotowy 
już pogrzeb. Odprawiono go w edług ówczesnego 
zwyczaju po niejakim  dopiero czasie, w blizko cztery 
tygodnie po śm ierci, dnia 15 sierpnia. Nie było w te ­
dy końca płaczom  i narzekaniu. Duchowny piastunek 
Jadw igi, S tanisław  ze Skarbim ierza, je j kosztem  n ie ­
dawno promowany w Pradze, a obecnie m istrz Bztuk 
wyzwolonych w Krakow ie, pełen osobliwszej miłości 
i czci d la  zgasłej, m iał kazanie żałobne. Proste, 
serdeczue, rozumne, zachowało się ono po dziś dzień 
pierw szym  wymowy polskiej pomnikiem.

Złożono zwłoki w kościele katedralnym  na zamku, 
po lew ej stronie o łtarza  w ielkiego, ku zakrystyi. Po 
usłudze ostatniej wBzyscy rozjechali się w smutku. 
Żałosny Jag ie łło  oddalił się na czas przydłuższy na 
Ruś. U grobowca Jadw igi, ja k  u grobu je j dziada 
Kazim ierza, pozostali tylko nieszczęśliw i, ubodzy. 
P łynęło ich coraz w ięcej ku stopom zm arłej, błagając, 
ja k  i dawniej, o pomoc. A nieśm iertelna koicielka łez 
ludzkich i z za grobu n iosła pociechę. Ktokolwiek 
we frasunku, czy w niemocy p rzyszed ł1 szukać ulgi 
u trum ny błogiej, w racał pokrzepiony na ciele i na 
duchu. Z każdym dniem  wrzm agała się zorza c u ­
downości, o taczająca spoczynek w ysłuchanej pokutnicy 
w koronie.

Jeszcze szerszym  i trw alszym  blaskiem  zajaśn ia­
ła  narodowi je j puścizna testam entow a,— w skrzeszona 
przez nią akadem ia krakow ska. Niezwłoczne atoli



urzeczyw istnienie tegoż ostatniego z życzeń nieboszczki 
było nazbyt ważnym dla całego k ra ju  wypadkiem, 
abyśm y je  tu  pobieżną m inęli wzm ianką. Zosobna 
więc, w połączeniu z innem i pow inow atem i w yp ad ­
kam i poblizkiej pory, przypatrzm y się tem u nad g ro ­
bem  Jadw ig i wznoszącem u się światłu.
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X X I . ŚW IA T Ł O .

W iek XIV pod w zględem  ośw iaty  za granicą i w Polsce .— 
Podupadnięcie szkól po T a ta r a c h .- A k a d e m ia  K a z i m i e ­
r z a  W .— P o trzeba w spólnych k o lleg ió w .— Podupadnięcie 
szkoły  krakow skiej. — Ezadka upraw a nauk  i  lite ra tu ry  
w  k raju . — Częstszo przykłady  uczonych Polaków  za g ra ­
n icą .—Nowo w szędzie rozbudzony popęd do nauk. — Mno­
gość zakładanych jednocześnie akadem ii.—Takiż zapał do 
nauk w Polsce .—Zw łaszcza w k lasie  m ożniejszej. —N aw et 
w  płci żeńskiej. — Uezonośó fam ilii andegaw eńskiej. — 
Z a s ł u g i  J a d w i g i  o k o ł o  o ś w i a t y  narodow ej. — Za­
łożen ie  k lasz to ru  B enedyktynów  słow iańsk ich .—Znaczenie 
te j fundacyi. — Kolegium  teologiczne dla L itw y i Polski 
w Pradze. — S taran ia  o nauk i teologiczne w  szkoło K azi­
m ierza  W. — Zapis Jadw igi.— O dn  o w i e n  i e  a k a d e m i i  
i k r a k o w s k i e j . —W łaściw ie ty lko fundacya kollegium  Ja - 
gieiońskiego. -  Inauguraeya. — Kto wistooie za łoży ł ak a­
demię?—Zm iana czasów m iędzy K azim ierzem  a Ja g ie łłą .— 
Szkoła Jag ie llońska głów nie szkołą techniczną teologiczną. 
Sam orodne krzew ienie się  nauk i.—Błogi w pływ  św ia tła .— 
P rzeszkoda coraz groźniejszych  niebezpieczeństw  od s tro ­
ny w schodniej —D ruga szkoła narodu .—U kraina i  Podole.

Mówiliśmy już o różnych życia tam toczesnego 
zajęciach; w idzieliśm y sceny obrad publicznych i uciech 
dworskich, nabożeństw a i wojny, kupiectw a i gospo­
darstw a; stara liśm y się poznać zw yczaje m ieszkańców
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m iast i sioł, zamków, dworów i zagród — a nie było 
jeszcze w spom nienia o tern, co zw yczajnie poczyty­
wane bywa za m iarę św iatła  w narodzie —  o uczo­
nych i uczoności. Pod tym  w zględem  gdyby ośw iata 
zam ykać się m iała w sam ej książce i szkole, godzi­
łoby się ubolew ać nad królestw em  Jadw igi. Rzadziej 
bowiem niż m ury i m arm ury w drew nianej Polsce 
K azim ierza W., św ieciły w niej za K azim ierza i J a ­
dwigi pomniki i przybytki nauki. Tern ci liczniej 
i jaśn ie j św iecą oczom naszym przyozyny, które tło- 
m aczą i uniew inniają tę  próżnię.

W iek XIV, w iek najm ętniejszej zam ieszki ży­
wiołów średniowiecznych, w iek srogich wszędzie w o­
jen , syzmy kościelnej, rozruchów m iejskich, okropnych 
pokilkakrotnie morów, pow szechnej nakoniec swawoli 
i rozpusty, był wogólności czasem  podupadnięcia 
oświaty naukow ej, znacznie niższej w tedy, niż w w ie­
ku przeszłym . ! W Polsce do podobnych przyczyn 
ogólnych przybyw ały jeszcze szczególne, ściśle m iej­
scowe. K iedy inne narody zachodniej Europy, o tyle 
wieków w cześniej ochrzcone, m iały o tyleż wieków 
dłuższą do naukowego ukształcen ia  się porę, Polska 
liczyła dopiero trzy  wieki chrześcijaństw a, trzy  wieki 
powolnie rozkrzew iającej się z niem  nauki, a jeszcze 
i z tych trzech  wieków —  jed en  Tatarstw o całkow icie 
zm azało.

Na sto k ilkadziesiąt la t przed Jadw igą, w latach 
1241, 1260 i 1289, p rzeciągnęła  przez Polskę straszna  
burza ta ta rska , p rzeciągnęła  trzem a ognistem i s łu ­
pami, trzem a płom iennem i szlakam i spustoszenia, 
k tóre sięgnęły  aż po Kraków, w yludniły k ra j cały, 
uprow adziły naraz, ja k  np. r. 1289,, po 21.000 sa ­
m ych dziew cząt, obróciły wszystko, m iasta, klasztory, 
sioła, w perzynę. Jeśli w dwóch chrześcijańskich 
wiekach przed Tataram i zaczęły przy każdej katedrze 
biskupiej nastaw ać tak  zw ane szkoły katedra lne , czyli 
wyższe, przy wielu parafiach parafialne, po klasztorach
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szkoły klasztorne i biblioteki, tedy w w ieku zagonów 
ta tarsk ich  upadły  w szystkie szkoły kościelne, sp ło ­
nęły  księgozbiory, zabrakło w szelkich  środków nauki, 
ta k  trudnych podówczas do zgrom adzenia.

Po T atarach  potrzeba było pom yśleć pierw ej 
o zaludnieniu siół, odbudowaniu m iast, a szkoły i b i­
blioteki m usiały czekaó s ta rań  późniejszych. Tylko bez­
pieczniejsza od Tatarów  część W ielkopolski zachow ała 
nieco ośw iaty szkolnej, lecz znane nam  polityczne 
podupadnięcie, a m oralne zniechęcenie tej części kraju 
nie sprzyjało w zrostowi życia um ysłowego. Omro 
czyło się zatem  WBzędzie grubą nocą to życie, a gdy 
w reszcie przyszła pora nowej o niem pam ięci, gdy 
zw łaszcza za  K azim ierza W. wraz z innem i porząd­
kami także i szkoły przy odbudowanych dźwignęły 
się kościołach, nie było dostatecznej rękojm i bezp ie ­
czeństw a na przyszłość.

P racow ała przecież niezm ordow anie rę k a  n ie­
śm iertelnego króla dla dobra kraju, i w zniosła mu 
naw et przybytek  najw yższych nauk w stolicy. Sześcią 
laty  przed śm iercią, w dzień błogiej dla nauk wróżby, 
bo w uroczystość zstąpienia Ducha św. na apostołów , 
w ydał Kazim ierz roku 1364-go dokum ent założenia 
akadem ii w Krakowie, m ającej swem i kiedyś gm a­
chami, sw oją kiedyś mnogością nauczycieli i uczniów, 
zaludnić puste podówczas miasto, dzisiejsze p rzedm ie­
ście Kazimierz. Tegoż samego dnia obowiązałi się 
m ieszczanie kazim ierscy osobnym dokum entem  do 
czuw ania nad całością w szelkich swobód i praw , 
udzielonych akadem ii przez króla, a w prow adzających 
j ą  w styczność z m ieszczaństw em  i sądow nictw em  
m iejscowem.

W kilka m iesięcy później, d. 1-go w rześnia r. 1364, 
potw ierdził szkołę kazim ierzow ską papież U rban V, 
jako najw yższy zw ierzchnik w szystkich zakładów  du­
chownych, a  tern Barnem konieczny upoważnioiel w szyst­
kich akadem ij średniego wieku, instytutów  całkow icie



duchownych pod owe czasy. Stosownie do zw yczaj­
nej przy takich  nowych fundacyach i konfirm acyach 
prak tyki, pow tarzającej się np. w rok  później p rzy  
zatw ierdzeniu głównej szkoły w iedeńskiej, w trzy  la ta  
później p rzy  konfirm acyi akadem ii pięciukościelskiej 
w W ęgrzech, w ykluczył papież z akadem ii krakow ­
skiej nauki toologiczne, którem i ona dopiero później 
uzupełnić się m iała.

P rzesta jąc  tedy na zw yozajnych początkach, o trzy ­
m ał un iw ersy tet krakow ski sześciu nauczycieli, t. j .  
3 profesorów praw a, 2 filozofii, 1 sztuk wyzwolonych. 
Podobnież jak  ca ła  społeczność uczniów, szerokiem i 
obdarzeni swobodami, m ianowicie zw yczajnie wówczas 
sądow nictw em  w łasnem  niższego rzędu, żyli księża- 
profesorowie z dochodów żup w ielickich i zgodnie 
z trybem  każdej nowej podówczas szkoły, w ykładali 
nauki w e w łasnych m ieszkaniach, zapewnionych im 
przez króla i m ieszczan po pewnych stałych, raz n a  
zawsze w ytkniętych cenach.

Mimo luki nauk teologicznych, m iała szkoła ka- 
zim ierzowa znaczenie istotnej akadem ii, tylko jeszcze 
młodej, nieukończonej, której w raz z w ydziałem  teo­
logicznym nie dostawało jeszcze niektórych innyoh 
um iejętności, m ianowicie medycznych, wogóle tego 
wszystkiego, w co każda na św iecie akadóm ia dopie­
ro z czasem wzbogaca się i w zrasta. Bardziej j e ­
dnakże, niż teologii i m edycyny potrzebow ał uniw er­
sy tet krakow ski zrazu pewnego budynku, czyli kole­
gium, w którym by bądź to w szyscy nauczyciele 
z uczniami, bądź przynajm niej część onych, m ieli 
wspólne m ieszkanie, w spólne m iejsce odczytów i po­
pisów akadem icznych.

D opóki ta k i z a k ła d  n ie is tn ia ł, p o d le g a ła  c a ła  
eg z y ste n cy a  akadem ii ty siączn y m  niedogodnościom , n a ­
ra ż a ją cy m  j ą  n ie ra z  n a  zu p e łn ą  za g ła d ę , p o d a jąc y m / 
j ą  osobliw ie w  zgubne d la  n ie j n iebezp ieczeństw o  nie- 
m oralności, ile  że  odosobnione au d y to ry a  i m ie sz k an ia
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profesorów i tłum nie nagrom adzonej m łodzieży wiodły 
wówozaB do niesłychanych scen rozpusty i zgorszenia. 
Z tej przyczyny musiano gdzieniegdzie, ja k  np. 
w W iedniu i w Pradze, zakazyw ać w yraźnie, aby p a ­
nowie akadem iści nie m ieszkali nigdy zosobna, a za ­
kładanie  chroniących od podobnej niem oralności ko­
legiów uchodziło za rzecz tak  ważną, że dopiero 
ufundowaniem  takich zakładów  poczytyw ano całe dzie­
ło fundacyi dokonanem, dopiero od ufundowania ta ­
kich kolegiów  liczono niekiedy datę istn iejących od- 
dawna akadem ij.

K tórem i to w zględam i powodowany, postanow ił 
Kazim ierz W. uzupełnić swoją akadem ię zbudowaniem 
podobnegoż zakładu i obrawszy ku tem u przestrone 
przedm ieście K azim ierskie, rozpoczął już budowę. 
Blizka atoli śm ierć p rzerw ała  dzieło królew skie, 
a zam ieszki nowych po K azim ierzu rządów, niedba- 
łość  kró la  Ludw ika o w ew nętrzny stan  Polski, coraz 
gw ałtow niejsze zaburzenia w czasie m ałoletności J a ­
dwigi nietylko zaw iesiły  wykonanie projektu  Kazimie- 
rzowego, lecz owszem, podały w w ątpliw ość cały byt 
jego Bzkoły.

Przy nader szczupłej liczbie nauczycieli i uczniów, 
przy tak  opieszałych nadzorach akadem ii, jak im  np. 
w edług dokum entu fundacyi był ‘z urzędu swego p ło ­
chy biskup krakow ski, Zawisza, przy częstych w tedy 
po M ałopolsce zagonach Litwy, W ęgrów, Mazowszan, 
nie m ogła akadem ia krakow ska ani zakw itnąć, ani 
rozgłosić się licznemi św iadectw am i swego kw itnięcia. 
W lokła ona w praw dzie swój nędzny żywot o niew ielu 
profesorach i uczniach; pozostały niew ątpliw e św iade­
ctwa je j prom ocyj do r. 1373 i nieco później; w y­
chodziły w r. 1397 rozporządzenia papieskie, uzupeł­
n iające je j sk ład , ale na ośw iatę k ra ju  nie w yw arła 
szkoła krakow ska znakom itszego w tak  krótkim  czasie 
wpływu.

B łb U o to k a  -  T . 22-1. 9
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T rw ał w ięc dawny m rok umysłowy, nie rozja­
śniony źadnem i imionami sławnem i, żadnem i zabytkami 
lite ra tu ry . Oprócz kilku luźnych zapisków  k a len d a­
rzowych, kilku uryw ków  rooznikarskicli, nie sięgają­
cych ponad poziom elem entarnej nauki czytania i p i­
san ia  z łao ińska, nie znam y dziś w M ałopolsce przez 
cały w. XIV ani jednego p isarza  im iennego. Owszem, 
na ca łą  Polskę tegoż stu lecia  tylko jed en  W ielkopo­
lanin  z rodu Nałęczów, były podkanclerzy  kazim ie­
rzowski, Janko z Czarnkowa, znany w lite ra tu rze  h i­
storycznej pod nazw ą A rchidyakona gnieźnieńskiego, 
śm ierte lny  n iep rzy jac iel „starszej królowej p o lsk ie j” 
E lżbiety, uczuł w sobie natchnienie do obszerniejszej 
p racy  p isarsk ie j, uczuł je  praw ie tylko dlatego, aby 
w jask raw ym  obrazie bezrządu po Kazim ierzu W. 
zbezcześcić przed światem swoich n ieprzyjaciół: E lżbie­
tę, Zawiszę, M ikołaja.

Z resz tą  razi wszędzie ja sk raw a  nieum iejętność 
i niepiśm ienność, odbijająca sm utno od jak ie j takiej 
upraw y nauk  w k ra jach  sąsiednich, zw łaszcza w szczę­
śliw ych pod tym  względem  Czechach za K arola IV, 
a rów na ty lko  podobnejże ciem nocie ówczesnych W ę­
gier. W szelka uczoność zaw ierała się w stanie du­
chownym, a i w tym  stan ie  zdarzało się tu i owdzie 
za dni Jadw igi, naw et w najośw ieeeńszyeh Btronach 
Europy, naw et obok głośnej już sław y uczonej D anta, 
P e tra rk i i Bocaccia, trudne do uw ierzenia nieuctwo. 
Je ś li jeszcze w r. 1429 sobór duchow ieństw a francu­
skiego w Paryżu zalecać m usiał, aby tylko takim  du­
chownym poruczano obowiązki kościelue, „którzy epi­
stoły i ew angielie p ł y n n i e  czytać po trafią ;” je ś li w r. 
1335 kanonicy zurychsey w liście do swego biskupa 
w  K onstancyum  przepraszać m uszą, że niektórzy zna­
kiem  krzyża  św. podpisują, „ponieważ nie w szyscy 
pisać um iem y;” je ś li naw et ów przychylny Jadw idze 
papież Bonifacy IX, w ed łu g  pobłażliw ej wzm ianki 
owego czasu, „um iał zapewne czytać, ale p isać nie
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um iał” —  czegóż to uie m ożna było obawiać się po 
uczonym stanie ubogiej Polski?

Gdy zaś w której z lepszych głów polskich obu­
dziła się żądza wiedzy, am bicya naukow a; gdy chęć 
wyższej oświaty szkolnej zaprow adziła takiego ocho­
tn ika uczoności do postronnych Niemiec, F rancyi lub 
Włoch, w tedy w braku  znakom itszych związków ro ­
dzinnych, któreby nadziejam i św ietnej prom oeyi powo­
ływ ały  wędrowcę polskiego napow rót do kraju , pozo 
staw ał on nieraz na zawsze za granicą, przyjaźniejsze 
tam  dla swoich naukowych zam iłow ań znachodząc 
pole, niż w spustoszałej ojczyźnie. Ztąd wobec zupeł­
nego braku uczonych w Polsce XIV stulecia, uderza 
nas widok kilku Polaków, kilku wychowanków stolicy 
nadw iślańskiej, znanych podówczas z nauki i płodów 
piśm iennych za granicą.

We W rocław iu pozostał z tego czasu po n iezna­
nym w stronach ojczystych kanoniku krakow skim , Jan ie  
W idwinie, osobliwszy satyryczno-m oralny poem at pod 
napisem  Antigameratus. U łożył go autor po łacinie 
w ten  sposób, iż każde dwa następujące po sobie 
w iersze kilkuzgłcskow e kończą się dwoma tem iż sa- 
m emi słowami, różnego przecież znaczenia— co w pra­
wdzie, w edług dopisku poety, przynosi tro jaką czy te l­
nikowi korzyść, bo najprzód buduje go moralnem i zba­
wieniam i, potem  w draża mu w pam ięć różnicę dwu- 
znaczników, potrzecie uczy iloczasu zgłosek, lecz, po­
w tarza jąc  się przez w iele tysięcy w ierszy, nabaw ia 
w końcu istnego zawrotu głowy.

Nieco później chodził do szkół w Krakowie p e ­
w ien m łody góral ze Spiża, im ieniem  M arcin, który, 
w yszedłszy następnie po w yższe nauki za granicę, 
podróżow ał po różnych stronach Niem iec i Włoch, 
w stąp ił z czasem do k lasztoru  Benedyktynów, został 
opatem w W iedniu i nap isa ł pam iętnik swojego życia 
i czasu, przystrojony w form ę rozmowy między s ta r­
cem  a m łodzieńcem , pełny w spom nień m łodości



i Krakowa. W czasie między kanonikiem  Widwi- 
nem  a tym opatem w iedeńskim  profesorow ał z chw a­
łą  po zagranicznych akadem iach w Pradze, Paryżu 
i H ajdelbergu, Krakow ianin M ateusz, liczony w Cze­
chach do najw cześniejszych zwolenników reform y d u ­
chowieństwa, słynny niebawem  równie św ietną karye- 
rą , jak  przed stukilkudziesięciu laty głośny za g ra ­
nicą arcybiskup Marcin Polak, gdyż zaszczycony 
z kolei biskupstw em  wormackiem, kanclerstw em  p ań ­
stw a rzym skiego, w końcu naw et godnością k a rd y ­
nalską.

Ale chcąc dobió się fortuny za granicą, po trze­
ba było przezw yciężyć tysiączne trudności i przeszko­
dy, którym  nie każdy śm iał stawić czoło. Sam a po­
dróż do cudzych krajów, ja k  to już papież U rban V 
w potw ierdzeniu akadem ii Kazim ierzowskiej oznajmił, 
n arażała  na „różne niebezpieczeństw a żyw ota i zba­
wienia, dla których wielu ze szlachty polskiej, p ie l­
grzym ując gwoli naukom po zagranicy, popadało w za­
sadzki nieprzyjaciół, d ługą ponosiło niewolę, naw et 
nędzną ginęło śm iercią .” A jeszcze i tych n iebez­
pieczeństw  należało dokupywać się wielkim kosztem  
pieniędzy, jakiego w ym agał przydłuższy pobyt w szko­
łach  postronnych, zam kniętych z tej przyczyny uboż­
szym. Nie każdy bowiem doznał tak  cudownej po­
mocy niebios, ja k  jeden  z ówczesnych biskupów p ło ­
ckich, który, będąc plebanem  ubożuchnej parochii, 
spragnionym  nauki, a pozbawionym środków, zna­
lazł pewnego razu na ołtarzu kościółka znaczną su ­
mę zw ykłej w tedy jałm użny ołtarzow ej, udał się 
za n ią  w podróż, wyuczył się za granicą, został b i ­
skupem .

Bez tak  cudownie ułatw ionych studyów na  obczy­
źnie, bez środków nauki w kraju, bez tow arzystw a 
ludzi uczonych, bez w szelkich praw ie ksiąg, m arn iały  
najniepośledniejsze zdolności. Mimo w szechstronnych 
starań  K azim ierza W., mimo fundacyi akadem ii i zą-
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czętej budowy gmachów akadem icznych, leżała  ośw ia­
ta  naukow a dawnym  ugorem, a  najznam ienitsze stanu 
uczonego um ysły  stały  chyba na tle uczoności, iż ja k  
ów biskup poznański Łodzią, sk ładali pobożne lub 
w esołe piosnki łacińsk ie  do muzyki. Czasem w yni­
kały  ztąd nierów nie gorsze następstw a, i działo się 
n iejednokrotnie, iż najzdolniejsze głowy, ja k  ów chw a­
lony z talentów  następca Łodzi M ikołaj, nie w idząc 
wokoło siebie pobudek do pracy um ysłow ej, a gorącą 
m iotane krw ią, chw ytały się zajęć  i rozryw ek św ia­
towych, brnęły  w najrubaszniejszą rozpustę. Gdy zaś 
takiem u duchownemu dostojnikowi przyszło okazać za 
granicą uszanow anie kraju  Bwego dla nauk i dla lu ­
dzi uczonych, tedy dobyw ał on trzosa, sp raszał całą 
akadem ię paryzką do swego stołu i „spraw iał je j ucztę 
solenną na  cześć korony p o lsk ie j.”

W szakże im w iększe trudności broniły ludziom 
zerw ania owocu wiedzy, tem  pożądliwiej spoglądali 
w szyscy ku niemu. Po chwilowem przyćm ieniu  w scho­
dzącej zorzy nauk obudził się u w szystkich narodów 
XIV stulecia nowy zapał szukania św iatła , szerzenia 
św iatła. O garnął on w szystkie kraje, ogarnął rządy 
i ludy, w ładzę duchowną i w ładzę św iecką. M onar­
chowie współzawodniczyli z sobą zakładaniem  uczo­
nych szkół, zbieran iem  rękopisów, budowaniem kole­
giów; ludy dostarczały tysięcy uczniów szkołom, liczą­
cym wówczas, jak  np. akadem ie w Paryżu, Oxfordzie, 
Pradze, po 5,000, po 10,000, owszem, po 30,000 stu­
dentów i profesorów.

Nie zapomnieć przytem  nieśm iertelnych zasług 
samegoż duchowieństwa, sam ejże władzy apostolskiej. 
Pochodnia w szelkiego św iatła w początkowej nocy 
średnich stuleci, nie trw ożyła się stolica rzym ska je ­
go coraz szerszym  rozświtem , lecz pod sterem  m ą­
drych papieżów przodkow ała, owszem, pow szedniem u 
dążeniu do oświaty. Prześladow ano usterk i w wierze, 
ale nie znam y papieża, któryby, jako  najwyższy
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zw ierzchnik wszelkiej podówczas uczoności, odmówił 
zatw ierdzenia jakiem ukolw iek z przedłożonych sobie 
projektów  szkoły głów nej, a n iektórzy  z nich, ja k  np. 
Urban V, utrzym yw ali po tysiąc  uczniów ubogich ko­
sztem  swoim w różnych k ra jach  i szkołach, inni zaś 
sam i wielu nowym um iejętnościom , ja k  np. Klemens 
V nauce języków  oryentalnych, pierw sze otw ierali 
p rzybytki.

A w espół z entuzyazm em  rzetelnym  przyczynia­
ły  się do rozpow szechnienia św iatu także mniej szla­
chetne pobudki, pracow ała nad tern próżność św iato­
wa, niekiedy naw et prosta chęć zysków. Stało się 
is tną  modą u k s iążą t zakładać akadem ie, popisywać 
się w Rzymie prośbam i o konfirm acye uniw ersytetów , 
k tóre, lubo natychm iast potw ierdzone przez papieźów, 
często nigdy w cale nie w eszły w życie. Takim spo­
sobem chwalono w Rzymie królowi Ludwikowi za ło ­
żenie nieznanej w W ęgrzech po koniec XIV wieku 
akadem ii w Pięciukościołach, królowi Zygmuntowi fun- 
dacyę rów nie późnej wszechnicy w Budzie, Krzyżakom  
erekcyę n ieistniejącego nigdy uniw ersytetu w Chełmie, 
zatw ierdzonych przez stolicę papieską w latach 1367, 
1388, 1387.

Inni zaś książęta, w idząc ja k  w ielkiem i korzy­
ściami przymnożonej miastom  ludnośc i i in traty  publi­
cznej odpłacają się wszędzie nowowzniesione akade­
mie, widząc, jak  np. ubogie przedtem  m iasteczka 
Oxford, P iza i inne, od czasu nastania szkół w n ie­
zw yczajne w zrosły bogactwa, musieli razem  z zało­
życielem  uniw ersytetu  w iedeńskiego upew niać w do­
kum entach fundacyi, że nie z chciwością zysków, ani 
dla przym uożenia sobie pieniędzy fundują szkołę, 
a  o dochody z podatków i opłat od studentów, m agi­
strów, doktorów, bakałarzów , tudzież ich sług  i be- 
delów, w cale nie dbają, przez co też czynią chętnie 
ofiary z tych dochodów, m ając niepłonne przekona­
nie, iż co tym  sposobem ubędzie skarbow i k siążęce­
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mu, to z drugiej strony w ynagrodzi się książęciu 
i m iastu pożytkiem  duchowym, owszem, w ynagrodzi 
się jeszcze  w ielokrotnie innem i pożytkam i m ateryal- 
nem i.”

K tóre to w szystkie pobudki napełn iły  w iek XIV 
nowemi akadem iam i, zapew niając mu w tej m ierze 
pierw szeństw o przed każdą inną epoką w dziejach 
ośw iaty. K iedy w szystkie k ra je  i stu lecia średniej 
h istoryi p rzestaw ały  potąd na kilku, najw ięcej 12 aka­
dem iach, m ianowicie na trzech głów nych w Bolonii, 
Paryżu i O xfordzie— w w ieku XIV podw aja się naraz 
ta  liczba, w zrasta ją  przeszło 24 uniw ersytety , nasta ją  
tuż po sobie r. 1348 w szechnica w Pradze, r. 1354 
w Huesca, 1357 w Syenie, 1361 w Pawii, 1364 w Ąn- 
gers, tegoż roku w Krakowie, 1365 w Wiedniu, 1387 
w H eidelbergu, 1388 w Kolonii, 1391 w F errarze , 
1392 w E rfurcie i t. d.

Pom iędzy innemi narodam i E uropy nie ustępo­
w ali żadnem u w łaknieniu wiedzy Słowianie. Osobli­
w ie Czesi zadziw iali nam iętną upraw ą nauk. L itera­
tu ra  czeska XIV wieku prześcignęła naraz w szystkie 
słow iańskie, wiele europejskich. N iedawna akadem ia 
praska, przez długi czas jed y n a  akadem ia na całe 
N iem cy, w rzała  m rówim rojem  czeskich m agistrów  
i studentów . Panow ał tak  skrzętny  ruch naukowy 
w całym  narodzie, iż w poufnych listach owego cza ­
su, nie chcąc otw arcie w ym ieniać nazw iska kraju, za­
m iast „C zechy,” m awiano „szko ła ,” zam iast „Cz6si” 
„studenci.” T a gorąca żądza uczenia się rzuciła  n a ­
w et pierw szą iskrę  tego pożaru, który niebawem  p o ­
chłonął akadem ię i naród.

Pow szechną bowiem p rak ty k ą  owej epoki zosta­
ła  szkoła p raska  dokum entem  fundacyi podzielona na 
cztery różne narody, a  ponieważ je j założyciel, n ie ­
m iecki i czeski król Karol IV, założył j ą  równie dla 
Niemców, ja k  i dla Czechów, przeto  ze w zględu na 
n iezm ierną większość ludności całych Niemiec nad
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czeską, pozwolono Niemcom stanowić w P radze  dwa, 
owszem, trzy  osobne narody akadem iezne, t. j. b a ­
w arski, saski i szlązki, Czechów zaś ograniczono ua 
jeden. Tym czasem  mniej ciekawi podówczas Niemcy 
przybyli w niespodziew anie szczuplejszej garstce; ogół 
m łodzieży wszystkich trzech narodów niem ieckich, lu ­
bo razem  do pięciu, a w edług przesadnych podań do 
trzydziestu tysięcy uczniów liczący, okazał się o w ie­
le m niejszym  od liczby uczniów jedynego narodu cze­
skiego; a że w edług sta tu tu  każdy z narodów miewał 
osobny w obradach akadetnicznych głos, m usieli k il­
kakrotnie liczniejsi Czesi o jednym  głosie ulegać mniej 
licznym Niemcom o trzech. W ynikłe ztąd pod n a ­
czelnictw em  Husa i H ieronim a zatargi między N iem ca­
mi a  Czechami doprow adziły niebaw em  do zupełnego 
rozbicia akadem ii, do okropnych w ojen husyckich, do 
ostatecznej zagłady kraju .

Nim te  sm utne wypadki nastąp iły , uczęszczało 
do głównej szkoły prask iej, w całym  przeciągu m ię­
dzy założeniem  a odnowieniem akadem ii w Krakow ie, 
bardzo wielu Polaków . Przeszło stu  znamy, z akade- 
m icznych ksiąg  po im ieniu; razem  z Polakam i szląz- 
kim i mogło ^ch  być do tysiąca. Nie w ynika z tego 
bynajm niej, iżby w zm iankowanym  przeciągu czasu 
m iędzy 1368 a 1400 nie m iała  istn ieć akadem ia k r a ­
kow ska, lubo nie zupełna, bo bez nauk teologicznych, 
i mniej Bławna od p rask iej, gdyż gwoli szkołom 
sław niejszym  pomijano nie rzadko szkoły w łasnej oj­
czyzny, zkąd i sami owi najżarliw si obrońcy narodo­
wości czeskiej, Jan  Hus i jego tow arzysz Hieronim, 
m ając sław ną już akadem ię we w łasnej P radze, po­
b ierali nauki w sław niejszym  jeszcze  Oxfordzie, w da­
lekiej Anglii. Z resztą  i po zasłynięciu odnowionej 
już akadem ii krakow skiej uczęszczali Polacy w zn a­
cznej liczbie do uniw ersytetów  zagranicznych, do P ra ­
gi, W iednia i L ipska, stanow iąc tam  osobne naw et 
narody lub oddziały w narodach. Z aczem -nie o mnie-



m anem  nieistnieniu już  podówczas akadem ii K azim ie­
rzow skiej, lecz o równym ja k  w Czechach popędzie 
Polaków  do nauki, wnosić z tąd  można.

Skutkiem  tego powszechnego popędu do naby­
w ania w iedzy, k tóry  zarazem  był popędem  do zaszczy­
tów  światowych, garnęli się m łodzi owego czasu P o ­
lacy, skoro tylko fortunka dopisała, do którejkolw iek 
akadem ii, czy szkoły, do Bolonii, Paryża, P rag i, W ie­
dnia, W rocław ia, naw et do krzyżackiego Torunia. 
Garnęli się na wyścigi z mniej zdolnym i lub mniej 
możnymi, radzi byli posiąść wszystko św iatło dla s ie ­
bie sam ych, posuwali się często do pozazdroszczenia 
go innym , co niejednym  rysem  sprzeczności nacecho­
w ało epokę teraźniejszą. I tak np. w królach, jako 
też w dzieciach królew skich nie ceniono bynajm niej 
uczoności, obaw iając się, aby wyższość rozum u nie 
uczyniła  króla przytrudnym  do powodowania się ży­
czeniem i zdaniem  pospolitem , a  dzieciom królew ­
skim  nie dała  zbytniej przew agi nad mniej ukształ- 
coną dziatw ą szlachecką. N aw et w wychowaniu ko ­
b iet—ja k  o tem  pew ien starożytny m ag iste r k rakow ­
ski, a przyjaciel edukacyi niewieściej w yraża się 
poufnie, „ustaw ili i pilno tego strzeg li mężowie, aby 
białe głow y pism a się nie uczyły i ksiąg  żadnych, co 
się tyczy biegłości a wyćwiczenia rozumu nie czytały, 
a to jedyn ie  dlatego, iż oni chocia insze wymówki 
m ają, wszakoż więcej to czynią z n iejakiej z a z d r o ­
ś c i . ” Lecz dla siebie sam ej ła k n ę ła  sz lach ta  z nie­
wymownym zapałem  wiedzy, i n iezepsuta jeszcze dłu­
giem  piastowaniem  przew agi w społeczeństw ie, dopie­
ro w ysileniem  w szechstronnej p racy  dążąca do niej, 
s ta ra ła  się, ja k  na polu bitw y, ja k  w zgrom adzeniu 
sejmowem, tak  i na ław ach  szkolnych odzierżyć prym  
w narodzie.

W ówczas lada ubogi chodaczek, m ając w iele 
dzieci, a mało chleba, naśladow ał pana b ra ta  z Lu- 
bnicy, D ersław a, herbu Jastrzęb iec, i w ybraw szy naj-
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dowcipniejszego z synów, prow adził go piechotą do 
pierw szej lepszej szkółki przy farze w iejskiej, mówiąc 
doń z panem  D ersław em : „O ddaję cię nie w żaki,
ale w biskupy; pam iętaj, abyś pod infułą nie zapo­
m niał ubóstw a twoich rodziców i zbudow ał na tern 
m iejscu kościół z gliny p a lo n e j” —  a  syn ubogiego 
szlachcica na zagrodzie, m łody W ojciech Jastrzębiec, 
ten  sam , k tóry  niedawno jako e lek t kapitu ły  poznań­
skiej jeźd z ił do Rzymu prosić papieża Bonifacego IX 
w kumy do now onarodzonej córki Jadw igi, zasiadł pó­
źniej w istoeie na stolicy biskupiej, owszem, na arey- 
biskupstw ie gnieźnieuskiem .

Dzięki szlacheckiem u podówczas uszanowaniu 
dla nauk, w ydarzało się, źe kiedy klasy uboższe 
w  najrubaszniejszem  pogrążone były nieuctw ie, kiedy 
ustrouniejsi plebani zaledw ie czytać um ieli, św ieccy 
przeciw nie m agnaci celowali nieraz nauką; a gdy 
król K azim ierz W. w roku 1368 kazał ułożyć statu t 
żupniczy dla W ieliczki, dokonali tego w raz z później­
szym  biskupem Zawiszą i arcybiskupem  Bodzautą, n a j­
możniejsi panow ie i „ rycerze b ronni”: Jaśko z Mel- 
sztyna kasztelan  krakow ski, D ym itr z G oraja sk a r­
bnik koronny, Św iętosław  podskarbi; sp isał zaś .sta- 
tu ta  w łasną ręk ą  „pan Dymitr, notaryusz i podskarbi 
ów czesny”.

Jak  jeszcze długo później, tak  m ianowicie za 
dni Jadw igi, ceniono sobie fortunę głów nie jako  ś ro ­
dek do nabycia niedostępnej ubóstwu nauki i w yż­
szości m oralnej. Nie inną też bronią, nie przem ocą 
fizyczną, nie dum ą i junactw em  późniejszem , dobiła 
się szlachta XIV w ieku sw ojej jedynow ładzy w naro ­
dzie. Zuchwałością żołnierską, lekcew ażeniem  książki 
i szkoły, utracono tę  w ładzę —  zyskano ją  teraźniej- 
szem  pojęciem  w szeehzbaw ienności św iatła, te raźn ie j­
szym popędem  naukowym...

W zbudzała, owszem, ta  chciwość w iedzy takie 
W ówczesnej Polsce zjaw iska, jak ich  nie widzimy



gdzieindziej. P ragnien ie  nauki nietylko m ęzką za ­
palało ambioyę, lecz niepokoiło naw et płeć b iałą. 
Mało co po odnowieniu głównej szkoły K azim ierzow ­
skiej przysłuchiw ał się w niej odczytom akadem icz- 
nym  pew ien m łody kandydat bakałarstw a, który j e ­
dnego razu  okazał się —  dziewczyną. Przyw dzianie 
stro ju  męzkiego przez niew iastę uchodziło za srogą 
zbrodnię, k tó ra  temiż w łaśn ie  czasam i zgubiła na 
stosie płomiennym sław ną Dziewicę O rleańską. Naszą 
dziewczynę krakow ską zaprowadzono natychm iast przed 
trybunał duchowny, gdzie przedew szystkiem  spotkało 
j ą  zapytanie: dlaczego męzki przyw działa strój?
„Z m iłości do nauk” —  odpowiedziała w inowajczyni, 
a przesłuchiw ani z kolei świadkowie, je j spółuczuio- 
wie, nie mogli nic zdrożnego powiedzieć o n iej. Z łago­
dnieli więc sędziowie duchowni i na  je j w łasne ż ą ­
danie oddali ją  do klasztoru. Tam ona została  n au ­
czycielką m niszek, a naw et ksienią i —  „zapew ne 
ży je jeszcze dotychczas —  kończy ów niegdyś w K ra­
kowie wychow ujący się góral ze Spiża, później w ie­
deński opat M arcin —  gdyż m iałem  niedawno w iado­
mość o n ie j”.

A ja k  ta  ciekaw a nauki K rakow ianka, tak  i ko­
ronow ana spółtow arzyszka je j płci, nasza królowa 
Jadw iga, podzielała w zupełności pow szechną wów­
czas żądzę kształcen ia  się, cześć dla ośw iaty. Jedna 
z najdaw niejszych książek  o wychowaniu domowem, 
ja k ą  znają  języki nowoczesne, owa w zm iankow ana 
dawniej nauka pewnego francuskiego ojca dla córek, 
p raca  czasów k ró la  Ludwika, oznajm ia czytelnikowi 
u w stępu, iż je s t  tylko naśladow aniem  innej książki 
podobnej, k tórą  niedawno jed n a  z żyjących m onarchiń 
k azała  napisać dla swoich córek. Owóż m niem ają 
uczeni współrodacy króla Ludwika, iż dla nikogo in­
nego, ja k  tylko dla naszej Jadw igi i je j siostry, Maryi, 
ułożony zosta ł wspom niony model księgi edukacyjnej.

W takim  razie ujrzelibyśm y Jadw igę przedm io­
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tem  nader starannego, naukowego wychowania, które 
mogło zaliczyć ją  do najuczeńazyeh kobiet owego 
czasu. W szakże i bez tego są dostateczne ślady jej 
wczesnego wdrożenia w nauki poważniejsze, w pojenia 
je j Bzacunku dla uczoności. Cała rodzina andegaw eń­
ska  s łynęła  z poloru i oświaty. P radziada Roberta 
neapolitańskiego m ienią listy  papieskie najm ędrszym  
z monarchów tam toezesnych, babka E lżbieta czytyw ała 
codziennie na brew iarzu, ojciec Ludwik zak ładał aka­
dem ie i był chwalony z m ądrości. Rodzona siostra, 
Marya, ceniła sobie wysoce uczonych i poetów, sam a 
Jadw iga nie p ragnęła  niczego tak  gorąco, ja k  chw ały 
Bożej, a ówczesna chw ała Boża — to sam a przez się 
chw ała św iata, upraw a nauk.

Nie było bowiem pow ażniejszej modlitwy nad 
m odlitwę na książce, wyższego zbudowania um ysłu 
nad rozczytyw anie się w pism ach duchownych, w ię­
kszych zasług względem  reiigii nad pow iększanie 
liczby sług Bożych —  w ynikłe zaś ztąd rozkazy u k ła ­
dania książek do nabożeństw a w zrozum iałej dla 
w szystkich mowie, przekłady ksiąg  duchownych na 
język  gminny, fundacye kollegiów teologicznych, 
głównych podówczas zakładów  naukow ych— to w szyst­
ko samo przez się upraw iało  język  ojczysty, wzboga­
cało lite ra tu rę  narodow ą, rozprzestrzeniało  oświatę 
szkolną, w szechstronne szerzyło św iatło.

Do czego zaś i pow szechna dążność epoki, i w y­
chowanie pierw otne, i głośno odzyw ające się potrzeby 
kra ju  usposabiały Jadw igę, tem u ona czynam i całego 
życia odpow iedziała w edług sił swoich. Do różnych 
pom niejszych ofiar i fundacyj duchownych, do n ie­
zrów nanej w dziejach zasługi pozyskania całej Litwy 
oświacie chrześcijańsk iej, do wspom nionych dawniej 
s ta rań  o przełożenie całej kolekcyi pism  duchow ­
nych na język  polski, k tórych pozostałe po dziś dzień 
szczątki należą do uajpierw szych zabytków mowy i li­
te ra tu ry  ojczystej —  przybyły  fundacye trzech w iel­
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kich zakładów naukowych, trzech  w ielkich ognisk 
św iatła, m iłości i poiednania, dla trzech  w ielkich dzia­
łów  szerokiego teraz  państw a polskiego, dla Rusi, 
Litwy i Polski.

Niebawem  po przyw róceniu ziem Czerwonoru- 
skich Koronie, dnia 28 lipca 1390 roku, ułożony zo­
stał dokument zaprow adzenia w Polsce zakonu B ene­
dyktynów słow iańskich. Był to ostatni szczątek sta- 
rodawaego obrządku słow iańsko-katolickiego, w k tó ­
rym w szystkie praw ie narody zachodniej S łow iań­
szczyzny przy jęły  były w dziew iątym  wieku w iarę 
Chrystusa, a który w dwa wieki później m usiał u tych 
wszystkich narodów ustąpić obrządkowi rzym skiem u. 
Jednoznaczny z obrządkiem  rzym skim  co do uznania 
w ładzy papieskiej i powszechnośoi Kościoła ła c iń sk ie ­
go, zlew ał on na plem iona słow iańskie to rzadkie 
błogosław ieństw o, „tylko trzem  zresz tą  narodom  i j ę ­
zykom, t. j. greczyźnie, łacin ie  i hebrajszczyźnie udzie­
lone, iż w swojem w łasnem  narzeczu mogły odpra­
wiać w szystkie spraw y kościelne, wszelkie nabożeń­
stwo dzienne i nocne, naw et tajem nicę Mszy św ię te j.”

Po obaleniu obrządku słow iańskiego przechow ały 
się tylko w niektórych ustronniejszych kończynach 
zachodniej Europy, m ianowicie w Dalmacyi, Bośnii 
i Serbii, nader szczupłe po nim okruchy, w szczegól­
ności resztk i zakonu Benedyktynów  słow iańskich, ł ą ­
czących w sobie regułę św. Bazylego z regułą  św. 
Benedykta. Otóż, gdy w połow ie XIV wieku ozwały 
się w chrześcijaństw ie zachodniem coraz głośniejsze 
nadzieje unii Kościoła oryentalnego z okcydentalnym , 
gdy gwoli tem u życzeniu zachodniemu zw olniała na 
zachodzie daw na surowość w zględem  obrządku sło­
w iańskiego, zdali się ci u ta jen i nad Sawą i Driną 
B enedyktyni słow iańscy nader pom yślnem  narzędziem  
do szerzenia unii pomiędzy Słowianami ch rześc ijań ­
stw a wschodniego.

Chwycił się tej m yśli osobliwie ojciec teraźn iej-



Bzego kró la  W ęgier, Zygmunta, król czeski i cesarz 
rzym ski Karol IV, gorliw y popieracz spojenia obudwóch 
cerkw i. Zawiązawszy w tym celu w ielce przyjazne 
stosunki z królem  serbskim  Duszanem, blizkim  opa­
now ania przed Turkam i całego cesarstw a byzantyń- 
skiego, przyw ołał cesarz, za pozwoleniem papieża K le­
m ensa VI, licznych z Bośni, Balm acyi i K roacyi Be­
nedyktynów  słow iańskich i osadził ich od roku 1347 
w bogato uposażonym  klasztorze Em aus w Pradze. 
Ale zacna m yśl K aro la  Luksem burczyka nie znalazła 
naśladowców ani w Ludwiku królu węgierskim , ani 
w księciu W ładysław ie Opolskim, w ładcach mnogiej 
ludności grecko-słow iańskiej pod koroną w ęgierską 
i w ziem iach czerwonoruskicli, naw racanej przez nich 
w surowym  duchu cyw ilizatorstw a europejskiego, bez 
w zględu na obyczaj i przyw iązanie krajowców środ­
kam i przem ocy i edyktów.

Za to przem ów ił pom ysł Karolów tern silniej do 
w yrozum iałej a litościwej duszy Jadw igi, przem ów ił , 
do również pobłażliwego Jag ie łły . Zw łaszcza-ż bo J a ­
dwidze przypom inali się B enedyktyni słow iańscy nie 
jednem  zapewne w rażeniem  la t dziecinnych! Matka 
Jadw igi, E lżbieta, urodzona Bośniaczka, przeciw na 
Ludwikowem u cyw ilizatorstw u i w spółczuciu dla teu- 
tonizmu, m iała  w mowie, w zw yczaju i w yobraże­
niach w iele wspólnego z tym i czerricam i bośniackimi. 
Jakoby też m acierzyńskiem  powodowana w spom nie­
niem, przy lgnęła Jadw iga gorąco do projektu  misyi 
B enedyktynów  słow iańskich w Rusi Czerwonej, a du­
chowne i nieduchowne głosy dzisiejsze uznają  m ą ­
drość tego pomysłu.

U projektow aw śzy zaś fundacyę słow iańską w sto- 
lioy polskiej, postanowili oboje królestw o nadać je j, 
ile  możności, w ielkie rozm iary i znaczenie. Zam ie­
rzono zbudować na przedm ieściu K leparskiem , w p o ­
bliżu rzeki Rudawy, obszerny kościół i k lasztor pod 
wezwaniem  św- Krzyża, z trzydziestu zakonnikam i
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i odpowiednią liczbą służby kościelnej, z bogatem  
uposażeniem , ze środkam i w ysyłania z siebie dalszych 
osad klasztornych.

W rychłem  wykonaniu projektu  przyw ołano na 
początek kilku B enedyktynów  z P rag i i zajęto się 
budową gmachów potrzebnych. W zniósł się najprzód 
drew niany dom z ogrodem dla zakonników, zaopatrzo­
nych tymczasowo in tra tą  20 grzyw ien z c ła  krakow ­
skiego. N astępnie ca ła  przestrzeń  fundacyi obw ie­
dziona została m urem  i zaczęły w zrastać ściany k o ­
ścioła. P rzednia  część świątyni, chór i zakrystya 
s tanęły  w krótee pod dachem; reszcie kościoła kopano 
fundam enta. Nie czekając zupełnego ukończenia bu­
dowy, rozpoczęło się nabożeństw o w świeżym chórze 
kościelnym . Już „za dnia białego i zmroku, podczas 
ju trzn i, mszy św i nieszporów , brzm iała nowa św ią­
tynia — opowiada kronika —  nieustanną chw ałą Bożą 
w ubłogosław ionej mowie słow iańsk ie j” .

Tym czasem  pracow ała Jadw iga nad drugiem  
dziełem  pobożności i św iatła, nad zakładem  nauko­
wym dla Litwy. „W iele nocy bezsennych straw iłam , 
rozm yśliw ając —  mówi ona sam a w wynikłym  ztąd 
dokum encie — jakby  rozsiać prom ienie wiadom ości 
i cnoty w plem ieniu nowoochrzconem, jakby  św iatłem  
uczynków katolickich oświecić wyżyny narodu litew ­
skiego, użyźnić w innicę P ańską , a w ypleć kąko l” . 
Chodziło głów nie o przysposobienie L itw ie gorliwych, 
a  obeznanych z ludem  i m iejscow ością, duchownych. 
Potrzebne było ku tem u założenie kolegium  ducho­
wnego, w którem by uboga m łodzież litew ska m iała 
naukę i utrzym anie. Niemożność w ykształcania jej 
w akadem iii krakow skiej, pozbawionej nauk teologicz­
nych, zniew alała do szukania innego uniw ersytetu. 
N asuw ała się w praw dzie m yśl uzupełnienia szkoły 
krakow skiej uproszonym  od papieża w ydziałem  teo lo ­
gicznym, lecz uzupełnienie takow e, w ym agające sta ­
ra ń  w Rzymie, nowej dotacyi akadem ii, sprow adzenia
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teologów ze szkół zagranicznyoh, kosztowało wiele 
czasu, a Litw a żądała  spiesznej pomocy.

U m yśliła tedy Jadw iga założyć kolegium  podo­
bne przy sław nej już szkole prask iej. Przyjazny 
Polsce m onarcha czeski, W acław , blizkiem i sto sunka­
mi przyjaźni zw iązany w tedy z dworem krakow skim , 
w ydał 20 lipca r. 1397 zupełne w tej m ierze zezwo­
lenie. Jego w łasny kanclerz nadworny, Jan  Szczekną 
zakonu cysterskiego, później nadw orny kapelan  k ró ­
lowej Jadw igi, tudzież dwaj obywatele stolicy czeskiej, 
bogaty kupiec K rzyż i m ieszczanin Niepro, podjęli się 
urzeczyw istnienia fundacyi. Zlecone im przez J a ­
dwigę pełnomocnictwo z dnia 10 grudnia r . 1397 do­
starczało  funduszu dwóchset szerokich groszy p ra ­
skich, z którychby zakupiony został dom ua kole­
gium i utrzym yw ało się w niem dwunastu ubogich 
młodzieńców litew skich, tudzież i n n y c h ,  pośw ięca­
jących się nauce teologii w uniw ersytecie, nadzoro­
wanych przez osobnego m istrza sztuk wyzwolonych, 
pod przełożeństw em  proboszcza miejscowego.

Po kilku latach przyszła  fundacya pod pomie- 
nionem i w arunkam i do skutku. Około roku 1411 ku­
pili czescy pełnom ocnicy Jadw igi w starej P radze 
dóm murowany, nazyw ający się niegdyś Jeruzalem , 
odtąd zaś „domem, czyli kolegium królow ej” , a m ie­
szczący niebaw em  12 alumnów, czyli tak  zwanych 
„wychowanków królow ej”, pod zwierzchnictwem  ka­
p łana przy poblizkim kościele betleem skim . Stało 
się to jednakże dopiero po śm ierci fundatorki, k tóra  
naw et tyle pociechy nie m iała w życiu, iżby patrzy ła  
na owoce św iatłych prac swoich. M onasterowi s ło ­
w iańskiem u brakow ało za je j życia w iększej połowy 
murów, kosztów i trudów, a o kolegium praskie 
trw ały  jeszcze  układy.

Ta powolność epoki, tylko w niektórych w ypad­
kach ustępująca pośpiechowi niecierpliw em u, nakazy­
w ała zająć  się tern wcześniej trzeciem  dziełem  zas łu ­



gi około św iatła , zasługą podniesienia nauki w sa­
mej źe Polsce, odnowieniem akadem ii krakow skiej. 
Już rów nocześnie z zachodami około sem inaryum  
praskiego zgłosili się oboje królestw o w Rzymie 
z prośbą o uzupełnienie uniw ersytetu w ydziałem  teo ­
logicznym. Opiewał list królew ski (jak o tem  z p a ­
pieskiej dowiadujemy się odpowiedzi), iż w K rako­
wie zdaw ien dawna „była i je s t akadem ia”, a lubo 
może brakow ało je j w szelkich warunków  bytu, nie 
mam y praw a zadawaó fałszu słowom Jadw igi i J a ­
giełły.

U w ierzył im też  papież, Bonifacy IX, i pod 
dniem 11 stycznia roku 1393 odpowiedział królestw u 
bullą, przychylającą się do ich życzeń. „Gdy w e­
dług doniesienia przyrzeczonych króla i królowej, 
W ładysław a i Jadw igi — czytam y w piśmie papie- 
skiem — była i je s t w Krakowie z zarządzenia stolicy 
apostolskiej szkoła główna do nauk praw nych, tu ­
dzież do w szelkich innych dozwolonych um iejętno­
ści, z w yjątk iem  teologii, przeto zgodnie z p rze­
dłożoną nam prośbą stanowim y i zarządzam y, aby 
odtąd na wieczne czasy była tam  i być mogła 
rów nież do nauk teologicznych takaż szkoła po­
w szechna.”

W szakże uzyskane tak  pozwolenie Ojca św. nie 
kładło końca spraw ie. N astąp iła  teraz potrzeba w y­
posażenia uzupełnionej akadem ii funduszem na utrzy­
manie profeserów  teologicznych, t. j. dwakroć tylu 
profesorów, co dawniej — potrzeba sprow adzenia ich 
z za granicy. Pozostawało osobliwie postarać się 
o ów gm ach w spólnego m ieszkania nauczycieli, 
wspólnych odczytów i obrzędów akadem icznych, bez 
którego nie m ogła obejść się i zakw itnąć żadna 
w szechnica, którem u Kazimierz W. rzucił już fun­
dam enta, o którym jednakże zapomniano po jego 
śm ierci.

B ib lio te k a  — T. 224. 10
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Potrójna chw ała w yjednania konsensu papie­
skiego, nowej dotacyi akadem ii i obm yślenia gm achu 
kolegialnego dorów nyw ała zapew ne chw ale p ierw ­
szego założenia uniw ersytetu , lecz nie gasiła  je j c a ł­
kowicie. Jeśli w ielkość rozpoczętego dzieła, d łu g o ­
letnich w ym agająca trudów, nie dozwoliła K azim ie­
rzowi W. dokonać ostatecznej fundacyi, toć i głów na 
prom otorka zam ierzonego te raz  wznowienia ak a ­
demii, Jadw iga, nie doczekała się podobnież końca 
dziełu swojemu. Mimo konfirmacyę papieską, nie 
w chodziła akadem ia w życie z braku pieniędzy i pro­
fesorów, szukanych nie bez trudności po szkołach za­
granicznych.

Dopiero zdarzona tym czasem  śm ierć królowej 
Jadw igi p rzyśp ieszy ła  spełnienie rzeczy. O statnie 
bowiem rozporządzenie je j woli przeznaczyło w iększą 
część pozostałych po niej klejnotów  na  koszty odno­
w ienia szkoły krakow skiej. Ze sprzedaży je j boga­
tych „szat, ubiorów, pe re ł, s reb er i w szystkich, jak ie  
tylko m iała, aparatów  królew skich”, w płynęła  zna­
czna suma, k tóra  w trzech różnych porach przyniosła 
najw olniejsze w sparcie nowemu zakładowi. Miał on 
zaw ierać odtąd dwa głów ne w ydziały nauk, t. j. wy­
dział teologiczny i praw ny, do których doliczały się 
dwa podrzędniejsze: dawny w ydział filozoficzuy i nie- 
uorganizowany jeszcze m edyczny.

Owoż obadwa fakultety  w ęgielne, i teologia
i prawo, dźwignęły Się praw ie w yłącznie pośm ier-
tnem  dobrodziejstwem  Jadwigi. Z najpierw szej jego
ra ty  pieniężnej kupiono w m ieście Krakowie, przy 
ulicy św. Anny, czyli wówczas „żydow skiej” , od m ie­
szczanina G ersdorfa kam ienicę obszerną, należącą
niegdyś Stefanowi Pęcherzow i, a teraz na kolegium  
dla wydziału teologicznego i kilku artystów  p rzezna­
czoną. D ruga ra ta  przysporzyła temuż kolegium  ro­
czną in tratę  z nowego szybu solnego w Bochni, k tó ­
rą  w r. 1405 egzekutor testam entu  królowej, „pan



krakow sk i” , Jaśko  z Tęczyna, zakupił od M ikołaja 
Bochnera, żupnika, za 700 grzyw ien groszy szero­
kich. Za trzecią  ratę nabyto w tym że samym czasie 
od kanonika krakow skiego, Jana  z Rzeszowa, drugą 
„w ielką” kam ienicę w ulicy grodzkiej, należącą nie­
gdyś wojewodzie kaliskiem u, Sędziwojowi z Szubina, 
a teraz w drugie zam ieuioną kolegium , w kolegium 
w ydziału prawniczego.

W chwili opowiadanego tu odnowienia szkoły 
krakow skiej zw racała  się w szelka uw aga ku nowym, 
uzupełniającym  ją  naukom teologicznym . M ając już 
papieski dla nich konsens, m ając przeznaczoną na 
kolegium  kam ienicę Pęcherza, chodziło jeszcze o fun­
dusz na  u trzym anie profesorów  w tem że m ieszkaniu 
kolegiackiem , tudzież o sprow adzenie sam ych n au ­
czycieli. P ierw szem u zaradził jako tako król W ła­
dysław  Jag iełło , przeznaczając profesorom  teologi­
cznym pensyę stu  grzyw ien z dochodów cła  krakow ­
skiego. Drudzy, nauczyciele, przybyli najliczniej 
z w szechnicy p rask iej, k tóra  np. między innymi 
dostarczyła szkole krakow skiej uczonego Hieronima 
z Pragi, i Jan a  przydom kiem  Szczekną, niegdyś kan­
clerza cesarskiego, później kapelana Jadw igi, w koń­
cu profesora teoiógii w Krakowie. Liczbę przybyszów 
nauczycielskich powiększyło kilku profesorów d a ­
wniejszych, pomiędzy którym i św iecił osobliwie były 
profesor p raw a w szkole K azim ierzowskiej, a  te ra ­
źniejszy biskup krakow ski, P io tr Wysz, naw et i n a ­
dal nie gardzący wyjątkowo obowiązkiem nauczy­
c ielskim .

Skoro zaś stało  się zadość w szystkim  po trze­
bom, w ypadło jedynie  uroczystym  obrzędem  uświęcić 
nową fundaeyę. N astąpiło to w drugiej połowie lipca 
roku 1400-go, w sam ą rocznicę żałobnych obrzędów 
po Jadw idze. Dnia 22 lipca, we czw artek, w dzień 
św. M agdaleny, odbyła się pobożna uroczystość, o tw ar­
cia nowmufundowanej akadem ii, czyli, "według w yrażę-
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nia się najstarszej wiadomości w sam yohże aktaoh 
akadem icznych, „ustanowione zostało przez N a jja ­
śniejszego kró la  polskiego, W ładysław a, k o l l e g i u m  
społeczeństw a profesorów szkoły k rakow skiej.” W s o ­
botę, dnia 24 go, za rek to ra tu  ulubieńca zm arłej k ró ­
lowej, S tanisław a ze Skarbim ierza, doktora dekreta- 
łów, najpierw szego rek to ra  akadem ii krakow skiej, 
otwarto pergam inow ą księgę wpisów, czyli m atrykułę 
akadem iczuą, przez długie odtąd pokolenia u trzym y­
waną.

Na pierw szej karc ie  pod napisem : „Oto są  in-
ty tu łow ani” —  po wym ienieniu dnia, roku i rek to ra , 
stanęły  imiona następujące: „N ajjaśn iejszy  x iążę
i pan, pan W ładysław  z b. ł. król polski, fundator 
tej zacnej akadem ii i jej uposażyciel najłaskaw szy. 
N ajprzew ielebniejszy  w C hrystusie ojciec i pan,- pan 
P iotr z b. ł. biskup krakow ski, doktor ob. praw, je- 
neralńy  kanclerz szkoły krakow skiej. P rzew ielebny 
w Chrystusie ojciec i pan, pan Mikołaj z b. ł. biskup 
w ładysław ski, m agister sztuk wyzwolonych. W ie l­
możny pan  Jan  z Tęczyna, kasztelan  krakow ski, 
exekutor testam entu  ostatniej woli św. p. paui J a ­
dwigi, królowej po lsk iej, w ęgiersk iej, dalm ackiej 
i kroackiej, k tóra pierw otnie zarządziła  kupno domu 
dla społeczeństw a uauczycielów szkoły krakow skiej, 
W ielki dobra powszechnego zelator i uniw ersytetu 
dobrodziej, waleczny i szlachetny m ąż, pan K le­
mens, podkanclerzy korony polskiej, prom otor uni­
w ersy te tu .”

Po tych pięciu imionach w pisało się tegoż sa­
mego dnia na dalszych kartach księgi 12-tu prałatów  
i kanoników, 28 różnych proboszczów, w reszcie 205 
uczniów, będących zapew ne raczej spuścizną po d a ­
wnej akadem ii K azim ierzow skiej, niż w cale św ieżą 
kolonią nowej, jeszcze  nieznanej. Trzeciego dnia, 
w poniedziałek 26 lipca, zakończyła się cała  uroczy­
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stość inauguracyi trzem a pam iętnem i aktam i, z k tó ­
rych każdy w ym agałby speoyalnego opisu.

Naprzód ułożony został dokum ent nowej funda- 
cyi, zam ykający w sobie całą  praw ie osnowę doku­
m entu pierw szej fundacyi za Kazim ierza, ze wszyst- 
kiemi zlanemi wówczas na szkołę prawam i i swobo­
dami. W ystawiony teraz  jednakże  w yłącznie w im ie­
niu W ładysław a, bez najm niejszej wzm ianki o Kazi­
mierzu, a naw et o Jadw idze, za ją ł on się głównie 
nowoufundowanem kolegium teologicznem, z odpowie- 
dniemi temu m orałow i treści duchownej. Przyłożyli 
rękę do tego dokumentu, jako  świadkowie, trzej bi­
skupi: krakow ski, w ładysław ski i poznański, Piotr, 
Mikołaj i W ojciech; kasztelan krakow ski Jaśko, sze­
ściu wojewodów jako  to: sędom ierski Jaśko z T arno­
wa, łęczycki Jan  Ligęza, sieradzki Jakób z Koniec­
pola, kaliski Sędziwój, gniewkowski Maciej i brzeski 
K rzesław ; w reszcie kasztelauow ie: K rystyn sędom ier­
ski, K rystyn sandeeki, P io tr Kmita lubelski i Im ran 
zaw ichojski. W ystawili zaś dokum ent ręk ą  swoją 
biskup Mikołaj i podkanclerzy Klem ens, a p isał go 
notaryusz królew ski, Mikołaj z Sędomierza, kanonik 
krakow ski i sędom ierski.

N astępnie w obecności k ró la  i tychże panów  
koronnych, w nowoutworzonem kolegium , nazwanem  
odtąd W ładysław skiem , a później Jagielloriskiem , w y­
g łosił rek tor, S tan isław  Skarbim ierczyk, mowę aka- 
dem iczną, rozw odzącą się nad pożytkiem  w szech 
nauk razem  i każdej poosobnie, p e łn ą  oryentalnego 
przepychu słów i obrazów, godną odczytania w ory­
ginale łacińskim  i nowoczesnym  przekładzie polskim . 
Nakoniec biskup krakow ski P iotr, dawny nauczyciel 
p raw a w Krakowie, za ją ł znowuż katedrę profesor­
ską  i otworzył kurs nauk p relekcyą z praw a kanoni­
cznego.

Takim sposobem , dzięki zam ilczanym  wówczas 
staraniom  nieśm iertelnej Jadw igi, doszło zacne dzieło
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K azim ierza W. po 30 latach niedojrzałości do pożą­
danego w reszcie uzupełnienia. Pozostało mu w pra­
wdzie i teraz nader w iele niedostatków i życzeń, b ra­
kowało mu np. całego jeszcze w ydziału medycznego; 
sam W ładysław  Jag ie łło  w późniejszych dopiero la ­
tach położył swoją hojnością głów ne około niego za­
sługi. Teraz w roku 1400 cały nowoufundowany un i­
w ersy te t krakowski, cała  ta  „p erła  um iejętności, ta. 
przyszła wydawczyni mężów dojrzałością rady  s ły n ą­
cych, ozdobą cnót uw ieńczonych, a  w przeróżnej nau­
ce biegłych, to wylew ne źródło wiedzy, z którego 
pełni mogliby czerpać wszyscy, chcący się wyzwolo- 
nem i napoić naukam i”—m iało zaledw ie taką objętość 
m oralną i m ateryalną, ja k ą  za naszych czasów m ie­
w a lada ustronne sem inaryum  duchowne. W szakże 
najw łaściw szą każdemu wypadkowi historycznem u 
m iarą je s t m iara jego  własnego czasu, a za  czasów 
Jadw igi i Jag ie łły  w zeszła z akadem ią krakow ską 
w szystkim  stronom  „Polski, Litwy, Rusi i W ołoszczy­
zn y ” gwiazda nieznanego tu nigdy św iatła, nieznanej 
tu od stw orzenia m ądrości szkolnej.

Ze  wszystkich zaś oznak przyszłego zasłynięcia 
szkoły krakow skiej uderza teraz najbardziej ta, którą 
ona podzielała z w ielą przyszłych wielkości, t. j. n ie ­
zupełnie ja sn a  oczom ludzkim pew ność początków. 
Jak  o sław ę urodzenia Hom era k ilka w alczyło m iast, 
tak  i zaszczyt założenia akadem ii krakow skiej bywa 
kilku różnym  przyznaw any książętom . Zdaw ien d a ­
wna słynął u uczonych tw órcą akadem ii w Krakowie 
K azim ierz W. N iektórzy z dzisiejszych uczonych m ie ­
n ią  je j założycielem  W ładysław a Jag ie łłę . Inni je ­
szcze są  zdania, iź powszechna szkoła krakow ska po- 
w innaby nazyw ać się w łaściw ie „akadem ią pięknej 
Jad w ig i.”

Oo do ścisłości historycznej, ta  bez w ahania 
oświadeza się za K azim ierzem . Wobec historyi ma 
w szechnica krakow ska wielu łaskodaw ców , uposaży-



cieli, restauratorów , lecz tylko jednego głównego za ­
łożyciela, K azim ierza W. W ydane i uzyskane p rze ­
zeń od papieża dokumenty fundacyi, kilkoletnie pro- 
mocye akadem iczne przed Jag ie łłą , • słow a bulli p a ­
pieskiej z r. 1397, pow tarzające poprzednią w iado­
mość w dokum entach Jadw igi i Jag iełły , „że w K ra­
kowie by ła  i je s t  szkoła pow szechna” —  nareszcie 
w zgląd na stopniowe dopiero rozw ijanie się i w z ra ­
s tan ie  w szystkich akadem ij ówczesnych, podobnież 
jak  K azim ierzow ska niezupełnych z początku, z c za ­
sem , dopiero uzupełnianych, a zaw sze od pierwszego 
założenia w iek swój liczących —  to w szystko chroni 
K azim ierza w historyi od u tra ty  palm y założy- 
oielstw a.

W spiera ją  owszem jeszcze jed n a  w ażna, p ra ­
wie rozstrzygająca okoliczność. Żaden z tam tocze-
snych uniw ersytetów  nie m ógł istnieć bez konfirma- 
oyi papieskiej, a tej akadem ia Jag ie łły  nigdy nie 
otrzym ała. Uproszony dla niej konsens papieża, Bo­
nifacego IX, wspom niany w dokum encie odnowienia 
przez W ładysław a Jag ie łłę , pozw alał tylko na o tw ar­
cie w zbronionych dotąd nauk  teologicznych przy
istn ie jącej już akadem ii. Jeśli zatem  słynęła  w K ra­
kowie praw na, upoważniona przez w ładzę, potw ier­
dzona przez papieża szkoła powszechna, tedy była 
to tylko akadem ia K azim ierza W. i U rbana V z ro ­
ku 1364. N iepotw ierdzony przez papieźów  w p o ­
w szechności swojej un iw ersy tet Jag ie łłów  byłby nie 
m ógł istnieć w wieku XIV i XV.

A przecież nie w adzi to przyjaciołom  Jag ie łły  
przyznaw ać mu sław ę fundacyi. Poniew aż założone
przezeń kolegium teologiczne otrzym ało nazwę W ła- 
dysław skiego, późuiej Jagiellońskiego, a nazw a ta 
p rzesz ła  z czasem  na  ca łą  akadem ię, przeto zam iast 
zwyczajnym  sposobem  dbać o w ykazanie jaknajda- 
w niejszego istnienia głównej szkoły swojego kraju, 
u jm ują je j ci stronnicy Jag iełłow i k ilkadziesiąt naj-
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dawniejszych la t  bytu, ciągną wbrew  dowodom za 
szczęśliw ym  Jag ie łłą . Ciągną oni jedyn ie  za ową 
gw iazdą fortuny Jag iełłow ej, k tóra  z tylu cudzych 
zasług i nadziei uplotła w ieniec błogosław ieństw a 
ulubieńcowi swojem u. Kto iuny po śm ierci ojca 
był godnym tronu Litwy, a on go zajął; kto inny 
dobijał się korony polskiej, a  on ją  przyw dział; 
kto inny kochał i poślubił Jadw igę, a on ją  po­
siadł —  kto inny też założył akadem ię krakow ­
ską, a w jego im ieniu najw ięcej ona sobie upo­
dobała.

Lubo więc Jag iełło  tylko teologicznym  pow ię­
kszył j ą  wydziałem ; lubo owszem zdarzają  się po­
szlaki, że już przed otw orzeniem  tegoż wydziału 
w r . 1400, t. j. zaraz po owem wezwaniu papie- 
skiem z r. 1397, w ykładaną byw ała teologia w a k a ­
dem ii krakow skiej, lubo sam  Jagiełło  później w yzna­
w ał, że K azim ierz W. położył pierw sze podwaliny 
szkole krakow skiej— uwiedziony przecież sw oją znaną 
nam żądzą chluby przed światem, zam ilcza m ałżonek 
Jadw igi w głównym dokumencie nowej fundacyi 
w szystkie cudze p race poprzednie, nie wspomina ani 
słowem  o K azim ierzu, zataja naw et w alną zasługę 
starań  i funduszów Jadw igi, sobie sam em u przyw ła­
szczając chw ałę całego dzieła.

I je ś li nie było w tern słuszności, był przecież 
pew ien ważny powód do tego. Między daw ną bo­
wiem  szkołą K azim ierza W. a odnowioną później 
akadem ią Jag iełły , pom inąwszy naw et w zgląd niezu- 
pełności w roku 1364, a  uzupełnioną w r. 1400, za ­
sz ła  z postępem  czasu niezm iernie w ielka różnica. 
Szkoła K azim ierza W., założona w tym samym celu, 
do którego dążył sław ny sta tu t Kazim ierzów w W i­
ślicy, t. j .  do w yklarow ania w narodzie pojęć sp ra ­
wiedliw ości i praw a, do uporządkow ania zawichrzo- 
nyeh stosunków  w łaścicielstw a i sądownictwa, do u ję ­
cia m ałem u a ubogiemu narodowi plagi trybunałów
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drapieżnych, m iała przedew szystkiem  naukę praw a 
na oku.

Za W ładysław a Jag ie łły  przeciw nie, powiodło 
się tem u m ałem u narodowi przyswoić sobie rozległe 
k ra je  Litwy, Rusi i W ołoszczyzny; K azim ierzow ska 
szkoła d la  Polski s ta ła  się zarazem  szkołą dla „ziem 
ruskich, litew skich i w ołoskich”, przeznaczoną nieść 
co komu najp ierw  było potrzeba, a  w oczach katoli­
ckiej Polski brakow ało tym ziemiom, potrzebow ały 
te  ziemie najpierw szych zasad religii. Tej to po­
trzebie pośw ięca Jag ie łło  głów ną uwagę, pośw ię­
ca w szystkie przedw stępne rozum owania swojego 
dokum entu z roku 1400, i tejże potrzebie m iała 
przed w szystkiem  innem  czynić zad o ść ' szkoła J a ­
giełły.

Ztąd, chociaż praw oznaw cze intencye K azim ierza 
W. nie stały  się już zbytecznem i, chociaż zam ierzona 
p rzezeń  reform a stosunków społecznych nie przyszła 
w cale do skutku, m usiały  te partyku larne  teraz  cele 
ustąpić wyższym, daw ne, ustaw odaw cze p rzeksz ta łce­
nie narodu m usiało ustąpić odrodzeniu religijnem u, 
św iecka ośw iata m ałej Polski duchownej oświacie 
szerokich krain  w schodnich. W raz z założonem  
w P radze sem inaryum  litew skiem , wraz z k rakow ­
ską  fundacyą Benedyktynów  słow iańskich, p rzy ję ­
ła  nowa w szechnica Jag iellońska za główne za­
danie swoje: rozszerzać łac ińską  w iarę po wschodzie, 
dostarczać najzdolniejszych pracowników tem u sze­
rzeniu.

Takie zaś poniewolue, zbiegiem wypadków spo­
wodowane zakierow anie szkoły, odpow iadając wisto- 
cie głównym wymaganiom  historyi, prowadziło za 
sobą koniecznym  rezultatem  niektóre mniej pożądane, 
owszem, nader szkodliwe, lecz na wszelki przypadek 
podrzędne niedogodności już to w w ew nętrznym  sk ła­
dzie uniw ersytetu , już to (co więcej) w jego  w p ły ­
wie na ośw iatę krajow ą. Pod pierw szym  względem
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zagarnęła  dla siebie w szystkie siły , zaszczyty i ko­
rzyści akadem iczne, z niem ałym  uszczerbkiem  reszty  
wydziałów.

Tylko teologowie m ieli dostateczne uposażenie, 
tylko w wydziale teologicznym  panow ał żywszy ruch 
naukowy. Przeciw nie, górujący niegdyś w ydział p ra ­
wny podupadł; tak prawnicy, jako też  dalsze wydziały 
filozofii i m edycyny dostąpiły  dopiero nieco później 
swoich w łasnych kollegiów; wszystkie te  podrzędne 
teraz  w ydziały świeokie odniosły bardzo szczupłe i to 
po większej części z ja łm użny swoich w łasnych pro­
fesorów złożone uposażenie; nad w szystkiem i w ydzia­
łam i i profesoram i św ieckim i zaciężyła n izka strzecha 
ubóstwa.

Co do w pływ u na ośw iatę krajow ą, ten  z po­
wodu skupienia się w szelkich środków i zdolności 
w  jedny m w ydziale teologicznym , s ta ł się niezm iernie 
jednostronnym . A kadem ia krakow ska — skarżą  się 
dziś uczeni — dbała raczej o królestw o niebieskie niż 
dobro k ra ju .”— Założona przez K azim ierza W. dla n a ­
rodu, dla kształcen ia  sędziów, s ta ła  się szkołą hie­
rarch ii i księży tylko w ychow yw ała.”

Jakkolw iek słuszne w pew nym  stopniu są  te 
zarzuty, zw łaszcza wobec potrzeb dzisiejszych; ja k ­
kolw iek ogólna ośw iata kraju  nie m ałego rzeczyw i­
ście doznała ztąd uszczerbku, je s t  przecież wiele nie- 
w yrozum iałości w skargach podobnych. Uczeni m ają  
słuszność żąd ać ' od akademij wzoru doskonałości 
w szechstronnej, lecz naród, lecz ten  albo ów okres 
dziejowy, tw orzą sobie takie przedew szystkiem  szkoły, 
jak ie  odpow iadają najlepiej ich koniecznym  potrzebom, 
a  narodowi i okresowi, który sobie przysw oił owe 
szerokie obszary w schodnie, nie znające (jakeśm y to 
w idzieli w przykładzie Lirwy pogańskiej) najpierw - 
szych zasad życia społeczeńskiego, potrzebniejsi byli 
ze  w szech m iar nauczyciele katechizm u, niż filozofii.
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K atechetów  więc, kaznodziejów, słynnych na ca­
ły  XV i XVI wiek teologów, tw orzył sobie do woli 
nowy uniw ersy tet Jagiełłów , i w wieku, kiedy w szy­
stkie un iw ersy tety  były mniej więcej szkołami ducho- 
wnemi, kiedy sam a w ładza kościelna naprzód sank- 
cyonowała byt akadem ij, a następnie kierow ała ich 
w zrostem , kiedy żadna zwierzchność św iecka nie czu­
w ała nad stanem  szkół, rozw inął się w zakład całko­
w icie duchowny, duchownem najjaśniej p rzyśw iecał 
św iatłem .

W szelako boska natura  prawdy m a to do siebie, 
iż p rzy którem kolw iek św ietle szczerze a pracow icie 
szukana, uwidomia się szukającym  coraz różnokształ- 
tn iej, szerzej, w szechstronniej. Chociaż okoliczności 
czasowe zam ieniły krakow skie siedlisko nauk w szko­
łę  duchowną, chociaż w szystkie łask i św iatowe p ły ­
nęły  głównie dla teologii, sam a przecież nauka ro z­
p rzestrzen iała  swój gm ach, sama własuem i siłam i, 
pszczołą pracow itością, przybudow yw ała coraz liczn ie j­
sze i rozm aitsze komórki swemu ulowi. Sami p ro fe­
sorowie krakow scy przysporzyli później funduszów 
akadem ii, pozakładali nowe k a ted ry  nauczycielskie, 
pozaprow adzali nowe kollegia dla profesorów i bursy 
dla studentów , uzupełnili w edług możności początko­
w ą jednostronność swego przybytku.

Dzięki tej w ew nętrznej żywotności drzew a nau­
kowego, k tóre  samo przez się ty le  różnych konarów 
i odrośli wydać z siebie umiało, a którego rozpostar­
cie się w ten sposób stanowi jednę z najpiękniejszych 
za let akadem ii krakow skiej, s ta ła  się szkoła K azim ie­
rza  W. i W ładysław a Jag ie łły  w istocie na jak iś  czas 
„p erłą  w szystkich um iejętności,” głośnym  za granicą 
k lejnotem  k ra ju  swojego. Je j to zapew ne wpływowi 
przypisać mamy, iż najuczeńsi z cudzoziemców XV 
stulecia, iż uczeni W łosi ja k  np. sław ny E neasz Syl- 
wiusz Piccolomini, porów nyw ując Niemców i Polaków
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onej epoki, w idzieli w Polakach nierównie w iększą 
uczonośó i ogładę.

Uczeni zaś Niemcy ówcześni, w znacznej liczbie 
uczniowie uniw ersytetu  krakow skiego, mówiąc o s to ­
licy polskiej za Jagiellonów , wyrażali się: „Niedaleko 
wiślnej bram y je s t w Krakowie ogromny kościół św. 
Anny, a przy tym kościele w ielka i sław na akademia, 
której chlubą są mężowie uczeni i głośnego imienia, 
w której w ykłada się wielo wyzwolonych nauk, re to ­
ryka, poetyka, filozofia i fizyka. Najlepiej tam atoli 
zakw itła  astronom ia. W całych Niemczech nie masz 
sław niejszej nauki astronom ii.” Też nauki astronom icz­
ne w ydały K opernika, praojca całej przem ożnej dziś 
nauk przyrodzonych dziedziny, nieśm iertelnego obja- 
w iciela cudownej harm onii niebios.

Ale w tych sam ych lataok, kiedy K opernik na 
ław kach szkoły krakow skiej p łonął pierw szem  n a ­
tchnieniem  swoich „Obrotów ciał n iebieskich ,” sp ło ­
nęła na drugim  końcu Polski pierw sza łu n a  w cale 
innego św iatła— zaiskrzyło się niebo pierw szem i ognia­
mi kilkowiekowych odtąd pożog tureckich.. W tym sa ­
mym czasie kiedy u zachodnich bram  Polski, z pod 
sklepień  ty lu  wówczas uczniami i m istrzam i słynnej 
akadem ii K azim ierzowskiej nad górną W isłą, z nad 
gw iazdam i Koperuikowej u brzegów  dolnej W isły, 
rozwijać się poczęła nieskończenie św ietnej wróżby 
oświata naukowa —  spiętrzyło się u wschodnich k re ­
sów Polski, u dwóch przeciw nych zakątów  Czarnego 
morza, dwójnasób groźniejsze niż dotąd brzem ię po ­
gańskie .

Usadowiła się w tedy na gruzach chrześcijańskie­
go Konstantynopola straszna potęga ottom ańska i u sta­
liło się w Krymie z rozbicia ogrom nej niegdyś rze ­
szy kapczackiej osobne państw o ta tarsk ie . Lata m ło­
dości Kopernikowej w idziały połączenie się tych obu- 
dwóch potęg barbarzyńskich w jedno olbrzym ie p rzy ­
m ierze—jednę śm ierte lną burzę ku zniszczeniu w szel­
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kiej swobody i oświaty w krajach  ościennych— a gdy 
akadem ia krakow ska pod koniec XV wieku nęciła 
w łaśnie najpiękniejszem u odczytam i o astronom ii 
i sztukach wyzwolonych —  rozgrasow ało się tatarstwo- 
srożej niż kiedykolw iek na R u s i . i po raz pierw szy 
sio ła halickie zadrżały na widok Turków.

W ówczas zam iast na zachód do Krakowa, przy­
szło młodzi polskiej spieszyć ku wschodowi nad 
D niestr, nad Dniepr, w dzikie pola. Odtąd częściej 
niż w salach akadem ii krakow skiej odbywały się tam  
m ordercze popisy z tatarak iem  i tureckiem  pogań­
stwem , podobne owym teraz za szkolnych la t K oper­
nika pod Kopystrzyniem , W iśniowcem lub w lasach 
O lbrachtowych na Bukowinie. Z uszczerbkiem  powa­
gi m istrzów krakow skich zakorzeniło się w narodzie 
wyobrażenie o nierów nie w iększej zasłudze dotrzym a­
nia czoła m urzom i baszom bisurm ańskim — nad powa­
gę uczonośni akadem icznej w zięła górę chw ała zaw o­
du rycerskiego. W krwawej służbie bronienia gra­
nic w łasnej ojczyzny i sąsiednich narodów zabrakło 
możności i zapału  do rozniecania dalej tęgo św iatła 
wiedzy uczonej, które niedawno tak w różebnie za ja­
śniało nad Polską od Krakowa, a  do którego ry c e ­
rzom i chodaczkom XIV i XV stulecia tak szlache­
tnie ro sła  ambicyą. Opróżniały się więc coraz bar­
dziej ław y szkoły kazim ierzowskiej — a tym czasem  
ry ce rsk a  p raca na w schodzie nie w zm agała się przez 
to w w iększą chwałę i dzielność.

Bo ja k  we w szystkiem , tak  i w rozdwojeniu p ra ­
cy ludzkiej m iędzy szablę a książkę tylko słuszna 
m iara w ieńczy nakoniec w aw rzynem  jednę i drugą. 
Im  więcej możnych imion koronnych świeciło w k s ię ­
dze akadem icznych promocyj najw yższej szkoły k ra ­
jow ej, tern w ięcej m ądrych hetm auów  wiodło n as tę ­
pnie do zw ycięztwa u granic kraju, tern bezpieczniej­
sze były progi ojczyste. O stygnięcie zapału  do w a l­
ki z ciem notą orężem  ducha ostudziło także pow sze-
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clmy zapał do walki z dziozą wschodhią żelazem. 
N ieszczęsne pod każdym  względem  sąsiedztw o z bar­
barzyństw em  m ahom etańskiem  w Krym ie i za Duna­
jem , ciężkie ztąd  posłannictw o ustaw icznych zapasów  
z wrogiem  przem ocnym , zagroziło nakoniec upadnię- 
ciem  na siłach w obudwóch zawodach pracy, w pra­
cy nad ośw iatą ojczyzny w stronie zachodniej i nad 
obroną je j g ran ic  u Bzlaków wschodnich.

Zrządzenie Opatrzności postaw iło naród nad 
przepaścią  tych w schodnich wybrzeży barbarzyństw a 
i kazało mu z ofiarą sw ego spokoju, swojego św iatła, 
sw ojej rządności, pasow ać się ustaw icznie z b ijącą 
weń z tej strony burzą bałw anów , a zasłoniony jego 
orężem  św iat zechce może zdziwić się później, że mu 
ram ię omdlało w tych zapasach, że tak  m ało uczynił 
d la oświaty, że w  ciągłej w rzaw ie ta tarsk ie j u pro­
gów i w Bamych w nętrzach ojczyzny nie zdołał u trzy ­
mać w niej ładu  i porządku należytego... Zam iast 
jego w schodnich wybrzeży barbarzyństw a, które zw ła­
szcza od owej za czasów K opernika zaw iązanej nad 
Czarnem  m orzem  spółki Ordy z Osm aństwem  były 
mu sk a łą  ponaw iającego się ciągle rozbicia— niechby 
m u dane było owo zachodnioeuropejskie w ybrzeże 
mórz spokojnych, owo atlantyckie w ybrzeże bezpie­
czeństw a, odgrodzenia od wszelkich najść  barbarzyń­
skich, zachęty  do handlu i przem ysłu , zkąd m ianow i­
cie w la tach  młodości K opernikowej otw orzyła się 
ludom  zachodnim droga zamożności i wiedzy najroz- 
leg le jsze j— a przygotow ana teraz przez Jadw igę i J a ­
g iełłę  zorza oświaty polskiej byłaby zapraw dę n ie ró ­
w nie szerszem  błysnęła  kołem.

Nim t6ż w zięły górę niebezpieczeństw a później­
sze, w iodło się najpom yślniej spraw ie oświaty. Naj- 
sroższa następność późniejszego nieprzyjaciół wscho­
dnich nacisku, późniejsza zobojętniałość narodu dla 
postępów w oświacie nie istn iała jeszcze obecnie.
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W m iejscu późniejszej przew agi zam iłow ań i środków 
rycersk ich  nad zamiłowaniami i środkam i um ysłowe- 
mi, panow ała jeszcze m ądra równowaga jednych i d ru­
gich, dążono zarówno do oświecenia, ja k  i um ężnienia 
narodu, kochano się zarówno w książce, ja k  w szabli.

Owszem jednę i drugą poczytywano tylko za 
dwie w zajem nie uzupełniające się połowy wychowania 
narodowego, 'k tó re  dopiero w tedy m niem ano całkowi- 
tem, gdy naukę na ław kach  szkolnych uzupełn iła  nau­
ka w nam iocie obozowym. Porów nyw ająo w ychow a­
nie szkolne z rycerskiem , upatryw ano w obudwóch 
jednę i tęźsam ą naturę, a pew ien m istrz edukacyi 
publicznej za Jagiellonów  praw i w yraźnie: „Szkoły 
w ielce są podobne żołnierstw u, około którego się na 
Podolu albo na  U krainie p ara ją  zaw ołani ludzie, aby 
tam  nie inaczej by na jakiem  żołnierstw ie albo Po­
dolu m łodzież pierwszego ćw iczenia nabyw ała.”

M iał więc naród i naw iedzał rów nocześnie dwie 
główne szkoły. Jed n ą  była  w tedy akadem ia przy 
kościele św, Anny w Krakow ie, drugą U kraina z P o­
dolem. W tam tej na księgach uezoności łacińsk iej 
ośw iecał się um ysł; w tej ustaw iczną w alką z barba­
rzyństw em  sąsieduiem  hartow ał się i uśw ięcał clia- 
ra k te i. W tam tej poznanie praw dy m iało prowadzić 
do rozbudzenia w końcu ducha m iłości; w tej duch 
m iłości objaw iał się żywym czynem pomocy, niesionej 
c iąg łą  ofiarą życia krajow i i ludzkości.

I jakoby też dla tem w yraźniejszego uw ydatnie­
nia istotnej pokrew ności tych obudwóch źródeł oświa­
ty  narodow ej, rozsław iają  się obadwa w .jednym  i tym ­
że samym czasie.’ Ten sam rok śm ierci Jadw igi, k tó ­
rem u akadem ia krakow ska w inna je s t  zarządzenie 
swojej nowej fundacyi, przedstaw ia U krainę i Podole 
widownią jednej z najw iększych i najw cześniejszych 
walk, jak ie  stoczone były ku odparciu grozy i n ie ­
w oli ta ta rsk ie j od tych wschodnich stron Polski.



Stacza ją  nasz W ielki W itold, na czele ogro­
mnej krucyaty  litew sko-polskiej, poza wschodnią g ra ­
nicą Polski i Litwy, na nieszczęśliw em  wybrzeżu 
W orskli. O pisaw szy tedy w zejście św iatła  z ksiąg 
uczoności szkolnej, mówić nam o św ietle z ofiernej 
krwi, przelanej w pełn ien iu  obowiązku wielkiego.

KONIEC CZĘŚCI SZÓSTEJ.






